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MIECZYSŁAW ZAJĄC

Jak wiadomo, Polska nie posiada bazy naturalnych surowców włó­kienniczych, wystarczającej dla peł­nego pokrycia potrzeb gospodarki narodowej. Brak upraw bawełny w kraju oraz niedostateczna produk­cja wełny owczej powodują koniecz­ność stosunkowo wielkiego, jak na nasze możliwości płatnicze, im­portu tych surowców. Pomimo, że zużycie surowców włókienniczych w Polsce w przeliczeniu na 1 miesz­kańca jest jeszcze znacznie niższe, niż w bogatych krajach zachodnio­europejskich oraz amerykańskich, na import surowców i półfabryka­tów włókienniczych przeznacza się około 15% bilansu płatniczego, tj. około 600 min z! dewizowych w skali rocznej. W tej sytuacji szcze­gólnie doniosłą rolę w naszej gospo­darce narodowej odgrywa krajowa wytwórczość włókien chemicznych — sztucznych i syntetycznych.Produkcja ta — po pierwsze — rozszerza w znacznej mierze krajo­wą bazę surowców włókienniczych, uniezależniając w pewnym stopniu krajowy przemysł włókienniczy od importu.Po drugie — ze względu na cenne właściwości włókien chemicznych, istnieje możliwość urozmaicenia a- sortymentu i poprawy jakości wy­robów włókienniczych, co pozwala na lepsze zaspokojenie potrzeb lud­ności nie tylko pod względem ilo­ściowym, ale i jakościowym.Po trzecie — Wpływa na zmniej­szenie wydatków na import surow­ców dla przemysłu lekkiego, zmniej­szając tym samym trudności płatni­cze naszego handlu zagranicznego.Ze względu na te korzyści pro­dukcja włókien chemicznych rozwi­ja się bardzo szybko nie tylko w Polsce, ale we wszystkich uprze­mysłowionych państwach świata. Dzięki temu włókna te w skąli światowej stanowią ponad 22% zu- życiatrzech podstawowych surowców włókienniczych, tj. bawełny, wełny i włókien chemicznych. W Polsce udział ten jest jeszcze większy i wynosi około 30%. W różnych pań­stwach jednak różna jest niewąt­pliwie hierarchia przyczyn, powo­dujących stały wzrost produkcji i zużycia chemicznych surowców włókienniczych,

funt, a w 1955 roku 32,6, czyli ce­na wzrosła prawie 6-krotnie. W tymsamym włókna pensów wyniku kozowe
czasie cena wiskozowego ciętego wzrosła z 10 do 24 za funt, czyli 2,4 razy. W tej zmiany cen włókno wis- stało się o ponad 1/3 tań­
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GŁÓWNA RZEICZ 
OPŁACALNOŚĆGeneralnie jednak rzecz blorąc, można powiedzieć, że produkcja włókien chemicznych w porównaniu z produkcją włókien natural­nych jest opłacalna i to jestgłówną przyczyną jej ciągłegowzrostu. W porównaniu z ' cenamiwłókien naturalnych, ceny włókien sztucznych oraz wyrobów z nich uległy na przestrzeni ostatnich lat względnej obniżce. Według danych angielskich — w roku 1939 bawełna kosztowała w Anglii 5,5 pensa za

sze od bawełny, podczas gdy w ro­ku 1939 było ono prawie dwa razy droższe od włókien bawełnianych. Obniżenie cen włókien sztucznych w stosunku ’ do cen włókien natu­ralnych było możliwe dzięki ciągłe­mu ulepszaniu technologii wytwa­rzania tych włókien, co z kolei wpłynęło na obniżenie zużycia: jed­nostkowego surowców oraz .zmniej­szenie pracochłonności. Źródła ra­dzieckie podają, że pracochłonność włókien sztucznych i wyrobów z nich w porównaniu z włóknami na­turalnymi przedstawia się następu­jąco: np. na wyprodukowanie 1 tys. m. gotowej tkaniny typu trykot nr 439 z bawełny trzeba zużyć 135,5 rob.-dni, a z włókna wiskozowego ciętego — 65,2 rob.-dni; wytworze­nie 1 tys. m. krepdeszynu z jedwa­biu naturalnego wymaga 2.417 rob.- dni, z włókna zaś wiskozowego cię­tego — tylko 58,3 rob.-dni.Są to więc różnice bardzo poważ­ne na korzyść włókien chemicznych.Dążąc do maksymalnego rozwoju krajowej bazy surowców włókien­niczych .oraz do osiągnięcia korzy­ści, płynących dla gospodarki na­rodowej ze ■wzrostu zużycia włó­kien sztucznych, Polska w okresie powojennym rozwijała ich produk­cję bardzo szybko. Dzięki temu w r. 1958 wyprodukowano około 6,5 razy więcej włókien chemicznych, niż w r. 1938. Światowa produkcja sztucznych surowców włókienni­czych wzrastała w tyrr okresie o wiele wolniej, gdyż w r. 1958 wy­produkowano tylko około 2,7 razy więcej włókien chemicznych niż w latach przedwojennych. Utrzymują­cy się jednak stale w okresie powo­jennym deficyt ilościowy włókien sztucznych w kraju powodował nie­jako pogoń za pokryciem potrzeb ilościowych i nie stwarzał odpo­wiednich bodźców dla dostatecznego poszerzenia asortymentu produkcji i poprawy jej jakości.Poza tym odbiorcy, tj. przemysł włókienniczy, pracując na starym parku maszynowym według niejed­nokrotnie przestarzałych technolo­gii, nie wysuwał dostatecznie moc­no żądań pod adresem przemysłu włókien sztucznych w zakresie uroz­maicenia jego produkcji, ku czemu miał niejedną okazję. Krajowy prze­mysł włókienniczy wołał nie narp- żać się na ewentualne trudności, mogące wyniknąć w przypadku sto­sowania nowych surowców. Aseku­racja ta wyrażała się między inny­mi i w tym, że importując corocz­nie poważne ilości sztucznych su-

0edna z zatwierdzonych na XII Plenum KC PZPR wytycznych, bę­dąca wyrazem koniecz­ności zerwania z mają­cymi do dziś miejsce zasadniczymi nieprawi­dłowościami w działal­ności inwestycyjnej, gło­si: „W polityce inwesty­cyjnej należy dążyć do znacznego zwiększenia efektywności inwestycji i obniże­nia kosztu realizacji oraz wydatne­go skrócenia cyklu budowy i od­dawania dó użytku nowych obiek­tów". W innym natomiast miejscu, przy okazji oceny dotychczasowego wykonania zadań planu 5-letniego

cząwszy od podjęcia robót przygo­towawczych, a skończywszy na od­daniu inwestycji do użytkowania, może być analizowany jako:— cykl normatywny, przewidzia­ny normatywami cykli budowy za­kładów, obiektów i urządzeń, za­twierdzonymi uchwałą Rady Mini­strów z 18 lipca 1958 roku;— cykl planowany, tj. ustalony w zatwierdzonej dokumentacji pro­jektowo - kosztorysowej orazcykl rzeczywisty, wynikający z

torysowej, a nierzadko i przeróbki robót już wykonanych;— dopuszczaniem przez resorty i zjednoczenia (centralne zarządy) do jednoczesnego prowadzenia inwe- • stycji na dużej ilości budów przy posiadaniu ograniczonych .zdolności przerobowych oraz środków mate- rialnyoh, głównie finansowych; de­koncentracja środków inwestycyj­nych pogłębiana jest wprowadze­niem do planu nowych zadań, któ­re, jak wykazuje praktyka, nie tyl-
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1956 1960 Plenum KC wyraż-nie podkreśla, że nadmierne napię­cie inwestycyjne, w latach 1951 — 1953, które było jedną z przyczyn ówczesnych trudności gospodar­czych, miało m. in. swoje podłoże® w założeniu zbyt niskich kosztów poszczególnych wielkich inwesty­cji.
SKRÓCENIE CYKLU INWESTYCJICzas trwania procesu inwestycyj­nego określonego zadania (budowy . fabryki, wydziału, poszczególnego obiektu) ma istotne znaczenie go­spodarcze.' Maksymalne skrócenie cyklu budowy umożliwia zmniejsze­nie czasu zamrażania środków pie­niężnych ’ wydatkowanych w trak­cie budowy, zmniejsza koszty in­westycji (zwłaszcza koszty stałe w rozumieniu kosztów społecznych), przyśpiesza oddanie nowych obiek­tów do eksploatacji, co w przypad­ku inwestycji produkcyjnych zwią­zane Jest z wcześniejszym podję­ciem produkcji i z kolei — zmniej­szeniem niedoboru na poszukiwane dobra. ♦W tych gałęziach przemysłu, w których wartość użytkowa przed­miotów produkcji mierzona jest sto­pniem uwzględniania najnowocze­śniejszych i szybko zmieniających się rozwiązań w zakresie postępu technicznego, zachowanie możliwie najkrótszego cyklu inwestycyjnego ma wprost kapitalne znaczenie. Konsekwencją okresu realizacji po­szczególnych inwestycji i podjęcia (poszerzenia) określonej produkcji są z kolei wyniki naszego handlu zagranicznego.Cykl Inwestycyjny, rozumiany ja­ko czas potrzebny dla realizacji zamierzenia inwestycyjnego, po-

Inwestycyjne
grzechy
główne

ZYGMUNT SALDAK

mecyn i urządzeń technicznycli, determinującą faktyczny cykl reali­zacji inwestycji; pozycja wykonaw* ców inwestycji wymaga u nas na­dal bliższej oceny w związku z ogólnym niedoborem mocy produk­cyjnej tych jednostek (po częścio­wej likwidacji trudności materiało­wych nastąpiły kłopoty na tle nie­doboru siły roboczej), jak również w świetle niezadowalających do­tychczas wyników w działaniu sy­stemu bodźców, zwłaszcza w sfe­rze stosunków umowno - rozlicze­niowych, zachodzących pomiędzy inwestorem a wykonawcą robót bu­dowlano-montażowych;— praktykę poważnej części in­westorów i biur projektów, wpro­wadzających przy opracowywaniu zmian — tzw. aneksów do poprzed­nio zatwierdzonych projektów wstępnych.Potrzeba dokonywania zmian w dokumentacji w trakcie trwania budowy zrodziła instytucję anek­sów, której celem było zachowanie zasady posiadania przez inwestora jednego projektu wstępnego na ca­łość realizowanej inwestycji. Przy­czyniła się ona jednak do powsta­nia zjawiska ..ciągłego inwesto­wania" w zakładzie i wskutek tego zaciemniła cykl realizacji danych inwestycji. Istota błędu polega — moim zdaniem — na uzupełnianiu pierwotnych projektów wstępnych, obejmujących np. budowę zakładulub zasadniczą odbudowę dal-
faktycznego 'czasu realizowania in- westy cj i.Prowadzone obecnie inwestycje, mimo wielu poczynań ze strony or­ganów planujących je i zatwierdza­jących, charakteryzują się na ogół powszechnie wydłużanym . cyklem inwestycyjnym rzeczywistym w po­równaniu do cyklu planowanego, a tym bardziej w porównaniu do cy­klu normatywnego.Dopuszczenie do częstych opóź­nień w oddawaniu inwestycji do użytku postawiło naszą gospodarkę inwestycyjną przed ostrzem kryty­ki społeczeństwa. Bliższa analiza tej sytuacji wykazuje, że przewlekanie realizacji budownictwa inwestycyj­nego w czasie jest spowodowane przede wszystkim:— brakiem ustabilizowanych kon­cepcji budowy, czego konsekwencją są niekiedy daleko idące zmiany w dokumentacji projektowo - kosz-

ko nie są wykonywane w termi­nie (m. in. właśnie z braku pokry­cia finansowego na odpowiednie la­ta), ale przede wszystkim powięk­szają niedobór limitów i częstokroć możliwości wykonawstwa na budo­wach kontynuowanych.Do dalszych przyczyn, wpływają­cych na wydłużanie się cykli reali­zacji inwestycji, mo^na zaliczyć:— mało mobilizujący i z góry wy­dłużony czas wykonywania inwesty­cji. przyjęty ' zatwierdzony w doku­mentacji projektowo - kosztorysowej (ściśle — w harmonogramie realiza­cji inwestycji projektu wstępnego),— łatwość w „usprawiedliwianiu" się przez inwestora z tytułu niedo­trzymania terminu zakończenia in­westycji;— monopolistyczną rolę przed­siębiorstw budowlano - montażo­wych oraz niektórych dostawców

szymi fazami inwestowania, tzn. projektami wstępnymi na przebu­dowę czy też modernizację przed­siębiorstwa. . ’Nasuwa się wątpliwość, czy- nie należałoby rozpatrzyć układu przed­miotowego dokumentacji projekto­wo - kosztorysowej w zależności nie tylko od warunków i zakresu technicznego budowy, ale i od po­trzeb analizy efektywności mająt­ku trwałego przedsiębiorstwa, tj. z wyraźnym rozgraniczeniem doku­mentacji dotyczącej nakładów na reprodukcję rozszerzoną i repro­dukcję prostą (oczywiście z uwzględ­nieniem stopnia możliwości tego po­działu w praktyce). U podłoża tej propozycji leży umożliwienie pogłę­bienia analizy wzrostu mocy pro­dukcyjnej przedsiębiorstw z tytu­łu podejmowanych inwestycji.

O tempie wzrostu
prtiistaii

Wytyczne XII Plenum KC PZPR zaliczają do pierwszoplanowych za­dań w zakresie przemysłu koniecz­ność dalszego wzrostu hutnictwa że­laza. W roku 1965 produkcja stali ma osiągnąć poziom 8,8 min ton, a wyrobów walcowanych 5,85 min ton, co w stosunku do przewidywanego wykonania ' 1958 roku stanowi wzrost o 57 i 60 proc.Osiągnięcie w roku 1965 produkcji stali w wysokości 8,8 min ton ozna­cza, że v latach 1958—65 roczne tempo przyrostu produkcji'wynosić będzie średnio 6,7, a w latach 1961— 65 — 6,5 proc. Produkcja stali na jednego mieszkańca wynosić będzie wtedy 282 kg, (w 1958 roku — 195 kg). W stosunku do najbardziej u- przemysłowionych krajów Europy Zachodniej znajdować się będziemy na poziomie niższym o 40—50 proc.Pogląd ekonomistów na rozwój polskiego hutnictwa nie jest jedno­lity. Z jednej strony panuje przeko­nanie, że rozwój hutnictwa żelaza w Polsce nie jest uzasadniony na­szą strukturą' gospodarczą, i że za­kładanie jego rozwoju jest wyra­zem dogmatyzmu' w polityce wzro­
stu gospodarczego; & drugiej zaś strony istnieje pewna grupa ekono- m^tów, która uważa, że założony

JERZY GWIAZDZiNSKI

przez XII Plenum KC rozwój hut­nictwa jest niedostateczny.Dla wykazania niesłuszności po­glądów o potrzebie zahamowania rozwoju hutnictwa warto wskazać . na powiązania hutnictwa żelaza z innymi działami gospodarki narodo­wej. Wyraża się ono w technicznym współczynniku zużycia wyrobów walcowanych na jednostkę wartości produkcji poszczególnych gałęzi przemysłu i działów gospodarki na­rodowej. W roku 1957 na uzyskanie wartości 1 min zł trzeba było zużyć wyrobów walcowanych: w przemy­śle maszynowym 21,6 t., w przemy­śle paliw 1,3 t., w przemyśle wyro­bów metalowych 80 t., w budownic­twie 33 t. Aby zapewnić funkcjono­wanie kolei należy zużyć-około. 1 kg wyrobów walcowanych na 1 tonę przewiezionego ładunku. Oczywiś­cie wielkość współczynników jest zmienna w czasie, przy czym w dłuższym okresie czasu wykazują o- ne wyraźną tendencję malejącą. Wpływ na to mają takie czynniki jak stałe zmniejszanie ciężaru kon- strukcji maszyn i urządzeń, w wy­niku polepszania technicznych właś­ciwości stali, zastępowanie stali przez inne tworzywa jak alumi- 
nium, masy plastyczne itp.

Chociaż zamienniki stali wyp!era- ją ją z pewnych dotychczasowych dziedzin zastosowania (częściowo w budowie karoserii samochodowych, wyrobów powszechnego użytku).
Dochód narodowy 
na 1 mieszkańca 

w dol«

Produkcja stall 
na 1 mieszkańca 

w kg

St. Zjednoczona 1960 645
Anglia 1058 596
Szwecja 1125/195*/ 289
Francja 820 291
NRF 600 427
India 54/1954/ 5

Z tablicy tej wynika jasno współ­zależność pomiędzy wielkością do­chodu narodowego, a wielkością produkcji stali na jednego miesz­kańca.W świetle powyższych faktów ko­nieczność rozwoju hutnictwa ściśle związanego z procesem industriali­zacji wydaje się oczywista. Otwarte natomiast pozostaje zagadnienie: czy założone tempo wzrostu jest właściwe. Jak już wspomniano —• 

powstają nowi odbiorcy wyrobów stalowych (obecnie np. energetyka atomowa), co stair.owi przyczynę, z powodu której można zakładać, że w ciągu 15—20 najbliższych lat między hutnictwem żelaza, a inny­mi gałęziami przemysłu nie powsta­nie układ, w którym współczynniki techniczne byłyby równe zeru, tzn. aby wszystkie inne gałęzie przemy­słu mogły rozwijać się bez produk­cji stali. Stąd program industriali­zacji jest niemożliwy do przepro­wadzenia bez odpowiedniego wzro­stu produkcji stali.Warto tutaj jeszcze wskazać, że nie jest przypadkiem, iż najbogat­sze kraje na świecie mają jednocze­śnie największą produkcję stali na jednego mieszkańca. Ilustruje to ta­blica (dane dotyczące 1955 roku): 

wśród części specjalistów istnieje przekonanie, że przyjęte w wytycz­nych tempo wzrostu jest za małe.W latach planu 6-letniego tempo wzrostu produkcji stali w Polsce kształtowało się na bardzo wysokim poziomie. Było ono wyższe aniżeli w ZSRR, CSR oraz w krajach Euro­py Zachodniej (z wyjątkiem NRF). Gdyby tempo wzrostu stali w 6-lat- ce zostało utrzymane w latach 1956 — 1960 produkcja w roku 1960 wy­

nosiłaby około 9.0 min ton, co jed­nak ze względów inwestycyjnych i surowcowych byłoby niemożliwe.Po roku 1960 przewiduje się spa­dek tempa produkcji stali w Polsce z 7,8 proc, w latach 1956—60 do 6.5 proc, w okresie 1961—1965. Pomimo bardzo dużego absolutnego przyro- •stu produkcji stali w Związku Ra­dzieckim w okresie lat 1961—1965 (około 27 min ton) nastąpi spadek tempa względnego, natomiast CSR pomimo dużego przyrostu absolut­nego, planuje utrzymanie tempa względnego na poziomie lat 1956—60. Na uwagę zasługtfje jednak niewąt­pliwie niekorzystne zjawisko, że za­łożone w Polsce tempo wzrostu przyrostu stali na lata 1961—65 bę­dzie mniejsze od tempa uzyskanego przez kraje kapitalistyczne Europy Zachodniej w latach 1882—1913. Po­wierzchowne porównanie liczb na­suwa wniosek, że należałoby dążyć do zwiększenia ekspansji hutnictwa i uzyskanie w roku 1965 np. około 9,5 min ton stali. Czy jednak byłoby to realne? Tempo wzrostu produk­cji stali zależy od: realnych potrzeb ze strony gospodarki narodowej, możliwości inwestycyjnych (wielko­ści środków, jakie mogą być prze­znaczone na hutnictwo, wykonania dokumentacji technicznej j dostaw urządzeń), dostaw surowców, a w przypadku kraju importującego su­rowce — w znacznym stopniu od kształtowania się bilansu handlu zagranicznego.Zgodnie z wytycznymi .XII Ple­num produkcja przemysłowa po­winna wzrosnąć o 50 proc., w tym produkcja przemysłu maszynowego o 68 proc., produkcja rolna o 20,5 proc. — co powinno zapewnić wzrost dochodu narodowego o 40 proc. Przy takich założeniach współ­czynnik korelacji pomiędzy tempem wzrostu produkcji stali, a tempem wzrostu dochodu narodowego, kształtuje się na poziomie 0,92, wo-. 

bec 1.0 w bieżącej pięciolatce i 1,25 w okresie planu 6-letniego.Zmniejszenie wskaźnika korelacji jest możliwe dzięki obniżeniu tech­nicznych współczynników zużycia stali w wielu gałęziach przemysłu, co jest tym bardziej możliwe wo­bec zawyżenia tych współczynników w stosunku do innych krajów. Ma to swe źródło z jednej strony w złej jakości tych wyrobów, małej pro­dukcji stali jakościowych, prawie zupełnym braku produkcji stali ni- skostopowych i profili oszczędnoś­ciowych, z drugiej zaś — w kon­struowaniu maszyn o zbyt wysokim ciężarze jednostkowym.Można wskazać, że na jednostkę wartości produkcji przemysłu ma­szynowego zużycie stali w Polsce w roku 1957 było o 100 proc, wyższa niż w NRF i Anglii, a o 110 proc, wyższe niż we Francji. Zużywamy za dużo stali w przeliczeniu na 1 tys. DWT budowanych statków, na jeden samochód, wagon kolejowy itp. Uwzględniając ten stan, wyty­czne XII Plenum zalecają zwięk­szyć w stosunku do roku 1960 pro­dukcję wyrobów walcowanych ze stali jakościowych o 100—120 proc., wprowadzić do masowej produkcji stale o podwyższonej wytrzymałoś­ci oraz uruchomić produkcję profili oszczędnościowych.W świetle powyższych założeń u- trzymanie współczynników korelacji pomiędzy tempem wzrostu produk­cji stali i dochodu narodowego na poziomie poniżej 1 jest możliwe. Dla ilustracji można podąć, że współczynniki te kształtują ' się w innych krajach w sposób następują­cy: ZSRR (1956—60) — 0,94, CSR (1956—60) — 0,90. A więc program planowej ekspansji przemysłowej



powstaniu I działalności 
KPP pisano już wielo­
krotnie. Warto jednak 
wspomhieć o genezie 
ideowej narodzin mię­
dzynarodowego ruchu 
komunistycznego, po- 
Watałego jako antypoda 
tradycyjnej socjaldemo­
kracji.

Na początku bie­
żącego stulecia toczy­

ły się w'e!kie boje- teoretyczne i 
ideologiczne o perspektywy rewolu- ' 
cji socjalnej i socjalizmu. Różne po­
glądy dotyczące tych zagadnień po­
dzieliły fuch socjalistyczny na rewiz- 
jonizm i marksizm ortodoksyjny, z 
którego nieco później wyłonił' się w 
Niemczech nurt lewicy socjalistycz­
nej z Różą Luksemburg na czele. 
(Pozostawmy tu na uboczu poglądy 
rewizjonistów* typu bernsteinowskie-

dzały się tylko do różnic przewidy­
wań co do bliskości zwycięskiej re­
wolucji proletariackiej i socjalizmu. 
W tym względzie różnice nie były 
istotne.

Oto co mówił przed drugą rewo­
lucją rosyjską do młodzieży szwaj­
carskiej czterdzi jstokilkoletni wódz 
rewolucji rosyjskiej:

„My, starzy, nie dożyjemy, być 
może, do decydujących bitew tej nad­
ciągającej rewolucji. Mogę jednak — 
tak sądzę — z Wielką pewnością wy­
razić nadzieje, że młodzież, która 
tak dzielnie pracuje w ruchu socja­
listycznym Szwajcarii i całego świa­
ta, będzie mieć szczęście nie tylko 
walczyć, lecz i zwyciężyć w nadcią­
gającej rewolucji proletariackiej'*. 
(Lenin, Dzieła, t. 23, str. 278). A prze­
cież Lenin należał do najbardziej 
optymistycznych rewolucjonistów 
naszych czasów. A przecież słowa tę
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go, których zdaniem proces społecz­
ny i gospodarczy nie prowadzi do 
przewrotów społecznych, a socjalizm 
jest tylko wiecznym ruchem, którego 
cel realizuje się w nieskończoności).

System socjalistyczny miał być 
według schematu starych marksistów 
prostym spadkobiercą wysoce scen­
tralizowanego i skoncentrowanego 
kapitalizmu i środków produkcji, w 
pełni nadających się do przekształ­
cenia ich we własność ogólnonaro­
dową, państwową. Dla rolnictwa do­
puszczano wprawdzie wyjątki, ale w 
niewielkim stosunkowo zakresie. I 
byłoby sprzeczne z prawdą negowa- 
nib, że poglądy takie uważano we 
wszystkich bez wyjątku partiach 
II Międzynarodówki za coś samo 
przez się zrozumiałego i powszech­
nie uznanego. Przypominam tu zna­
ne już naszym czytelnikom słowa 
Marii Koszutskiej: „Dawniej w ka­
pitalizmie widzieliśmy czynnik, któ­
ry przed swym zniknięciem miał 
jeszcze spełnić pewną misję: ńa dro­
dze. jak największej koncentracji 
środków produkcji 'miał przygoto­
wać podstawy dla urzeczywistńi&nid 
socjalizmu". (W. Kostrzewa. Nowy 
Przegląd, 1922, Reedycja, s. 299).

Wielokrotnie podkreśla moment 
zmienionej perspektywy rewolucyj­
nej Adolf Warskl. Podkreśla on z 
całą siłą, że Róża Luksemburg stwo­
rzyła teoretycznie podstawy progra­
mowe partii (SDKPiL) obliczone na 
długotrwały rozwój kapitalizmu i że 
dopiero wojna imperialistyczna zmie­
niła tę perspektywę — stawiając re­
wolucję socjalistyczną jako hasło 
dnia dzisiejszego.

Odpowiednio do tego ortodoksyjni 
(rewolucyjni) marksiści pisali daw­
niej o rewolucji, o drodze proleta­
riatu do władzy, o socjalistycznych 
poczynaniach, jakie ttzeba będzie 
przedsięwziąć nazajutrz po zdoby­
ciu władzy i o kształtach ustroju so­
cjalistycznego jako o rzeczach real­
nych, widocznych na horyzoncie ów­
czesnej historii. Ale czy realny dla 
ówczesnego pokolenia? Bynajmniej. 
Wystarczy przypomnieć sobie koń­
cowe partie znanej książki Bebla pt. 
„Socjalizm i kobieta" albo wywody 
starego Liebknechta o państwie 
przyszłości, ażeby dostrzec, jak nie­
zmiernie odległy jest jeszcze dla nich 
moment socjalistycznej rewolucji i 
socjalistycznego społeczeństwa i 
jak .długa * i ciernista jest jesz­
cze droga do przyszłego ustroju. Po­
dobnie traktowali te sprawy teore­
tycy materializmu historycznego, 
najwybitniejsi przedstawiciele pierw­
szego pokolenia pomarksowskiej e- 
poki, Karol Kautsky, Jerzy Plecha- 
now 1 Ludwik . Krzywicki. W ich 
przekonaniu ekonomika, ten rzeczy­
wisty i dyktatorski reżyser sceny 
historycznej, miała jeszcze zbyt wie­
le przed sobą czynów przygotowaw­
czych poprzedzających wielką pre­
mierę. Czynów, które miały się do­
konać w starych, przyciasnych już 
zrębach istniejącej ustawy społecz­
nej. Rodziły się na tle tego przeko­
nania, objawy oportunizmu i refor- 
mizmu podbudowane abstrakcyjną 
teorią rewolucji.

Ten ortodoksyjny oportunizm wo­
dzów II Międzynarodówki zwalcza­
li marksiści należący do drugiego 
pokolenia spadkobierców duchowych 
Marksa, z Leninem i Różą Luksem­
burg ńa czele. Jaka była teoretyczna 
motywacja różnic w postawie spo­
łecznej ortodoksów starej daty i ich 
rewolucyjnych uczniów, różnic w po­
stawie Jerzego Plechanowa i jego 
partii (mienszewików), Lenina i je­
go pąrtii (bolszewików) oraz Kaut- 
ąkiego i jego partii (socjaldemokra­
cji niemieckiej) i Róży Luksemburg 
wraź z jej teoretycznymi i prak­
tycznymi zwolennikami?

Przedstawiciele tych dwóch poko­
leń socjalistów dali światu dwie róż­
ne' interpretacje nauki społecznej 
Marksa. Interpretacje te nie sprowa-

2 Z¥CHIE 

GOSPODARCZE

zostały wypowiedziane w styczniu 
1917 roku, w roku brzemiennym w 
rewolucję.

Różnice tych dwóch interpretacji 
sięgały znacznie głębiej, sięgały do 
samych podstaw pojmowania proce­
su społecznego. Kautsky i Plecha- 
now są autorami produkcyjno - eko­
nomicznej interpretacji marksizmu. 
Absolutyzowali oni związek form 
społecznych z określonym poziomem 
sił wytwórczych, absolutyzowali e- 
konomiczną stronę teorii Marksa, 
negując w gruncie rzeczy tezę Mark­
sa o walce klasowej jako sile na­
pędowej procesu społecznego.

Ich młodsi uczniowie, a wśród nich 
przede wszystkim Lenin i Róża Lu­
ksemburg, patrzyli na ekonomiczną 
stronę procesu jako na najogólniej­
szą podstawę przemian społecznych, 
jako na arenę, na której toczą się 
śmiertelne boje między pracą a ka­
pitałem. Na ostateczne zwycięstwo 
proletariatu składa się cała epoka 
jego walki ekonomicznej i przede 
wszystkim walki politycznej, epoka 
ostrych starć klasowych, masowych 
strajków, powstań, częściowych 
zwycięstw i ciężkich krwawych po­
rażek.

„Jesteśmy partią walki klas a nie 
««historycznych praw« — taka była 
dewiza programowa Róży Luksem­
burg.

Co prawda i Kautsky pisał jeszcze 
w 1909 r., że rezygnowanie z rewo­
lucji socjalnej w obawie przed 
wentualną klęską byłoby zdradą so­
cjalizmu. Był to jednak raczej zwrot 
retoryczny. Ówczesne stanowisko 
Kautskiego i II Międzynarodówki 
wyraża znacznie bardziej adekwat­
nie jego stwierdzeni pochodzące już 
z początków lat dwudziestych, że 
świadomy proletariat przemysłowy 
stawia sobie tylko te zadania, które 
są realne i pewne do osiągnięcia. 
(Rewolucja proletariacka, poi. s. 66).

Stanowisko zaś nurtu rewolucyj­
nego, który zrodzi) III Międzynaro­
dówkę Komunistyczną, można zilu­
strować słowami — Wery Kostrzewy 
(Koszutskiej), przywódcy PPS-Lewi- 
cy, a później jednego z najwybitniej­
szych przedstawicieli KPP. „Twier­
dzić, że dyktatura proletariatu ro­
syjskiego powinna była być urzeczy­
wistniona dopiero wtedy, gdy roz­
wój kapitalistyczny dojdzie do swe­
go maksimum, chcieć w ten sposób 
ominąć niebezpieczeństwa, grożące 
w stadium przejściowym, znaczyło­
by to wyobrażać sobie, że socjalizm 
może z czasem, niby soczysty owoc, 
dojrzeć na drzewie kapitalizmu 1 
spaść proletariatowi w ręce, jako coś 
gotowego i skończonego, znaczyłoby 
to wierzyć w możliwość jakiegoś 
jednorazowego, momentalnego prze- 
wrotu i nie rozumieć konieczności 
zdobywania socjalizmu, właśnie 
przez zmaganie się ze światem kapi­
talistycznym’* (Rewolucja rosyjska a 
proletariat międzynarodowy, Glos 
Robotniczy, 1918).

Ale takie zmaganie ze światem 
kapitalistycznym (biorąc w rachubę 
możliwość ponoszenia porażek i nie­
powodzeń), a nie oczekiwanie na so­
cjalizm jako na coś gotowego i skoń­
czonego wymaga opracowania no­
wej strategii i taktyki, opartej na u- 
miejętnym wykorzystaniu wszystkich 
rezerw sojuszn iczo-rcwolucy jnych, 
tkwiących w warstwach (i hasłach) 
nieproletariacjdch. Imperializm 
stwarza materialną podstawę dla 
sojuszu proletariatu z klasami śred­
nimi. Zaczynali to dostrzegać najwy­
bitniejsi ortodoksyjni marksiści. Hil- 
ferding np. pisał w „Kapitale Fi­
nansowym": „Walka przeciwko im­
perializmowi pogłębia wszystkie 
sprzeczności klasowe w łonie społe­
czeństwa burżuazyjnego. Proletariat, 
jako najbardziej zdecydowany wróg 
imperializmu, otrzymuje jednak do­
pływ sił z Innych klas. Imperializm, 
który ha początku miał poparcie 
wszystkich innych klas, zmusza 
swoich zwolenników do ucieczki. 
Im dalej postępuje monopoltzacla, 
tym bardziej ciężar zysków nadzwy­
czajnych uciska wszystkie inne kla­
sy", (767-768»

Jednakże od takich spostrzeżeń 
do prawidłowej taktyki rewolucyj­
nej w okresie imperializmu jest jesz­
cze dość daleko. Taktykę taką opra­
cował Lenin. Chodzi tu nie tyle o 
rewolucyjne hasło „wojna wojnie" a 
które rozumieli także lewicowcy 
niemieccy, z Różą Luksemburg na 
czele oraz przywódcy SDKPiL i 
PPS-lewicy, ile o problem hegemonii 
proletariatu i sojuszniczych warstw 
pośrednich. Sądzić, że rewolucja spo­
łeczna — pisał Lenin: „jest do po­
myślenia bez powstań małych na­
rodów w koloniąch i w Europie, bez 
wybuchów rewolucyjnych wśród 
części drobnej burżuazji ze wszyst­
kimi jej przesądami, bez ruchu nie­
uświadomionych mas proletariackich 
1 półproletarlackich przeciwko uci­
skowi obsza rniczemu, kościelnemu, 
monarchistycznemu, narodowemu

itd., sądzić w ten sposób to znaczy 
wyrzekać się rewolucji socjalnej...

Kto oczekuje „czystej" rewolucji 
socjalnej, ten nigdy się jej nie do­
czeka. Ten jest rewolucjonistą w sło­
wach, który nie rozumie prawdzi­
wej rewolucji. (Lenin, Dzieła, t. 22, 
s. 405-406).

Myślę, że te słowa Lenina wypo­
wiedziane w 1916 r. i wielokrotnie e 
rozwijane w teorii i wcielane w ży­
cie wskazują nam najistotniejszą 
treść geniuszu rewolucyjnego przy­
wódcy bolszewików.

Pierwszy w dziejach światowy 
kataklizm wojny imperialistycznej, 
zrodzony ze sprzeczności nowej fazv 
systemu kapitalistycznego, popchnął 
historię o kilka dziesięcioleci na­
przód. Słabe, ledwo dostrzegalne na 
firmamencie ówczesnej historii kon­
tury przyszłego zrębu stosunków 
międzyludzkich stały się nagle spra­
wami namacalnie bliskimi, spra­
wami dnia dzisiejszego. Postawiła je 
na porządku dziennym, bezprzykład­
na w swym-radykalizmie paździer­
nikowa rewolucja rosyjska. Wbrew 
schematom II . Międzynarodówki, 
wbrew ortodoksyjnej logice, bolsze­
wicy odważyli się wziąć władzę w 
swe ręce. Odważyli się wyciągnąć 
z rewolucji jej konsekwencje. Dając 
chłopom ziemię, likwidując obszar­
ników przystąpili jednocześnie z całą 
energią do wcielania w życie zadań 
czysto proletariackich i socjalistycz­
nych. Płomień rewolucji objął 
wkrótce prawie cały kontynent eu­
ropejski. Był to jednak płomień za 
słaby, by zwycięską rewolucję pro­
letariacką umiędzynarodowić. Z jed­
nej strony rewolucja rosyjska da­
wała rewolucyjnemu proletariatowi 
innych krajów zwielokrotnione szan­
se pokonania własnej burżuazji i 
zdobycia władzy. Z drugiej zaś stro­
ny ówcześni rewolucyjni marksiści 
byli przekonani, że warunkiem u- 
trzymania władzy bolszewików jest 
rewolucja proletariacka obejmująca 
co najmniej cały kontynent europej­
ski.

„Olbrzymie wysiłki 1 bohaterskie 
ofiary proletariatu rosyjskiego były­
by w dużym stopniu zmarnowane,

Problemy szkolenia ekonomicznego
W styczniu br. w ZG PTE odbyła się 

konferencja poiwięcona sprawie szkolenia 
ekonomicznego. Według niektórych sza­
cunkowych wyilczcn w administ rae li na­
szego kraju pracuje ok. 2 ino tys. osób. Z 
tego ok. 1,5 miliona nie posiada wykształ­
cenia uprawniającego do pracy w admini­
stracji. Tylko ok. 400 tys. posiada wy­
kształcenie średnie. Liczby te, pochodzą­
ce z roku 1958, budzą wiele zastrzeżeń. Jed­
no nie ulega wątpliwości: zadania w dzie­
dzinie kształcenia i dokształcania pracow­
ników administracji są ogromne.

Szkolenie ekonomiczne, które prowadzi 
PTE, opiera się na trzech założeniach: róż­
norodność kursów; elastyczność progra­
mów w zależności od potrzeb życia'gospo­
darczego; minimalny koszt dokształcania.

Akcję szkolenia prowadzi ob-Łi.ie 11 dy­
rekcji. W roku 1958 w szkoleniu brało 
udział ok. 12 tys. słuchaczy. (Dotyczy to 
również studiów zaocznych).

Szkolenie prowadzono dotąd w następu­
jących kierunkach: rachunkowość I finan­
se, ekonomika przemysłu, ekonomika han­
dlu, .ekonomika biur projektowych I bu­
downictwa, ekonomika zaopatrzenia, go­
spodarka materiałowa l magazynowa, eko­
nomika transportu, ekonomika handlu 
morskiego, handel zagraniczny, szkolenie 
członków samorządu robotniczego, szko­
lenie ekonomiczne sędziów I prokurato­
rów, ekonomika łączności. W roku bieżą­
cym nastąpi dalsza rozbudowa form, roz­

gdyby nie znalazły poparcia I nie 
zostały podtrzymane przez proleta-? 
riat międzynarodowy i gdyby z dru­
giej strony nie pomogły mu do u- 
niknięcia tych błędów i ominięcia 
tych niebezpieczeństw jakich rewo­
lucja rosyjska i jej kierownicy u- 
niknąć nie zdołali", (Kostrzewa, 
tamże). '

Po dojściu bolszewików do wła­
dzy rozpoczyna się kilkuletni okr^-s 
heroicznych, nadludzkich wprost 
wysiłków rewolucyjnych marksistów 
europejskich o umiędzynarodowie­
nie zwycięskiej rewolucji, wysiłków 
nie uwieńczonych, jak wiadomo, po­
wodzeniem. Zbyt silne okazały się i 
trudne do przezwyciężenia przesą­
dy i dogmaty socjaldemokratyczne, 
trzymające w kleszczach niemocy 
warstwy proletariackie idące za sta­
rymi przywódcami II Międzynaro­
dówki. Zbyt słabe okazalv się siły 
rewolucji. Zbyt .słabe więzy orga­
nizacyjne nurtu rewolucyjnego, zbyt 
wielkie rozproszenie sił.

Podjęto wysiłki by nadrobić opóź­
nienia i zespolić zadania organiza­
cyjne i polityczne. Powstają niemal 
jednocześnie we wszystkich krajach 
nowe, partie komunistyczne. Powsta­
je nowa więź organizacyjna tych 
partii — III Międzynarodówka Ko­
munistyczna. Odpowiednio do ów­
czesnych potrzeb i zadań bezpośred­
niej i jednolitej akcji rewolucyjnej 
w skali międzynarodowej powstaje 
ona jako zwarta, wysoce scentrali­
zowana i zdyscyplinowana organiza­
cja międzynarodowa, w której orga­
nizacje krajowe traktowane są po 
prostu jako sekcje Międzynarodówki. 
Taką koncepcję III Międzynarodów­
ki przedstawiła jeszcze w roku 1915 
właśnie Róża Luksemburg, dla któ­
rej, jak wiadomo, leninowskie zasa­
dy organizacyjne partii były nie do 
przyjęcia. W napisanych przez nią 
„Tezach o zadaniach międzynarodo­
wej socjaldemokracji" czytamy: 

„3. W Międzynarodówce leży punkt 
ciężkości organizacji klasowej prole­
tariatu. W'czasie pokoju Międzyna­
rodówka rozstrzyga problemy tak­
tyki sekcji narodowych w sprawie 
militaryzmu, polityki kolonialnej, 
polityki handlowej, święta pierw­
szomajowego, wreszcie całokształt 
problemów taktyki, którą należy 
stosować podczas wojny.

4. Obowiązek wykonywania u- 
chwał Międzynarodówki wyprzedza 
pozostałe obowiązki organizacyjne. 
Sekcje narodowe działające wbrew 
tym uchwałom stawiają się poza 
obręb Międzynarodówki.

5. W walkach przeciw imperializ­
mowi i przeciw wojnie — rozstrzy­
gającą siłą stać się mogą tylko zwar­
te masy proletariatu wszystkich 
krajów".

Daleko posunięta centralizacja or­
ganizacyjna III Międzynarodówki 
dająca się wytłumaczyć i usprawied­
liwić ówczesnymi warunkami i za­
daniami bezpośrednio rewo]ucyjny- 
mi. wysoce pomocną w początkowej 
fazie rozwoju partii komunistycz­
nych, stała się dopiero później, w 
innej epoce, hamulcem wewnętrzne­
go, naturalnego i samodzielnego roz­
woju ruchu rewolucyjnego w po­
szczególnych krajach, prowadząc — 
jak np. w KPP — do tragicznych epi­
logów. Różne partie powstają w róż­
nych warunkach. W najgorszej sy­
tuacji znalazł się niemiecki ruch re­
wolucyjny, mający za sobą naj­
wspanialsze tradycje socjalistyczne. 
Słaba początkowo partia komuni­
styczna powstała, jalr wiadomo, w 
całkowitym oderwaniu od tradvcji 
organizacyjnych istniejących dotąd 
partii, opanowanych przez refor- 
mizm i oportunizm.

W najlepszej stosunkowo sytuacji 
znalazł się polski rewolucyjny ruch 
robotniczy. Obie partie Lewicy so­
cjalistycznej, zarówno SDKPiL jak 
i PPS - Lewica były od założenia 
partiami rewolucyjnymi i interna- 
cjonalistycznymi. Obie już w końco­
wej fazie wojny całkowicie dojrza­
ły do zjednoczenia, które nastąpiło 
czterdzieści lat temu,

szerzenie zakresu szkolenia. Szczególnie 
akcent będzie położony na ekonomiczne 
dokształcenie techników I inżynierów, 
pracowników służb personalnych, rad na­
rodowych I pracowników administracyj­
nych PGR. Rozwój form szkolenia podyk­
towany jest bezpośrednim 1 konkretnym 
zapotrzebowaniem praktyki.

W dyskusji zwrócono uwagę na podno­
szenie poziomu szkolenia ekonomicznego 
i sprecyzowania zakresu poszczególnych 
typów szkolenia.

Interesująca była wypowiedź przedsta­
wiciela Łodzi. W Łodzi zorganizowano 
studium dla kierowników przedsiębiorstw. 
W programie studium obok organizacji 
I ekonomiki przedsiębiorstwa znalazły się 
takie zagadnienia, jak: niektóre proble­
my socjologii przemysłu, organizacja pra­
cy kierownika przedsiębiorstwa przemy­
słowego. Problemy te cieszą się dużym 
zainteresowaniem. Przedstawiciel Katowic 
przytoczył bardzo charakterystyczną wy­
powiedź słuchacza studium zaocznego 
ekonomiki przemysłu. Słuchacz ten 
stwierdził: „przed kursem 1 po kprslo wy­
konywałem I wykonuję tę samą pracę. Alo 
dzisiaj patrzę na sprawy gospodarcze 
inaczej. Rozumiem swoją pracę". Taki jest 
sens szkolenia ekonomicznego. Ma ono, 
„otwierać ludziom oczy", ma poszerzać ich 
horyzonty myślowe; uczyć rozsądnego 1 
rzetelnego myślenia kategoriami ekono­
micznymi, (M. K.'

0 tempie wzrostu 
produkcji stali

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

jest zabezpieczony od strony pokry­
cia zapotrzebowania na wyroby hut­
nicze. ,

Hutnictwo żelaza należy do naj­
bardziej ■ kapitałochłonnych gałęzi 
przemysłu. Aby uzyskać 1 zł war­
tości produkcji netto, należy zain­
westować w hutnictwie żelaza 6.5 
z), w przemyśle maszynowym 4.3 zł, 
w przemyśle chemicznym 4 zł. w 
przemyśle materiałów budowlanych 
2 zł. Kapitałochłonność globalna 1 
tony stali w ciągu najbliższego o- 
kresu wykazywać będzie tendencję 
zwyżkową w stosunku do obecnej 

.pięciolatki i kształtować się będzie 
na poziomie 6000—6100 zVt stali.

W okresie planu 6-letniego na je­
dną tonę, przyrostu stali zainwesto­
wano 8 830 zł, w bieżącej 5-latce o- 
koło 5 200 zł. Spadek wskaźnika ka- 
pitalochlonności w bieżącej pięcio­
latce był możliwy na skutek wyko­
rzystania awansowanych środków 
inwestycyjnych w latach 1950—55 o- 
raz zmniejszenia stanu inwestycji 
niezakończonych.

Dalszym czynnikiem zwiększają- 
cym kapitałochłonność jednostkową 
produkcji stali jest konieczność ■ 
zwiększenia stosunku pomiędzy pro­
dukcją surówki i produkcją stali — 
,z uwagi na wolniejsze tempo przyro­
stu złomu stalowego. Proporcja po­
między produkcją surówki i pro­
dukcją stali ma zasadniczy wpływ 
na kapitałochłonność. Gdyby przy­
jąć, że fundusz złomu stalowego, ja­
kim rozporządza kraj jest nieogra­
niczony, nakłady na tonę stali wy­
nosiłyby tylko 3 500 zł. ponieważ 
odpadłaby konieczność budowy naj­
droższej części cyklu hutniczego, 
jakim są wielkie piece i obiekty po­
mocnicze z nimi związane. W rze­
czywistości jednak fundusz złomu 
stalowego, jakim dysponuje kraj, 
wykazuje tendencję malejącą.

Zwiększenie tempa wzrostu pro­
dukcji stali stworzy konieczność je­
dnostronnego rozwoju surowcowej 
części hutnictwa — ograniczając 
rozwój wydziałów wytwarzających 
produkcję towarową. Wiadomo np., 
że produkcja stali jakościowych jest 
w Polsce niska; zwiększenie udziału 
produkcji stali jakościowych powo­
duje również wzrost kapitałochłon- 
noścl, ponieważ dla uzyskania 
przyrostu 1 tony stali jakościowych 
trzeba zainwestować około 13 000 zł.

W latach 1961—65 wzrost produk­
cji, jaki się dokona w starych hu­
tach, będzie w porównaniu z okre­
sem sześciolatki i bieżącej pięciolat­
ki stosunkowo niewielki, przy czym 
wymagać będzie wykonania szeregu 
inwestycji. W latach 1961—65 wzrost 
produkcji niezależny od nakładów 
inwestycyjnych, przede wszystkim 
przez wykorzystanie rezerw w sta­
rym hutnictwie, będzie stosunkowo 
niewielki (około-10 proc, wobec 64 
proc, w latach 1950—55 i 14 proc, w 
okresie 1956—60). Chociaż znaczny 
ilościowo rozwój starego hutnictwa 
ma jeszcze wielu zwolenników, wy­
daje mi się, że nie znajduje to żad­
nego ekonomicznego uzasadnienia z 
uwagi na wyższe koszty inwestycyj­
ne i eksploatacyjne na jednostkę 
przyrostu produkcji.

Bazę surowcową hutnictwa żelaza 
stanowi węgiel koksujący, ruda że­
laza i kamień wapienny. Dla wy­
produkowania 1 tony wyrobów wal­
cowanych, tj. gotowegó produktu 
hutnictwa, musimy zużyć 1.5—1.7 
tony węgla, około 2 tony rudy i o- 
kołó 600 kg kamienia wapiennego. 
Zapotrzebowanie na rudę (przeszło 
80 proc.) musi być pokryte Impor­
tem.

Z uwagi na bardzo powolny 
■Wzrost krajowego wydobycia rud, 
rozwój hutnictwa pociąga za sobą 
proporcjonalny wzrost importu rud 
żelaznych. W roku 1949 import ru­
dy żelaznej kształtował się na po­
ziomie 1,6 min ton. a w roku 1957 
wzrósł on do 5.99 min ton; przewi­
duje się, że w roku 1960 import ru­
dy wynosić będzie około 7.4 min 
ton, a w 1965 roku .około 11 min ton. 
Stąd na 1 tonę produkowanej stall 
następuje systematyczny wzrost 
przywożonej rudy; stanowi on od­
powiednio 690, 1130, 1160 i 1250 kg,. 
Zwiększenie importu rud stanowi 
znaczne obciążeni krajowego bilan­
su ołafniczpgo. W roku 1949 udział 
importu rud żelaznych i mangano- 
wch w imporr'e ogółem stanowił 
3 3 proc., w 1957 roku około 6.8 
proc., a przewiduje się, że w roku 
19R5 wzrośnie on do około 9 5 proc.

Hutrrctwo żelaza dysponuje do­
stateczną ba^a paliwową (złoża wę­
gla ko^uiącego). lecz na skutek o- 
pńźnień w rozbudowie kopalń je­
steśmy zmuszeni częściowo impor­
tować weg'el koksujący. W roku 
I95R 'rnnoff koksującego wy­
nosił około 630 tys. ton, a w roku

Ankieta w sprawie zawodu ekonomisty
Na wniosek Zarządu Oddziału Warszaw- ' • - - -

sinego PTE w czerwcu ub. roku powołano
przy ZG PTE komisję do spraw zawodu 
ekonomisty pod przewodnictwem prof, 
Bronisława Oyrzanowsklego. Wobec wy­
jazdu prof. Oyrzanowsklego za granicę 
przewodnictwo tej komisji, na parę mie­
sięcy, objął prot. Mirosław Orłowski.

Komisja próbowała sformułować treść - 
pojęcia „ekonomista". W toku dyskusji 
okazało się, źe poglądy na tę kwestię nie 
są Jednolite. W związku z tym komisja po­
stanowiła zasięgnąć opinii ogółu członków 
PTE w tej I wielu Innych sprawach. 
".Ankieta skierowana do członków PTE 
składa się z następujących pytań: 1) Jak 
ustosunkowuje się. Kolega (ka) do koncep­
cji. aby tytuł „ekonomista” przysługiwał 
jedynie absolwentom wyższych uczelni 
ekonomicznych lub Innych wyższych 1 
uczelni (jakich)? ?) Czy uważa Kolegą (Ma) 
za słuszne, aby pewne określone stanowl-

19«5 _ przy produkcji 8.8 min ton 
stali — przywóz ten zwiększy się do 
około 2 min ton. Jest 
garszaiacy saldo obrotów handlu 
zagranicznego polskiego hutnictwa 
±eSort rudy żelaznej i węgla ko­
ksującego musi być zrównoważony 
przez eksport innych towarów, w 
tym również przez wywóz wyro­
bów hutniczych, który nawet w 
przypadku importu przeważającej 
ilości zużywanej rudy jest opłacal­
ny; potwierdza to praktyka krajów 
przemysłowych. W roku 1957 udział 
eksportu wyrobów hutniczych z 
Polski w eksporcie ogółem stanowił 
9 proc., podczas gdy w NRF 
w Anglii 6.0 proc., a Austrii 16 
proc. Żaden z tych trzech krajów 
nie dysponuje pełną bazą surowco­
wą hutnictwa. Oczywiście zamiast 
wyrobów hutniczych lepiej byłoby 
eksportować precyzyjne maszyny, 
ale trzeba brać również pod uwagę 
możliwości zbytu. Warto tutaj do­
dać, że w wyrażaniu ilościowym 
eksport bezpośre<Ti stali (tj w for­
mie wyrobów hutniczych) w stosun­
ku do eksportu pośredniego (w for­
mie maszyn) w większości krajów 
pr??mv£łnwych (z wviatk^pm Anglii 
i Szwecji) ma się lak 1,5:1. Efektyw­
ność eksportu wyrobów hutniczych 
może znacznie wzrosnąć, jeżeli za­
miast zwykłych wyrobów, będziemy 
eksportowali wyroby uszlachetnio­
ne jak blachy pokrywane i elektro­
techniczne. rury i inne.

Z rozważań tych wvnika. że zwtę- 
ksz.enie tempa wzrostu produkcji 
stali w stosunku do wytycznych XII 
Plenum ńie jest uzasadnione potrze­
bami gospodarki narodowej. Zwięk­
szenie tempa rocznego przyrostu 
wyżej 6.5 proc, spowoduje niepro­
porcjonalny wzrost produkcji su­
rówki, stwarzając tym samym na­
cisk na budowę nowych wielkich 
pieców i zwiększenie imnortu węgla 
koksującego. Doprowadzi to do 
zwiększenia wskaźnika kapitało- 
chłonności oraz pogorszenia i tak juz 
napiętego bilansu płatniczego W 
konsekwencji powstanie zjawisko, 
że podstawowa część środków inwe­
stycyjnych zostanie zaangażowana w 
surowcową część hutnictwa, a budo­
wa wydziałów przetwórczych zosta-< 
nie odłożona na dalszy plan.

Zaopatrzenie przemysłów odbiera­
jących nie ulegnie poprawie, a w ce­
lu pokrycia napiętego bilansu płat­
niczego musiałoby się eksportować 
najbardziej prymitywne wyroby 
hutnicze.

Powstałoby zjawisko opisane nrzez 
prof. M. Kaleokiego ’), że przekro 
czeńie pewnego tempa ekspansji -ta- 
nego przemysłu napotyka na nie­
przezwyciężone trudności nawet w 
przypadku, gdy postawić do dyspo­
zycji inwestorów całkowicie wystar­
czające środki finansowe.

Ważnym czynnikiem ograniczają­
cym ekspansje jest spiętrzenie wy­
konawstwa, dokumentacji oraz ma­
szyn i urządzeń. Dla przykładu moż­
na podać, że budowa pierwszego 
etapu Huty im. Lenina wymagała 
zainstalowania około 155 tys. ton 
maszyn i urządzeń, 1161 tys ton 
konstrukcji stalowych. Zdolność wy­
twórcza fabryk produkujących ma­
szyny hutnicze 1 konstrukcje stalo­
we jest ograniczona, gwałtowne 
zwiększenie zanotrzebowania na ten 
typ wyrobów może być pokryte 
przez ich rozbudowę, bądź przez im­
port maszyn i konstrukcji z zagra­
nicy; jednakże to ostatnie rozwiąza­
nie obciąża i tak już napięty bilans 
płatniczy.

W tej sytuacji uważam, że posta­
wione przez XII Plenum zadanie o- 
siągnięcia w roku 1965 poziomu pro­
dukcji stali w wysokości 8.8 min ton 
jest zadaniem ambitnym. zapewnia­
jącym pokrycie potrzeb gospodar­
ki na wyroby stalowe, a przy tym 
wymagającym wielkiego wysiłku 
dla jego zrealizowania.

Stosunkowo wolniejszy wzrost 
produkcji hutniczej w latach 1961— 
1965 w porównaniu do okresu po­
przedniego może być zrekompenso­
wany przez podniesienie wartości 
użytkowej stali, tzn. przez zwiększe­
nie produkcji stali jakościowych i 
stali o podwyższonych właściwoś­
ciach.

Dlatego wydaje mi się. że dalsza 
dyskusja nad programem hutnictwa 
w latach 1961—65 powinna iść ra­
czej w kierunku pogłębienia wy­
tycznych w dziedzinie nrodukejf sta­
ll jakościowych, profili oszczędnoś­
ciowych, rur i blach pokrywanych. 
Szybkie zwiększenie produkcji tych 
asortymentów zapewni oszczędność 
stali oraz umożli zi uruchomienie 
szczególnie onłacalnego eksportu.

JERZY GWIAZDZINSKI

’’ Czynniki okreflajace
tempo wzrostu dochodu na rodowego w 
gospodarce sodailstycznej. Gosnodarka Planowa Nr 8-1958 rok, ^«Poaarka

ska (Jakie?) były zastrzeżone dla osób be- 
ii? (<w ,naczeniu pkt.Dr 8) Jak ustosunkowuje ste Koieaa łkał

ny (a) &Ja rateXE

pracy w którym «^«"wiska W zakładzie 
pracy, w którym Kolega (kał lest zatrud­
niony (ai są obsadzone prze* osoby nie be-

®ko7nm,?taml (w znaczeniu pkt D 
«""MW®!» Posisidaja te osohy 

(bez podawania Ich nazwisk)? g» j&kie in­
ne uwag; nasuwają się Koladze (ceł w 
kresie uiywąnla tytułu „ekonomista’» oraz 
w zakresie ojhitony tego tytułu?

-,° «Prawach tych bę­dziemy informować naszych c»>ieinlków.
Miś.



Pr®dakc ja 
skspoptowa 
próba 
podsumo wania

STEFAN FRENKEL

Przypimnijmy przede wszysiLkim przebieg dyskusji. W reportażu na temat pracy Zakładów im. 1 maja w Pruszkowie pt. „A może tylfco na eksport" (Nr 46 58). wysunąłem — w oparciu o doświadczenia tego za­kładu — postulat rozważenia mo­żliwości wyodrębnienia w jednym zakładzie produkcji eksportowej frezarek. Propozycja ta spotkała się z ostrym sprzeciwem ze strony Teo­
fila Jeżowsk ego. który w artykule ,,Koncepcja nie do przyjęcia" (Nr 49'58) uzasadniał absurdalność tej tezy i usiłował udowadniać, że przy istniejącej organizacji kooperacji międzyzakładowej i w dzisiejszych wairunkach nie rnożn.a nawet ma­rzyć o podobnym wyodrębnień u produkcji eksportowej. Stwierdzenie to odn ós! przy tym nie tylko do zakładów im. 1 Maja, ale uogólnił na cały nasz przemysł.N e zgadzając yę ż Jeżowskim, w tym samym Nr 49 58 starałem się w artykule zatytułowanym „Jed­nak preptanuję dyskusję" odparo­wać jego zarzuty i jednocześnie nie­co bliżej sprecyzować argumenty przemawiające za moją tezą. SN su­kurs przyszli mi inni dyskutanci: Stanisław Lewkowicz — „Zagrożo­ne pozycje" i Tadeusz Krupiński — ,-A jednak do przyjęcia", których artykuły zostały zamieszczone w Nr 2'59. Pierwszy z nich zapropo­nował wyodrębnienie produkcji 3'kła okiennego przeznaczonego na eksport. Drugi zaś w całej rozciąg­łości podtrzymywał moje argumen­ty i wysuwał nowe, stwierdzając, że wyodrębnienie produkcji ekspor­towej będzie miało dobroczynny ■ wpływ na rozszerzenie oorotów w handlu zagranicznym, gdyż przy­czyni się do poprawy jakości wy­robów i wyeliminuje szereg istnie­jących dzisiaj w tej dziedzinie nie­dostatków.Mimo , że dyskusja na ten temat nie rozszerzyła się należycie i mimo że brało w niej udział stosunkowo niewiele osób, nadszedł jednak czas na jej podsumowanie. Uważajac, że poruszony w dyskusji problem jest niezmiernie ważny, ale jednak dy­skusyjny — nie mogłem się dla ce­lów podsumowania ograniczyć do publikowanych wypowiedzi. Dlate­go przeprowadziłem rozmowy z szeregiem osób zainteresowanych z racji swego stanowiska tym zagad­nieniem i mniej lub więcej w nóm zorientowanych. Wyniki tych roiz- mów łącznie z publikowanymi arty­kułami stanowić będą podstawę artyku łu podsu mowuj ącego.Jeżeli chodzi o wyodrębnienie w jednej hucie produkcji szkła okien­nego na eksport, to — zdaniem kie­rownictwa przemysłu materiałów budowlanych — jest ono w tej chwili absolutnie niewykonalne. Po prostu dlatego, że jedna huta nie będzie magla dostarczyć potrzebnej handlowi zagranicznemu ilości szklą, spełniającego warunki eksportowe. Nasze huty sakla pracują n,a prze­starzałych urządzeniach, które po­zwalają na wyprodukowanie tylko nieznacznej części szkła takiej ja­kości, że mogłoby być ono wysiane odbiorcom zagranicznym. Selekcja musi być bardzo ostra, a do tego trzeba dysponować produkcją wszystkich naszych hut.’Oponenci mógłby od razu posta­wić pytame: dlaczego przed kilku laty nie istniały trudności z jako­ścią ek^fxwiłowanego szkła okienne­go, a dzisiaj sytuacja tak dalece się pogorszyła,, że tak trudno jest wybrać szkło nadające się na eks­port? Istota rzeczy nie leży w po­gorszeniu jakości szkła, ale w pod- wyższeniu wymagań odbiorcy za­granicznego. Po pterwsze, standard jakościowy wszędzie na świecie się podniósł, a u nas udoskonalenie te- chnołcigii produkcji prawie że w'ca­le nie mżało miejsca. Po drugie, zmienił się kierunek eksportu. Da­wniej wysyłaliśmy szkło do krajów Ameryki Łacińskiej, a dzisiaj do . Stanów Zjednoczonych i Kanady, gdzie wymagania odbiorców są o wiele wyższe.

Na temat technologii produkcji szkła wełe można by powiedzieć. Faktem jest że stosowana i zdają­
ca egzamin w Związku Radzieckim 
metoda beedysrowego ciągnenia 
szkła u n?is całkowicie zawiodła. Przypuszczalną togo przyczyną Jest 
niewłaściwy gatunek dostarczanego 
paliwa, zwłaszcza zaś' zmienność 
sortymentów' w dostawach, co unie­
możliwia utrzymanie jednakowej 
temperatury p'eców, a w konsek­
wencji powoduje braki jakościowe 
szkła. W radzieckim Lwowie, gidze 
oparta na tej metodzie huta sdtła 
pracuje bez zarzutu, jako paliwa 
używa się gazu ziemnego, którego 
kalorycancść jest absolutnie nie­
zmienna Pn?a tym mamy dość sła­
be dośwtodczenie w zakresie pro­
dukcji materiałów ogniotrwałych, 
które warunkują (jakość .szkła.

Wszystkie te okoliczności spowodo­wały, że w Ząbkowicach, gdzie za­instalowana została aparatura do bezdyszowego ciągnienia szkła, koń­czy się przeróbkę tej aparatury dla dostosowania jej do dawnej meto­dy.Modernizacja urządzeń produk­cyjnych w hutach szkła jest zada­niem, które czeka na rozwiązanie. Najsłuszniejsze byłoby sprowadze­nie nowych urządzeń z krajów, gdzie budowa ich stoi na wysokim poziomce, albo przynajmniej za.aup odpowiedniej licencji zagranicznej. Nie jest to jednak proste, gdyż naj- łepsizy producent tych urządzeń, je­dna z firm francuskich, odmawia ich sprzedaży, chcąc dla siebie za­chować wyłączność produkcji wyso­ka.) akoś.? owego szkła okiennego. Toczą się obecnie pertraktacje w sprawie zakupu gdzie indziej nieco innych, ale również nowoczesnych urządzeń i gdy to nastąpi, będzie można hutnictwo szkła postawie na zupełnie innym poziomie. Wtedy też można będzie pomyśleć o możli­wości wyodrębnienia produkcji eks­portowej szklą.Niemożność spełnienia ‘ mego po­stulatu w zakresie szkła me ozna­cza, że nie można tego uczynić w innych gałęziach przemysłu. Z . ałą pewnością można by wyodrębnić produkcję eksportową cukierków 
i czekolady. Nie ma bowiem żad­nych przeszkód dla stwoirzenia np. Zakładom im 22 Lipca (dawniej E. Wedel) w Warszawie takich wa­runków, w których cała ich pro­dukcja nadawałaby się na eksport. Wystarczy sprowadzać najwyższe gatunki ziarna kakaowego i innych surowców, zcrganiizować dostawy nowoczesnych i estetycznych opa­kowań, nieco udoskonalić i zmo­dernizować park maszynowy, resztę zaś można pozostawić załodze, która ma bogate doświadczenie i dosko­nale opanowane metody produkcji, n/e mówiąc już o wieloletniej tra­dycji eksportowej zakładu. Jeśliby, wielkość produkcji zakładu przekra­czała nasze możliwości eksportowe, to nie przedstawiałoby chyba trud­ności wyodrębnienie w mm wydzia­łu produkującego wyłącznie na eksport. Argumentów uzasadniają­cych korzyści ekonomiczne takiego wyodrębnienia, wypływające zarów­no dla zakładu jak i dla handlu za­granicznego, nie ma potrzeby po­wtarzać. Zawarte one są w mam poprzednim artykule oraz w arty­kule Tadeusza Krupińskiego.Nie przypuszczam też,.«aby istnia­ły trudności w wyodrębnieniu pro­dukcji eksportowej tekstyliów. Ma­my przecież zakłady przemysłu weł­nianego (w Bielsku), które potrafią produkować tkaniny wełniane wy­sokiej jakości, odpowiadające w peł­ni standardom handlu zagraniczne­go. Zakładów tych jest sporo i na pewno można by znaleźć przynai- mniej jeden, który z powodzeń em mógłby być przekształcony na za­kład wyłącznie eksportowy.Nie badałem tej sytuacji w prze­myśle chemicznym, ale i tutaj nie brak możl iwości wyodrębni em i a produkcji eksportowej, czego dowo­dem może być fakt, że produk­cja Janikowskich Zakładów Sodo­wych jest całkowicie, bez reszty, przeznaczona na eksport.Wreszcie przemysł maszynowy, ten, który w sporze półni rolę głów­nego jabłka niezgody. Zdania tutaj
Szczeciński taśmowiec

Jeszcze do niedawna szczecińscy por­
towcy martwili się co zrobić z taśmowcem 
do przeładunku węgla, który wprawdzie 
sporo kosztował (milion dolarów i 43 min 
zł), ale w małym stopniu służył swemu 
przeznaczeniu.

W łecie ubiegłego roku taśmowiec "za­
brał się nareszcie do solidnej roboty. 
Związane to było z poważnymi zamówie­
niami państw skandynawskich na miał 
1 drobniejsze gatunki węgla, do przeła­
dunku którycb urządzenie to jest przysto­
sowane. Wydajność taśmowca w ciągu 
ostatnich miesięcy była duża. Co kilka go­
dzin odbijały od taśmowca z pełnym ła­
dunkiem frachtowce.

W grudniu ub. r. i styczniu br. w związ­
ku z mrozami i dużymi opadami śnieżny­
mi obsługa taśmowca ma utrudnioną pra­
cę» gdyż węgiel dostarczany jest do Szcze­
cina nierytmicznie i, co gorsze, zamarz­
nięty (miał węglowy w kopalniach Jest 
płukany wodą). Z tego powodu taśmowiec 
musi często przerywać pracę. Mimo. to 
zalega stara się, aby statki były załado­
wane Jak najszybciej. Np. na statek duń­
ski „Concordia** w ciągu 1* godzin (z 
przerwami) załadowano 3 638 ton, a na 
statek szczecińskiego armatora PZM 
„Pstrowski** w ciągu 7 godzin 2 330 ton. 
Oczywiście nic są to najwyższe możliwo­
ści przeładunkowe taśmowca. W normal- 

są ipzeiczjrwlścfe poflatelone. Są lu- 
dzńe — przede wszystkim z resortiu 
handlu zagranicznego — którzy ideę 
wyodrębnienia produkcji eksporto­
wej w oatej rozciągtośoi popterają. 
Są jednaikże również tacy, którzy 
uważają’ jej wprowadzenie w życie 
nće tylko za chwilowo niemożliwe, 
ale nawet za wręcz niesłuszne.Sprzeciw swój uzasadniają oni — podobnie jak Teofil Jeżowski — nie- bezpteczeństwem zepchnięcia pro­dukcji na potrzeby krajowe na dru­gi plan, co może spowodować ob­niżenie jej jakości i pozostawanie skazanych na produkcję krajową zakładów w zacofaniu pod wzglę­dem postępu technicznego. Aktywi­ści przemysłu maszynowego — twierdzą oni — dążą do zrównania pod każdym względem produkcji na potrzeby kraju z produkcją eks­portową i przyrzekają, że powinno to nastąpić jesizcze przed końcem najbliższego planu pięcioletniego. A to byłoby przecież znacznie w.ęk- sze osiągnięcie, niż podniesienie ja­kości eksportowanych maiszyn i związane z tym usprawnienie han­dlu zagranicznego.Twierdząc tak, wysuwają jednak od razu szereg zastrzeżeń i wątpli­wości. Wątpliwości te wyrażają się przede wszystkim w podważeniu słuszności zrównania pod każdym względem produkcji» na kraj z pro­dukcją eksportową. W jakim celu potrzebny jest, wielki wysiłek i ogromny nakład kosztów na wy­kończeni® maszyny, na nieskazitel­ny lakier, na piękną linię konstruk­cji, na pozbawiony wszelkich za­rzutów odlew, jeśli wszystkie te wa­lory nie wpływają na pracę danej maszyny, na jej trwałość i wytrzy­małość. Przeci-eż maszyny z odle­wami wykazującymi niektóre uster­ki w niczym nie ustępują maszy­nom z odlewami o najwyższej jako­ści, a w każdym razie przetrzymają na pewno okres moralnego zesta­rzenia się. Wszystkie te cechy i właściwości z pewnością konieczne są dla zaspokojenia wymagań od­biorcy zagranicznego, ale mogą być uw-ażane za mtepotrzebny luksus w warunkach pracy maszyn w kraju. Prawdą jest, że pięknie wykończo­na maszyna wzbudza u obsługują­cego ją robotnika większy szacunek i skłania go do większych starań przy jej konserwacji, ale czy skór­ka warta za wyprawkę? Czy nie jest to swego rodzaju marnotraw­stwo. na które jeszcze dzisiaj nie możemy sobie pozwolić?Z drugiej zaś strony realność po­dniesienia w ciągu kilku lat jakości wszystkich wyrobów maszynowych na jednakowo wysoki poziom moż­na by poważnie zakwes*ioinować. Czy nie jest to zadanie przekracza­jące nasze dzisiejsze możliwości? Czy nie lepiej postawić sotye n eco łatwiejsze zadań :e — osiągnięcia najwyższego poziomu (również pod względem wykończenia) tylko w stosunku do maszyn przeznaczo­nych na eksport? A takie zadanie najlepiej można wykonać wyodręb­niając produkcję eksportową.Zre^żtą .dyskusja, taką, jest w pe­wnej > . mrórze beapraedmiotowa. Przecież W przemyśle maszynowym znamy szereg zakładów, które pra­cują wyłącznie lub prawie wyłącz­nie na ekspert Tak np. RAFAMET w Kuźni Raciborskiej w 90 procen­tach produkuje na eksport, a wyni­ki są naprawdę bezkonkurencyjne. Jest to zakład, który najsumienniej i najlepiej wykonuje zlecenia han­dlu zagranicznego, przy czym stale udoskonala konstrukcję produkowa­nych obrabiarek Znaczną, a nawet przeważającą część swej produkcji przeznacza na eksport fabryka BEFAMA w B-elsku, przy czym produkowane tam maszyny włó­kiennicze słyną ze swej wysokiej jakości na całym świecie.Podobnvch przykładów można by przytoczyć jeszcze więcej, ale już te powinny wystarczyć, aby skłonić miarodajne czynniki do przeprowa­dzenia przynajmniej kilku ekspery­mentów i ograniczenia działalności kitku zakładów do produkcji wyłą­cznie na cele eksportowe. Związa­ne to być powinno oczywiście z ustaleniem dla tych zakładów spe­cjalnych warunków, które pozwoli­łyby na należyte postawienie tej produkcji. Sądzę, że eksperymenty takie dałyby dobre wyńiki i przeko­nałyby o słuszności mojego postu­latu. który — przyznają — nie mo­że znaleźć zastosowania w każdym przypadku. Jedno jest jednak pew­ne — eksperyment taki nie spowo­dowałby żadnych strat, zaś w przy­padku niepowodzenia można by go było zaniechać.

wreszcie wykorzystany
nych Warunkach może on przeładować 
przeciętnie około 700 ton w ciągu godziny.

W roku 1957 przeładowano taśmowcem 
niecałe 110 tys. ton, natomiast w jednym 
tylko trzecim kwartale ub. roku 240 tys. 
ton, a'w ciągu 45 dni czwartego kwartału 
prawie 200 tys. ton. W ciągu całego 1958 r. 
szczeciński • taśmowiec przeładował 770 
tys. ton węgla i miału, to Jest prawie dwu­
krotnie więcej, aniżeli w rekordowym 
roku 1955. Taśmowiec przyczynił się w po­
ważnym stopniu do tego, że port stczeciń- 
ski wykonał zadania rocznego planu w 
110*/..

W wyniku przeprowadzenia obliczeń i 
ekonomicznych analiz okazało się przy 
tym, że szczecińskim taśmowcem można 
ładować nie tylko szybciej, ale i taniej. 
Przeładunek taśmowcem jednej tony wę­
gla kosztuje bowiepi o 2,89 zł taniej, niż 
przeładunek dźwigami chwytakowymi. 
Jeszcze w drugim kwartale ub. roku ta­
śmowiec przynosił straty, natomiast w 
1958 r. przyniósł on 3 min zł zysku.

Aby przyspieszyć I Jeszcze bardziej 
usprawnić ekspedycję węgla zarząd por­
tu przeszkolił dodatkowo dla obsługi ta­
śmowca 26 ludzi. Dzięki temu taśmowiec 
pracuje teraz bez przerwy całą dobę, 
podczas gdy do niedawna pracował tylko 
1C godzin.

(DM-ka)

Na porządku dziennym HI 
sesii konferencji Samo­
rządu Robo niczego „Sio- 
milu" znalazło się właści­
wie jedno tylko zagad­
nienie: program inwesty­
cyjny zakładów na lata 

1353—1965, niezbędny dla 
uzyskania planowanej na te lata produk­

cji. Trzeba tu na wstępie wspomnieć, że 
za oga 1 kierownictwo same, z wasnej In - 
cjatywy postanowiły podwyższyć o . ok. 

4 5 proe. wskaźn'ki planu tpf propo- 
nowane przez Zjednoczenie Przemysłu 
Gumowego na rok 1959. Rezultatem tego 
będzie dodatkowy przyrost produkcji (w 
ecnaeh porównywalnych) wartości 
22.972.500 zł. Godzi się zaznaczyć, że za­
łoga „Stomilu** — jak głosi uchwala III 
sesji KSR — tę poprawkę do proWL'*u 
planu traktuje jako czynne poparcie dla 
partyjnego programu rozwoju rylski: w 
ten sposób ■ ,;St,omil“ wita ni Zjazd 
PZPR.

Nieco inaczej wszakże przedstawia się 
sytuacja w dalszych latach.

W roku 1965 zakład}' powinny wypro­
dukować 130 tys. sztuk opon do samo­
chodów osobo-.vvch, 3io tys. sztuk — cię­
żarowych, 60 tys. sztuk — traktorowych,

„STOMIL” omawia swa przyszłość
4.500 tys. sztuk — rowerowych oraz pół­
tora tys. ton pasów klinowych i Innych 
ważnych asortymentów. Łączna produk­
cja roczna wyniesie wówczas ok. 26 600 
ton. Ten ok. 13 procentowy przyrost pro­
dukcji nie stanowi wprawdzie wiel­
kiego skoku, charakterystycznego dla 
wielu innych zakładów, ale Jest to 
postęp znaczny, jeśli uwzględni się 
specyficzne warunki fabryki. Sy.ua- 
cja „Stomilu" jest w pewnym stop­
niu typowa dla wielu zakładów, któ­
rych budowę rozpoczęto przed wojną. 
Powstały z malej przedwojennej fabrycz­
ki duży dziś zakład był w latach powo-, 
jennych uzupełniany, w drodze kolejnych 
koncepcji inwestycyjnych, coraz to, no­
wymi pomieszczeniami. Powstał tłok i — 
jak to zwykle w takich przypadkach by­
wa — do pewnego stopnia chaos w orga­
nizacji produkcji. Dziś jest to kompleks 
budynków, wciśnięty pomiędzy Wartę 1 
sąsiednie przedsiebi.orslwa oraz różne in­
ne budowle, pozbawiony możności eks­
pansji terenowej.

Przed jakim więc wyborem stoi zakład, 
na którym mimo wszystko ciążą zadań a 
podniesienia prodiiltril? Dyskus*a w po­
szczególnych wydziałach, poprzedzająca 
o-nawianą sesię, wykazała, że o ile plan 
roku bieżącego, nawet podwyższony, za­
kład jest w stanie wykonać w obecnych 
warunkach technicznych i organizacyj­
nych, to jednak zadania tz.w. docelowe 
wymagają częściowej rozbudowy oraz 
pewnych modernizacji, uzupełnienia par­
ku maszynowego 1 zmian technologicz­
nych. Jak jednak rozbudowywać zakład, 
gdy teren jest ograniczony? Otóż samo­
rząd i kierownictwo doszły do wniosku, 
że ową rozbudowę w warunkach „Sto­
milu" traktować należy bardzo specyficz­
nie — jako częściową przebudowę istnie­
jących obiektów w miarę możliwości na 
wielokohdygnncjowe oraz reorganizację 
oddziałów produkcyjnych, połączoną z 
modernizacją i intensyfikacja produktu, 
Jt*st to Jedyny snosóh osiągnięcia żąda­
ne! zdolności produkcji.

Trzeba przyznać, ze propozycja „Sto­
milu" Jest bardzo oryginalna i śm’ala, 
tym bardziej, iż obejdzie się tu bez żad­
nych istotnych zahamowań procesu pro­
dukcji. Właściwie ocenimy tę koncenc.ię, 
jeśli, choć w ogólnych zarysach, pozna­
my program owej przebudowy. Tzw pro­
dukcja usługowa ma być zgrupowana w 
miejscu obecnego wydziału rowerowego. 

• Wydział wulkanizacji - !• konfekcji zosta- 
nię powiększony p- partec^rpagazynu wy­
robów gotowych, zajęty obecnie przez 
konfekcję opon i datek usługowych oraz 
częściowo przez magazyn. Produkcię 
opon i detek rowerowych zlokalizuje się 
zaś w nowym obiekcie, zbudowanym po 
.rozburzeniu obecnego dziełu pasów kli­
nowych, który równi"ż znajdzie pomiesz­
czenie w nowym budynku. Wybudowany 
zostanie ponadto wielokondygnncj.owy 
budynek na magazyn ogjlny, który jest 
zav*idom niezbcdnv.

Owe „przeprowadzki" zamierzone są, 
juk widać, na wielką skalę. Pozwolą one 
wszakże na bardziej racjonalną organi­
zacje produkcji i jej intensyfikację oraz 
na polepszenie warunków pracy, które w 
pewnych wydziałach, jak np. pasów kli­
nowych. konfekrit i innych, sa. ze wzglę­
du na ciasnotę i nieprzydatność pomiesz­
czeń, barowo ciężkie. Zyska sic poparto 
możliwość wyposażenia zakładów w do­

Zadania przewozowe naszej kolei na 
rok 1958 były znacznie mniej napięte niż 
w latach poprzednich. W okresie lat 1950— 
1956 roczne tempo przyrostu nowych pa­
sażerów na PKP sięgało średnio 43 min 
osób. Tempo to zostało gwałtownie zaha­
mowane w 1957 roku. NPG na rok 1958 
przewidywał przewiezienie 985 min pasa­
żerów — przewieziono zaś o 21 min mniej, 
czyli tylko o 9 min pasażerów więcej, niż 
w roku 1957. Plan wykonany został w 
97,8 proc.

Niewykonanie zadań ŃPG w zakresie 
przewozów pasażerskich świadczy o sta­
bilizacji ruchu pasażerskiego na poziomie 
istotnych potrzeb obywateli w tym za­
kresie. Biorąc pod uwagę wysoki wskaź­
nik przewozów pasażerskich na jednego 
mieszkańca, brak taboru oraz stosunko­
wo niską taryfę — stabilizację tę należy 
oceniać pozytywnie.

Również — lecz tym razem ze szkodą 
dla gospodarki narodowej — zostały nie­
wykonane zadania kolei na rok 1958 w za­
kresie przewozu towarów. Na planowane 
bowiem 259 min ton ładunków, przewie­
ziono tylko 250 min ton. Plan przewozu 
ładunków wykonany został zatem w 96,5 
proc. Złożyły się na to wielorakie przy­
czyny.

Kol.nie osiągnęła w IV kwartale 1958 r. 
planów -nej zdolności przewozowej z 
dwóch powodów: 1) przemysł ciężki nie 
dostarczył zaplanowanych ilości taboru, 
2) sama kolej nie osiągnęła niektórych 
wskaźników^ techniczno-ekonomicznych. 
Jeśli chodzi o dostawy taborowe, to w 
1958 roku zostały one zrealizowane w za­
kresie dostaw wagonów towarowych w 

66*/i, w zakresie doslaw lokomo.yw elek­
trycznych w 71 proc., w zakresie dostaw 
elektrycznych Jednostek podmiejskich w 
20 proc., Jeśli idzie o dostawy lokomotyw 
spalinowych'o mocy 300 KM, to koleje nie 
otrzymała ani jednej. Oprócz tego dosta­
wy były Jeszcze znacznie opóźnione I gru­
powały się pod koniec roku. Niedostar­
czenie wagonów krytych spowodowało 
szczególne trudności w okresie Jesien­
nym: brak taboru elektrycznego zmniej­
szył,zdolność przewozową Unii zelektryfi­
kowanych.

Plan zdolności przewozowej kolei jest

datkowe maszyny 1 urządzenia, bez któ­
rych nie., do pomyślenia Jest osiągnięcie 
planowanego na rok 1965 poziomu. pro­
dukcji i jej unowocześnienie. Potrzeby w 
tym zakresie są dość duże I .obejmują 
zarówno urządzenia krajowe, Jak i z Im­
portu. (

Rzecz jasna. Iż założenia ilościowe — a 
najgłębiej są chyba o tym przekonani 
użytkownicy „stomilowskłch" wyrobów 
— nie wyczerpują zadań fabrykl. Trady­
cja znanej marki fabrycznej do czegoś 
zobowiązuje. „Stomil" liczy sie więc z 
koniecznością wydatnego poprawienia 
jakości wyrobów i rozszerzenia icb asor- 
tymentu. Ponadto celem fabryki iest po­
ważne zwieksz-nlę wydainośei nrcy. o- 
bniżenie nakładów mntTh^wh i zin­
tensyfikowanie prac, związanych z uno­
wocześnieniem technologii i konstrukcji 
wyrobów.

Z koncepcją, opracowaną przez kierow­
nictwo na podstawie dvskusii w wydzia­
łach z aktywem gospodarczym i zatoka, 
samorząd robotniczy po wvczemujacej 
dvskosll w zasadzie się ze.odził Nie J-st 
to jednak wersja ostateczna. Po pierw­
sze — projekt wymaga jeszcze szczegóło­
wego i wnikliwego opracowania m. in.

pod kątem możliwości finansowych oraz 
rozmaitych żądań wysuniętych w toku 
dyskusji. Po wtóre — już z samego refe­
ratu głównego inżyniera i z dyskusji wy­
nikają problemy sporne, nie pokrywa­
jące się z ogólnymi wskaźnikami.

Jednym z nich jest np. kwestia pro­
dukcji opon i detek rowerowych. Zje­
dnoczenie proponuje zbudowanie nowej 
fabryki dla tej produkcji w Płocku o 
zdolności wytwórczej 7 min sztuk onnn 
rocznie. „Stomil** natomiast przedkłada 
projekt połączenia, jak już wyżej 
wspomniano, tego wydziału z produkcją 
pasów klinowych w nowym, przystoso­
wanym do .tego celu budynku, mającym 
■wyrosnąć „na gruzach** starego oddzia­
łu pasów. O ile maksymalna zdolność 
produkcyjna obecnego wydziału rowero­
wego wfynosi 3.200 tys. szluk rocznie, to 
przyjęcie koncepcji „stornilowskiej** da­
łoby możliwość wyprodukowania właśnie 
żądanych 7 min sztuk. Wówczas global­
na produkcja zakładów urosłaby do 29.100 
ton w r. 1965.

Za tą koncepcją przemawia niewątpli­
wie oszczędność nakładów inwestycyj­
nych (istnieje zaplecze energetyczne, me­
chaniczne, wydziały pomocnicze i wstęp­
nej przeróbki ifd. — wszystko to zaś w 
Płocku należałoby budować od nowa), 
wyszkolony personel inżynieryjno-tech­
niczny’ i doświadczona załoga, umkniecie 
przerwy w produkcji, wynikającej z ko­
nieczności transportu części maszyn „sto- 
milowskich** do nowrej fabrvki itp. Prze­
ciw projektowi „Stomilu** istnieją jednak 
również pow’a/ne argumenty, z których 
najbardziej istotnym jest, wydaje się, po­
wstający W’ woj. poznańskim coraz o- 
strzejszy deficyt siły roboczej, co daje

Stracone milion v
m. In. wypadkową planowanych na dany 
okres wskaźników techniczno-ekonomicz­
nych pracy kolei. Jakkolwiek podstawo­
we wskaźniki techniczno-ekonomiczne 
pracy kolei poprawiły się w stosunku do 
roku 1957 — nie osiągnęły jednak wiel­
kości zaplanowanych na rek 1958. Tak np. 
szybkość handlowa pociągów towarowych 
wzrosła tylko o 0,27 km/godz., szybkość 
handlowa pociągów posaźersluch wzrosła 
tylko o 0,49 kmgodz.; statyczny załadu­
nek wagonu zwiększył się o 0,09 tony. 
Obrót wagonu towarowego pozostał na 
poziomie z 1957 roku. Przeciętny ciężar 
pociągu towarowego nie tylko, że nie po­
większył się, ale spadl w porównaniu z 
1957 rokiem. Wpłynęło to — rzecz jasna 
— na zmniejszenie zdolności przewozo­
wej kolei w stosunku do planu.

Trzeba tu Jednak dodać, że nieosiąg- 
nięcie niektórych wskaźników technicz­
no-ekonomicznych kolei, ma w wielu 
przypadkach swe źródło nie tylko w pra­
cy samej kolei, lecz 1 w sferze gospodar­
ki klientów kolei. Np. stosując zasadę 
priorytetowości przewozów, kolej ściąga 
próżne wagony natychmiast po wyłado­
waniu do rejonów priorytetowych zała­
dunków — nie czekając na załadunek 
opróżnionych wagonów. Wskaźnik obro­
tu wagonu utrzymuje się na wysokim 
poziomie, lecz na skutek znacznych prze­
biegów wagonów próżnych spada wskaź­
nik średniego ciężaru pociągów towaro­
wych.

Niezależnie od obniżenia się zdolności 
przewozowej kolei — na niewykonanie 
planu przewozów towarowych wpłynęło 
spiętrzenie się masy towarowej) przezna­
czonej do przewozu ponad zaplanowane 
na IV kwartał wielkości. Już od pierw­
szego kwartału 1958 roku nastr olło za­
chwianie rytmiczności podaży ładunków 
do przewozu przez klientów kolei.

W okresie trzech pierwszych kwartałów 
1958 r., kiedy kolej dysponowała odpo­
wiednią mocą przewozową — klienci ko­
lei nie dostarczyli około 7 min toń to- 

" "warów figurujących w planach przewozu 
W tym okresie^ Wynikało to między in­
nymi z ciężkich warunków atmosferycz­
nych(długa 1 śnieżna zima; wiosenne po-, 
wodzie). „Zaległości" • trzech kwartałów 

się we znak! „Stomilowi" Jut obecnie." 
Tnk czy owak — sprawa wymaga głębo­
kiego namysłu i rachunku. ekonomlcz-' 
nego. to ,

Drugi Istotny problem wyniki na tle 
wytycznych Zjednoczenia, zalecającym 
stopniowe, lecz szybkie zwiększanie: w 
mieszankach udziału kauczuku (synte­
tycznego, tzw. buny, oraż regeneratu: 
buny — do 60 proc., regeneratu — do 20 

proc, w r. 1965 Kierownictwo „Stomilu" 
uważa, iż — uwzględniając aktualny stan 
zaopatrzenia I możliwości techniczne — 
postulat ten jest w, sprzeczności z zada­
niem polepszenia" jakości I gatunkowoścl 
wyrobów. Już obecnie, przy nmleiszym 
udziale buny w mieszance (30—40 proc ) 
zakłady przeżywają ogromne trudności 
technologiczne, gatunkowość zaś wyro­
bów snadtą wskutek tego o kilka pro­
cent. Pogląd powyższy podzielał począt­
kowo samorząd, który na zakończanie 
sesji wystosował pod adresem Zjedno­
czenia „akt strzelisty" o «bn;ż»mo 
wskaźnika buny I regeneratu. Obecny 
jednak na III sesji KSR dvrekt.ar Zjedno­
czenia, inż. Srebrnik zaproponował prze­
redagowanie owego wniosku w tym sen­
sie, aby ze względu na potrzeby gospo­
darki narodowej "i ogólne tendencje świa-' 

towe zobowiązać laboratorium zaklad.n- 
w’e i technologów do wytężonych badan 
w’ celu maksymalnego zwiększenia udzia­
łu buny i regeneratu w wyrobach „Sto­
milu**. I na tym ostatecznie stanęło.

Najbardziej kontrowersyjnym proble­
mem — jak zwykle w przypadkach za­
mierzeń inwestycyjnych — okazały się 
finanse. Koncepcja inwestycyjna „Stomi­
lu** (biorąc pod uwagę fundusze zarów­
no scentralizowane jak i własne) może 
być, w aktualnym stadium planowania, 
sfinansowana akurat w połowie. Tu więc 
rysują się najpoważniejsze trudności. Ja­
kiś „zloty środek** winien się jednak 
znaleźć, gdyż pod uwagę trzeba w^iąć 
zarówno fakt, iż Zjednoczenie na potrzro- 
ny w przyszłych latach 1 miliard i TóO 
milionów zł otrzymało do dyspozycji 
tylko 840 milionów zł, jak i uznaną prz^z 
samorząd i dyrektora Zjednoczenia ogól­
ną celowrość 1 trafność rozwiązań konce­
pcji „Stomilu".

Projekt, przyjęty w zasadzie przez III 
sesję KSR, pójdzie do załogi, do dalszej 
dyskusji i analizy ofaz uzupełnienia go 
takimi zagadnieniami, jak organizacja 
pracy, zatrudnienie i płace, postęp tech­
niczny, koszty własne itd. Prawdopodob­
nie nie jedna jeszcze sesja samorządu 
będzie nad tymi problemami radzić i ze­
stawiać je w gotnwv, szczegółowa opra­
cowany program. Ostateczna jednak i za­
twierdzona forma planu „Stomilu" na la­
ta 1959—1965 nie załatwi jeszcze wszyst­
kich trudności, trapiących zakłady od 
dawna, a które są zupełnie od niego nje- 
zależne. O tym wszakże godzi się napi­
sać osobno.

(wd)

klienci kolei usiłowali nadrobić w czwar- 
tjm kwartale. Okazało sie to jednak nie­
możliwe do wykonania — z braku rezerw 
w okresie przewozów jesienno-zimowych. 
Niezależnie od wykonania zadań napię­
tego planu przewozów IV kwartału — do­
datkowo trzeba było przewieźć ponadpla­
nową produkcję węgla, obsłużyć dodat- 
koiw ilość statków, które wpłynęły do 
naszych portów orna obsłużyć zwiększo­
ny Import rud i zboża z ZSRR. Ogółem 
podaż masy do przewozu wraz z zaleg­
łościami z poprzednich trzech kwartałów 
znacznie przekroczyła planowaną zdol­
ność przewozową kolei na IV kwartał.

Z doświadczeń ostatniego kwartału 
ubiegłego roku powinni wyciągnąć odpo­
wiednie- wnioski wszyscy zaintereso­
wani.

(mik)

Dwóch ' ekonomistów na 
stanowisko starszego księgo­
wego i st. ref. handlowego 
zatrudni Składnica Importo­
wanych Artykułów Gospo­
darstwa Domowego w Koźlu- 
Porcie, ul. Portowa 65, woj. 
Opolskie. Wynagrodzenie 
miesięczne db 1.400 zł + 10% 
premii po uzyskaniu mini­
mum 3 miesięcznego stażu 
pracy. Służbowe mieszkanie 
kawalerskie zapewnione oraz 
możliwość uzyskania miesz­
kania rodzinnego (pokój z 
kuchnią).

Zgłoszenia prosimy • kiero­
wać na adres Składnicy.



Sztuczne włókna - 
sprawa nie tylko chemii
IHS8SSS

rowców włókienniczych, ograniczano się raczej do przywozu włókien w asortymentach tradycyjnych, zna­nych od dawna w kraju.W wyniku takiej polityki, kraj nasz w zasadzie nie zetknął się do­tychczas z nowoczesnymi włókna­mi chemicznymi, a zwłaszcza syn­tetycznymi (wyjątek stanowią • ci, którzy noszą tzw. „ciuchy 'zagranicz­ne"), a krajowy przemysł włókien sztucznych rozwijał się w kierun­ku niezupełnie zgodnym z tenden­cjami, obserwowanymi w świecie. Chociaż pod względem produkcji włókien chemicznych ogółem na głowę mieszkańca Polska zajmuje 
9 miejsce w świecie, to w zakresie włókien syntetycznych, które są niejako wykładnikiem nowoczesno­ści całej wytwórczości włókien che­micznych, jesteśmy znacznie w ty­le w stosunku' do czołówki świato­wej, "W r, 1956 ni prżykład Polska 

produkowała zaledwie 34 g steelonu w przeliczeniu na 1 mieszkańca, podczas gdy w USA produkowano w tym czasie 1.07 kg, w Anglii 550 g, we Francji 327 g i we Wło­szech 162 g. Obecny -więc stan na­szego przemysłu włókien sztucznych nie zabezpiecza potrzeb gospodarki narodowej pod względem ilościo­wym, a zwłaszcza jakościowym.Również do końca bieżącego pla­nu 5-letniego sytuacja nie ulegnie znaczniejszej poprawie, jakkolwiek w roku 1960 produkcja polskiego włókna syntetycznego — steelonu wzrośnie do 4 500 ton wobec 800 ton w roku 1956 i 2.270 ton w roku 1958. Wytwórczość innych włókien chemicznych w latach 1959—60 nie będzie wzrastała w większym zakre­sie; z tego powodu deficyt tych włó­kien w ciągu najbliższych paru lat nąwet się pogłębi.
ODRABIAMY ZACOFANIEDoceniając „w pełni niezbyt po­myślną sytuację w produkcji włó­kien chemicznych w Polsce, XII 

Plenum KC PZPR w uchwale w sprawie wytycznych rozwoju Pol­ski w .latach 1959—65 szczególną uwagę zwróciło na potrzebę szyb­kiego rozwoju produkcji włókien chemicznych, a zwłaszcza syntetycz­nych. Zgodnie z tymi wytycznymi produkcja włókienniczych surow­ców chemicznych w Polsce ma wzrosnąć z 78,5 tys. ton w roku 1960 do 116,5 tys. ton w roku 1965; produkcja włókien pełno-syntetycz- nych wzrośnie odpowiednio z 4,5 tys. ton do 28 tys. ton.Osiągnięcie tego poziomu produk­cji włókien syntetycznych w ro­ku 1965 oznaczałoby odrobienie w dużym stopniu zacofania w tej dzie­dzinie. Natomiast produkcja innych włókien sztucznych w r. 1965 nię pokryje prawdopodobnie w pełni całkowitego zapotrzebowania gospo­darki narodowej. Niemniej jednak wykonanie przez przemysł włókien chemicznych zadań zakreślonych przez XII Plenum oznaczałoby, oprócz rozszerzenia, przede wszyst­kim poważne unowocześnienie kra­jowej bazy surowcowej przemysłu włókienniczego, ,, n.

Trzeba jednak zdawać sobie spra­
wę z tego, że wyprodukowanie w 1965 roku 28 lvs. ton włókien petnosyntetycznych stawia przed przemysłem chemicznym niezwykle poważne zadania. Oprócz bowiem znacznego rozszerzenia produkcji wytwarzanego już w kraju włókna steelonowego trzeba będzie urucho­mić produkcję dwóch nowych włó­kien pełnosyntetycznych, znanych na świecie głównie pod nazwami „orlon“ i „terylen". Przy czym na­leży opanować nie tylko same trud­ne procesy formowania włókien, ale także bardzo skomplikowane synte­zy surowców. Obecny stan naszej wiedzy technicznej w zakresie tych włókien nie jest wystarczający dla podjęcia ich produkcji w krótkim czasie własnymi silami. Dlatego też nie ulega wątpliwości, że chcąc szybko rozwijać w kraju produkcję włókidn "syntetycznych należy korzy­stać z pomocy zagranicznej w for­mie zakupu licencji oraz odpowied­niej aparatury itd. Jednakże ze względu na duże koszty zakupu li­cencji uważamy, że decyzje takie należy podejmować tylko co do tych rodzajów produkcji, co do których istnieje pełne rozeznanie pod wzglę­dem bazy surowcowej, zapotrzebo­wania gospodarki narodowej itp. W odniesieniu do włókien syntetycz­nych rozeznanie łakie istnieje w za­kresie włókna typu „orlon" i zakup licencji powinien nastąpić w możli­wie krótkim czasie.Przyrost produkcji włókien syn­tetycznych nastąpi częściowo dzięki rozbudowie fabryki w Gorzowie (włókno steelonowe) jeszcze w la­tach 1960—63. Główny jednak przy­rost spodziewany jest z nowych ^fa­bryk. Z uwagi na planowane roz­poczęcie budowy nowych zakładów włókien syntetycznych dopiero na przełomie lat 1960-1961, należy przewidywać, że będą one oddane do eksploatacji w drugiej polowm następnej 5-latki. Wychodząc z za­łożenia, że- fabryki te muszą odzna- •czać się nowoczesnością oraz gwa­rantować otrzymanie możliwie ta­niego włókna, należy budować do­syć duże jednostki produkcyjne. Za granicą uważa się, że najmniejszą jednostką produkcyjną jest tzw. ciąg produkcyjny o zdolności pro­dukcyjnej 10 t doba włókna synte­tycznego ciętego, tj. około 3,5 tys. t rok.

POWAŻNE ZADANIA
PRZEMYŚLU WŁÓKIENNICZEGOTak duże spiętrzenie dostaw no­wych włókien syntetycznych w tych latach może spowodować trudności z ich przerobem w przemyśle włó­kienniczym. Przemysł ten bowiem, posiadając przestarzały park ma­szynowy, nie nadający się niejedno­krotnie do przerobu ‘Surowców syn­tetycznych oraz opierając się na klasycznych technologiach przerobu naturalnych surowców włókienni­czych i sztucznych, może nie być zdolny do przetworzenia całej masy cennego.surowca >na w^pkowarto- ściowe wyroby. Dlatego też w pla­nach rozwojowych przemysłu włó­

kienniczego na lata 1959 — 1965 na­leżałoby w większym niż dotychczas"" slopniu przewidzieć modernizację parku maszynowego pod kątem' przystosowania go do przerobu " su­rowców sztucznych i syntetycznych. Stawia to przed przemysłem maszy­nowym niezwykle, odpowiedzialne zadania wyprodukowania nowych typów maszyn włókienniczych dla przerobu włókna sztucznego. Do­tychczas przemysł ten nie jest jeszcze przygotowany do podjęcia tej produkcji w skali szerszej, w związku z czym zachodzić będzie prawdopodobnie konieczność impor­tu większych ilości takich maszyn. Nad celowością takiego importu warto się jednak poważnie zastano­wić.Ponadto trzeba będzie podjąć nie­zbędne Kroki w kierunku przygoto­wania odpowiednich kadr, znają­cych doskonale własności włókien syntetycznych oraz ich zachowanie się w przerobie i mogących ustalić optymalne parametry technologii i ceie zużycia tych włókien. Niezwy- k.e ważna też będz e sprawa wła­ściwego wykończenia wyrobów z tych włókien lub z ich mieszanek z innymi surowcami włókienniczy­mi. Chodzi tu o takie sprawy, jak odpowiednie wygarbowania, właści­wa apretura itp. Znając z doświad­czenia trudności, jakie napotykał przemysł włókienniczy przy przero­bie włókna steelonowego z chwilą zwiększania jego produkcji, wydaje się, że właściwe wykorzystanie no­wych surowców syntetycznych w przemyśle włókienniczym w okre­sie następnego planu 5-letniego mo­że się okazać nie mniej trudnym problemem, niż opanowanie techno­logii ich wytwarzania przez prze­mysł chemiczny.Przemysł przetwórczy-wlókienni- czy jest jednak w korzystniejszej sytuacji niż przemysł wytwórczy- chemiczny. Przemysł chemiczny ma bowiem ograniczone możliwości eks­perymentowania do chwili urucho­mienia nowych produkcji na skalę techniczną. Natomiast przemysł włó­kienniczy może już od dziś przystą­pić stopniowo do wprowadzania do swych tabryk nowych włókien syn­tetycznych, importując w tym celu odpowiednie ich ilości, zamiast in­nych surowców, zwłaszcza wełny. Stopniowe przyzwyczajenie się za­łóg fabryk włókienniczych do prze­robu nowych surowców pozwoliłoby na gruntowne zapoznanie się ich z tymi włóknami, opracowanie wła­ściwych parametrów technologii ich przetwarzania, wytypowanie najbar­dziej racjonalnych kierunków ich zużycia itp. Niemniejsze też miało­by to znaczenie dla zdobycia zaufa­nia nabywców do wyrobów z no­wych surowców. Wiadomo bo­wiem, że wszelkie nowości pojawia­jące się na rynku nie zawsze od razu zdobywają popularność w skali masowej. Ponadto wprowadzając na rynek krajowy wyroby z nowoczes­nych surowców włókienniczych przecięlibyśmy nareszcie mit o nie­osiągalnej dla naszego przemysłu ja­kości zagranicznych wyrobów włó­kienniczych i zaspokoilibyśmy naj­wybredniejsze nawet gusty polskich 

elegantek 1 elegantów. Przedsię­
wzięcie to nie wymagałoby dodat- 
kowych środków dewizowych, gdyż 
cenyy włókien syntetycznych ciętych 
kształtują się mniej więcejna p_. 
ziomie cen wełny, a wyroby z tych 
włókien lub z ich z ln'
nymi włóknami , naturalnymi i 
sztucznymi są. z zasady lepszej h- 
kośct, niż odpowiednie z wełny luo 
mieszanek wełnianych.

WIĘCEJ UWAGI DLA WŁÓKIEN 
WISKOZOWYCHPomimo przewidywanego silne­go rozwoju produkcji włókien syn­tetycznych w latach 1961—1965 pod­stawową masę włókien chemicznych będą stanowiły nadal włókna sztucz­ne celulozowe, wytwarzane sposo­bem wiskozowym. Dlatego też, obok sprawy właściwego zagospodarowa­nia i wykorzystania włókien synte­tycznych, należy dużo uwagi poświę­cić także zagadnieniu jak najracjo­nalniejszego zużytkowania pozosta­łych włókienniczych surowców che­micznych.Jak już uprzednio wspomniano, asortyment włókien wiskozowych wytwarzanych w Polsce jest sto­sunkowo ubogi i przestarzały. Tym­czasem w przemyśle światowym, w wyniku konkurencji włókien synte­tycznych z celulozowymi, producenci tych ostatnich dołożyli niemało starań, aby uczynić je możliwie najbardziej atrakcyjnymi. W rez d- tacie — za granicą znanych jest kil­kaset typów włókien wiskozowych, które różnią się między sobą deli­katnością, długością, kolorem, for­mą, wytrzymałością, odpornością, rozciągliwością, miękkością, własno­ściami przerobowymi i ceną. Wiele z typów tych włókien, jak np. „Te- nasco super 70", „Tenasco super 105“, „Super Cordura" i „Super Suprenka". odznacza się niezwykle cennymi własnościami i z uwagi na stosunkowo niską cenę skutecznie konkuruje z włóknami syntetyczny­mi, zwłaszcza w sektorze tkanin kordowych.Mając powyższe na uwadze, kra­jowy przemysł włókien sztucznych powinien w następnym ol resie po­święcić dużo uwagi sprawie unowo­cześnienia swojej produkcji. Nato­miast odbiorcy, tj. fabryki włókien­nicze powinny zwiększyć swoje wy­magania w stosunku do krajowych producentów włókien sztucznych i żądać od nich surowca wysokiej ja­kości.Oprócz tego zarówno dostawcy jak i odbiorcy powinni zwrócić szczególną uwagę na zagadnienie właściwego wykończenia swoich wyrobów, nadając im możliwie naj­wyższe wartości użytkowe. Wydaje się, że dla osiągnięcia tego celu ko­nieczne będzie poczynienie niezbęd­nych inwestycji maszynowych i aparaturowych, przy których po­mocy będzie można uszlachetniać wyroby z włókien chemicznych i w ten sposób nadawać im lepsze war­tości użytkowe.

MIECZYSŁAW ZAJĄC

Inwestycyjne grzechy główne

Na tle wydłużających się cykli 
wykonawstwa inwestycyjnego mo­
żna zauważyć zaniedbywanie obo­
wiązku uaktualniania rachunku ce­
lowości i efektywności ekonomicz­
nej prowadzonej inwestycji. Obok, 
niestety, dość licznych jeszcze fak­
tów prowadzenia inwestycji, bez jej 
pełnej oceny ekonomicznej (doty­
czy to zwłaszcza inwestycji rozpo­
czętych przed 1957 r.), można by 
prżytoczyć również przykłady nie­
dokonywania zmian w rachunku 
efektywności, niezbędnych w związ­
ku ze zmianami zachodzącymi w 
procesie inwestowania.

Odmiennie kształtujący się cykl 
realizacji inwestycji, a z kolei prze­
sunięcie terminu włączenia jej ’do 
produkcji, ma bowiem nierzadko 
decydujący wpływ na celowość 
dalszego inwestowania. Jeśli np. u 
podłoża koncepcji Inwestycji leżała 
potrzeba podjęcia produkcji ekspor­
towej, możliwej do zbycia na ryn­
kach zagranicznych tylko wtedy, 
gdy wytwórca zagraniczny nie pro­
wadzi tego rodzaju produkcji lub 
nie zaspokaja potrzeb własnego 
rynku — to opóźnienie w podjęciu 
produkcji eksportowej spowodowa­
ne wydłużaniem się w czasie cyklu 
inwestycyjnego może przekreślić 
potrzebę przystąpienia do produk­
cji danego wyrobu.

Zachowanie maksymalnie krót­
kiego cyklu budowy ma również 
kapitalne znaczenie przy inwesty­
cjach, których celem jest realizacja 
szybko postępującej myśli technicz­
nej. W tych przypadkach przedmio­
tem analizy cyklu inwestowania po­
winien być nie tylko okres budowy 
liczony od podjęcia robót przygo­
towawczych do terminu oddania do 
produkcji, ale również czas potrzeb­
ny na opracowanie założeń projek­
tu i dokumentacji projektowo-kosz- 
torysowej.

Poza potrzebą dalszego ogranicze­
nia czasu liczonego od momentu po­
djęcia prac nad założeniami pro­
jektu do momentu zatwierdzenia 
wymaganej dokumentacji projekto­
wo - kosztorysowej, podstawową 
przesłanką wykonania inwestycji w 
założonym terminie jest stabilność 
celu i rozmiarów inwestowania, co 
najczęściej powiązane jest ze stop­

niem trwałości profilu i rozmiarów produkcji przedsiębiorstwa, lub od­powiedniej gałęzi przemysłu.Dla utrzymania niezmienności koncepcji budowy potrzebne są — przynajmniej w miarę stabilne — za­twierdzone plany wieloletnie przed­siębiorstw i grup przemysłów. Do­kumenty takie są jednak — jak do­tąd — zjawiskiem nader rzadkim. Tam gdzie je znajdujemy, mają one na ogół wątpliwą wartość doku­mentu planistycznego. Można mieć nadzieję, że po zamknięciu dysku­sji przedzjazdowej, po ponownym opracowaniu planów, zwłaszcza na lata 1961 — 1965, odpowiednie do­kumenty otrzymają właściwą ran­gę i znaczenie w gospodarce na­szych przedsiębiorstw.Drugim, jak gdyby podstawowym, warunkiem skrócenia czasu wyko­nywania inwestycji jest przestrzega­nie, a ściślej — podjęcie powszech­nej próby honorowania tzw. nor­matywów cykli budowy zakładów, obiektów i urządzeń, wprowadzo­nych w życie wspomnianą tutaj u- chwałą Rady Ministrów. W myśl tej uchwały, normatywy obowiązu­ją bezwzględnie w stosunku do inwestycji nowo rozpoczynanych w roku 1959, a w miarę możliwoś­ci powinny być również uwzględ­niane w stosunku do inwestycji obecnie kontynuowanych.Ocena możliwości praktycznej realizacji wspomnianych normaty­wów jest różna; w większości są one przedmiotem krytyki, jako zakła­dające nazbyt krótkie cykle wyko­nawstwa inwestycji, nie mające w naszej gospodarce warunków rea­lizacji. Krytyka ta, słuszna w od­niesieniu do indywidualnych przy­padków, nie może jednak dawać podstawy do omijania w ogóle cy­kli normatywnych przy realizacji procesu inwestycyjnego.
Wniosek taki nasuwa się nie­

stety po przejrzeniu planu inwesty­
cyjnego na rok 1959, w którym pla­
nowane cykle inwestycji nowo roz­
poczynanych lub kontynuowanych 
z roku ńbieglego (wcześniej rozpo­
czętych lepiej nie wspominać) z re­
guły wzięły wyraźny rozbrat z cy­
klami normatywnymi. Wprowadzenie 
w życie postanowień wspomnianej 
uchwały nie nozwiąże jednak tego 
problemu. Jego rozwiązanie trzeba 
natomiast widzieć w zachowaniu 
zgodności prowadzonych w poszcze­
gólnych latach Inwestycji, mieszczą­
cych- się w normatywnych i pla­
nowanych cyklach budowy, z roz- 
marami środków finansowych, słu­
żących ną ich pokrycie.

Coroczne bilansowanie rozmiarów 
rzeczowych nakładów inwestycyj­

nych z możliwościami finansowymi, dokonuje się przecież kosztem wy­dłużenia cyklu realizacji. Ten przy­kry dla gospodarki narodowej sku­tek „planowania" uzasadniany jest uzyskiwanymi niekiedy doraźnymi efektami produkcyjnymi innych budów, których koszt inwestowania nie jest niestety przedmiotem szer­szej analizy ekonomicznej.Jeżeli chodzi o urządzenia syste­mowe, to jedynie zasada polegają­ca na zabezpieczeniu środków fi­nansowych na cały okres (wielo­letni) realizacji, już przy włączeniu inwestycji po raz pierwszy do rocz­nego planu Inwestycyjnego, może przyczynić się do gruntownego uz­drowienia przewlekłego budownic­twa inwestycyjnego.Z punktu widzenia planowania rzeczowego, zasada taka została już wprowadzona przepisami instrukcji do opracowania projektu NPG na rok 1959. Można mieć jednak po­ważne obawy co do możliwości prak­tycznego jej zastosowania i egze­kwowania. Obawy te widzę w nie przygotowanych dotychczas mate­riałach analitycznych jednostek pla­nujących i kontrolujących. Ażeby móc określać wielkość nakładów inwestycyjnych, jakie mają być do­konywane w poszczególnych latach i w ten sposób określać maksymalne rozmiary inwestycji nowo rozpoczy­nanych, należy przede wszystkim dokonać inwentaryzacji stanu fak­tycznego.Chodzi tu o Inwentaryzację obec­nie prowadzonych inwestycji i usta­lenie w tym trybie wielkości na­kładów przypadających do real.za- cji w poszczególnych latach. Znając wielkość środków finansowych, ja­kie mają być w określonych la­tach przeznaczone na pokrycie na­kładów inwestycyjnych, otrzymuje­my różnicę, która stanowić będzie granicę finansową podejmowania — w poszczególnych latach — nowych inwestycji. Oczywiście tatśą inwen­taryzację, dającą pogląd na zaan­gażowanie środków inwestycyjnych na najbliższe lata, należałoby prze­prowadzić z uwzględnieniem cykli budowy.
Warunkiem wykonania tej, mo­

im zdaniem, niezbędnej pracy bę­
dzie konieczność urealniania tzw. 
harmonogramów realizacji inwesty­
cji (stanowiących część projektów 
wstępnych), których praktyczna 
przydatność przedstawia obecnie 
wiele do życzenia. Efektem ekono­
micznym takiej analizy byłoby przy­
śpieszenie cykli budowy szeregu 
ważnych dla gospodarki narodowej 
inwestycji oraz przygotowanie pra­

widłowych podstaw do zachowania najkrótszego czasu realizacji inwe­stycji przewidzianych do rozpoczę­cia w najbliższych latach. Ze wzglę­du jednak na określone rozm.ary środków finansowych, jakimi dy- spanować będziemy na inwestycje w poszczególnych latach, przy wprowadzeniu w życie wniosków z ewentualnie przeprowadzonej ana­lizy, nie obejdzie się bez konieczno­ści rewizji, a w konsekwencji i ograniczenia programów inwesty­cyjnych, realizowanych obecnie przez niektóre gałęzie przemysłu i przedsiębiorstwa im podlegle
STABILNOŚĆ WARTOŚCI 

KOSZTORYSOWYCHIstotne zagadnienie stanowią rów- n:eż rozmiary planowanych na­kładów na inwestycje. Jednym z niezbędnych warunków osiągnięcia założonych efektów ekonomicznych oraz niedopuszczenia do naruszenia proporcji podziału dochodu naro­dowego pomiędzy konsumpcję, a akumulację, jest prawidłowe upa­lenie kosztów zaplanowanych inwe­stycji oraz stabilizacja wartości kosztorysowych w trakcie ich wy- fcemywania.Niedawna historia budownictwa inwestycyjnego w okresie pUnu 6-letnego pokazuje, jak przykre konsekwencje dla gospodarki i spo­łeczeństwa rodzą błędne wyliczeń a kosztu podejmowanych inwestycji, zwłaszcza budów kluczowych kapi­tałochłonnych.Kosztoryrowarre inwestycji ule­gło w bieżącym 5-leciu niewątpli­wej poprawie. Stwierdzan e to nie jest równoznaczne z jywadan em przez inwestorów i jednostki nad­rzędne pra widłowego rozeznania w wielkościach kosztorysowych wyko­nywanych inwestycji.Tak zwane zbtorcze zestawienia kosztów budowy na etapie projek­tu wstępnego, bedące zasadniczymi dokumentami określającymi całko­witą wartość kosztorysową inwe­stycji, stanowiącą z kolei jeden z podstawowych elementów wypro­wadzenia rachunku ekonomicznego i podjęcia decyzji inwestowani, stały się w odniestoniu do więk­szości inwestycji kontynuowanych sprzed 1958 roku materiałem z re­guły -bezwartościowym. Jak wia­domo, ceny materiałów zaopatrze­
niowych i inwestycyjnych, robociz­
ny budowlanej i montażowej oraz ceny maszyn i urządzeń ulegają dość częstym zmianom, które oczy­wiście wpływają na wielkość nakła­

dów inwestycyjnych. Mimo to prze­ważnie nie uaktualnia się wartości kosztorysowej danej inwestycji, jak również nie sprowadza się wartoś­ci dotychczas poniesionych nakła­dów do poziomu aktualnych cen.Przyczyna tkwi w braku odpo­wiednich wskaźników przeliczenio­wych oraz wyraźnego obowiązku stałej aktualizacji zbiorczych zesta­wień kosztów budowy. Skutki te­go stanu rzeczy są wprost fatal­ne: bezwarRściowe zbiorcze zesta­wienia kosztów budowy dezorientu­ją organa planistyczne i kontrolne o aktualnych wartościach kosztory­sowych prowadzonych inwestycji, uniemożliwiają w tym przedmiocie jakąkolwiek analizę i ocenę zja­wisk (w tym rachunku ekoncm.cz- nego inwestycji). Zbiorcze zestawie­nia kosztów budowy straciły swą wartość nie tylko na skutek zmia­ny cen; przyczynkiem do tej sy­tuacji są wszelkie zrmany w pro­gramie rzeczowym, nieuzasadnione roboty i koszty dodatkowe oraz wreszcie wydzielenie — począw­szy od roku 1958 — zakresu inwe­stycji zdecentralizowanych.Nakreślony tu po krótce faktycz­ny stan przydatności zbiorczych zestawień kosztów nie może na­strajać optym.stycznie. Spraną nad­zwyczaj pilną wydaje się uporząd­kowanie tych dokumentów w dro­dze ich zweryfikowania pod wzglę­dem zakresu rzeczowego oraz prze- liezema, jeżeli! chodzi o koszt inwe­stycji.Na przyszłość natomiast pozostałą dwa warianty rozwiązania tego prob'emu: bądź zachowamy system dotychczasowy z wyraźnym obo­
PRACA DLA EKONOMISTÓW

Wydział Architektury i Nadzoru Budowlanego PWRN w Opolu zatrudni 
w pracowni Urban,stycznej na stanowisko projektanta względnie' starszego 
projektanta założeń programowych planów ogólnych (urbanistycznych) 
miast - 2 ekonomistów. Wymagane wyższe wykształcenie II stopnia oraz prak­
tyka (pożądana praktyka w planowaniu przestrzennym), wynagrodzenie zgod­
nie % zarządzeniem Nr 89 Prezesa KUA z dnia 18 marca 19S6 r Zgłoszenia kie- 
rnwać na adres PW,KN Wydział Architektury i Nadzoru Budowlanego w Onolu 
ul. Piastowska U. ’

Narodowy Bank Pojskl Oddział w Siemiatyczach przyjmle do pracy na sta­
nowisko referenta wydziału planowania I kredytów absolwenta Średniej szkoły 
eknnomluznoj, względnie s pełnym Średnim wykształceniem ogólnym z nensia 
m.eslęczną z!. 700- Osobom posiadającym praktykę zawodów, p>wa może 
byc ustalona wyzsza. Wskazane Jest obeznanie z księgowości, i sprawami 
finansowymi przedsiębiorstwa. n p w mi
czewgUegó0 P™5^1111^0 NBP °/Slemlatycze (woj. Białystok) ul. gen. Swier-

Ekonomlsta z wyższym Wykształceniem ekonomicznym. sneclalno<c _ ora*, 
nlzacja i administracja przedsieni rstw przemysłowych, Pracował jako główny 
ks’ęcowy, dyrektor finansowy, dyrektor admlnlsir»evimhhtndlowv w mw». nych przrds ębiorstwarh, prz^mie posadę na s awvsku dvreSa 
administracyjno handlowych, do spraw ekonomicznych. Miejscowość oboletna.

oferty proszę kierować pod adresem Bogusławska Anna, Kraków, ul. Wro­
cławska 11 m. ,8. * M

wiązkiem aktualizowania zbiorczych zestawień kosztów budowy, zwłasz­cza przy zmianie cen (przy częstycn, jak dotychczas zmianach, rozwiąza­nie to jest stosunkowo pracochłon­ne i kosztowne), bądź też wprowa­dzimy w gospodarce -inwestycyjnej system <-en porównywalnych, unie­zależniając się w ten sposób i d cen bieżących. Konsekwencją zmian w kosztach inwestycji powinny być ponowne opracowania rachunków ekonomicznych, dotychczas są one bowiem dość rzadko spotykanym elementem dokumentacji projekto- wo-kosztorysowej, a jeszcze rzadziej ulegają uaktualnieniu w związku ze zmianą kosztu budowy.*Podniesione tutaj zagadnienia nie są nowe. Znane są one równie do­brze poszczególnym resortom, jak i Komisji Planowania przy Radzie Ministrów. Udokumentowane szere­giem przykładów były m. in. na­świetlane w analizach i wystąpie­niach Banku Inwestycyjnego.O potrzebie i pilności usunięcia istniejących' w tej dziedzinie niepra­widłowości wypowiedziało się XII Plenum KC Partii. Obecnie rzecz w tym, by właściwe organa admi­nistracji gospodarczej oraz przed- s‘ęblor9twa przystąpiły do konkret­nej pracy nad likwidacją stwierdzo­nych wad i nieprawidłowości, przy­gotowując się w ten sposób do zdrowej i ekonomicznej gospodarki środkami Inwestycyjnymi w rozpo­czętym siedmioleciu.
ZYGMUNT SAŁDAK



Miasto przemysłowe
bez robotników

JULIUSZ MIKOŁAJSKI

tej godzinie jest zawsze
ciemno, nawet czasie
krótkiej czerwcowej nocy. 
O trzeciej — nierzadko i 
wcześniej - zaludniają się 

ścieżki i drogi łączące 
beskidzkie wioski i przysiółki ze 
światem. Spieszą nimi na pierwszą 
zmianę mężczyźni i kobiety. Miejsca 
pracy oddalone są nierzadko o sto 
i więcej kilometrów. Mężczyźni dą­
żą do ośrodków górniczych I prze­
mysłu ciężkiego wysuniętych bar­
dziej na północ. Dojadą tam samo­
chodami fabrycznymi lub pociąga­
mi. Dziewczęta — bliżej: do ośrod­
ków włókienniczych Bielska - Bia­
łej i Andrychowa.

Pierwszy samochód, wiozący -ro­
botnice z dalekiego zakątka Żywiec­
czyzny, rusza z punktu zbornego o 
godzinie trzeciej trzydzieści, ażeby 
po blisko godzinnej jeździe dotrzeć 
do. Andrychow a przed rozpoczęciem 
pierwszej zmiany. O której zatem go­
dzinie dziewczęta te muszą wstać? 
Zależy to od tego, ile jeszcze kilo­
metrów muszą przejść pieszo z do­
mu do punktu odjazdu samochodu, 
Zdarza się, że i o drugiej. Ktoś wy­
myślił, że pierwsza zmiana w Andry­
chowie ma się rozpoczynać o godzi­
nie 5 rano.

Małe podbeskidzkie miasteczko — 
Andrychów — ma nielada rangę wśród 
naszych miast przemysłowych. O- 
prócz kilku drobnych zakładów pra­
cują tu trzy przedsiębiorstwa prze­
mysłowe o znaczeniu kluczowym: 
Andrychowskie Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego, Wytwórnia Silników 
Wysokoprężnych oraz Andrycho­
wska Fabryka Obrabiarek. O wiel­
kości i znaczeniu przemysłu w tym 
miasteczku świadczyć może fakt, że 
łączna liczba zatrudnionych w za­
kładach przemysłowych Andrycho­
wa jest większa od całej ludności 
miasteczka.

Andrychów leży na skraju wiel­
kiego górnośląsko - krakowskiego 
okręgu przemysłowego: na zachód — 
Bielsko - Biała, na północ — Oświę­
cim, Chrzanów, Jaworzno, na wschód 
— Skawina i Kraków. Tylko w kie­
runku południowym od Andrycho­
wa rozpościera się wielka pustka 
przemysłowa. I nie tylko przemysło­
wa. Im dalej na południe, tym tętno 
życia gospodarczego mniejsze. Bied- 
niutkie wsie beskidzkie, przytulone 
do zboczy gór — produkują niewie­
le. To niewiele oznacza również, że • 
nie mogą wyżywić swoich mieszkań­
ców. A jak na złość — mieszkańców 
mają wielu. Ten właśnie rejon — od 
przedgórza beskidzkiego aż po gra­
nicę, po Podhale i Tatry należy do 
najbardziej przeludnionych rę jonów 
w kraju.

Stąd co noc dziesiątki tysięcy bes­
kidzkich chłopów - robotników zdą­
ża pociągami i samochodami, lub po
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Kronika morska

Regularne połączenia okrątawe portów po'skich
Nasze porty obsługują regulań- 

ne linie okrętowe prawie we 
wszystkich relacjach interesują-

TABELĄ 1

Liczba linii rsgulamych Odjazdy miesięczne

Relacja polek lob •bcyah rasaa polskich obcy oh razea

Daleki 
Wsahód 1 1 2 1 1 2

Środkowy 
Woahód 1 - 1 1 - 1

Ameryka 
półnoena 2 3 5 2 « 8

Ameryka 
środkowa ■ « 1 1 - 1 1

Ameryka 
Południowa 1 1 2 2 1 3

Morsa 
Śródziemne 2 1 5 5 2 7

Kurepa Za- 
«bodnia 6 3 9 19 6 25

Bałtyk 6 3 9 18 10 28

Pazerni 19 13 32 46 27 75

Nie są to liczby w porównaniu 
z wielkimi portami zachodnio-euro­
pejskimi imponujące, pokrywają 
jednak w znacznym stopniu zapo­
trzebowanie naszego handlu zagra­
nicznego na usługi tego rodzaju. 
Zobaczymy to też z bilansu płatni­
czego przewozów, który podamy w 
dalszym ciągu.

Analizując bardziej. szczegółowo 
wyżej podane globalne dane nale­
ży jeszcze stwierdzić, że obce linie 
regularne włączone są do obsługi 
naszych portów albo tam, gdzie na­
sza masa towarowa jest zbyt mała, 
aby zatrudnić statek w danym re­
jonie. np. do Środkowej ■ Ameryki, 
albo tam, gdzie jest pewnego ro-* 
dzaju uzupełnieniem’naszej linii re­
gularnej, np. obca linia daleko­
wschodnia jest dopuszczona głów­
nie że względu na obsługę Australii

prostu pieszo do życiodajnych ośrod­
ków przemysłowych na północy. Ro­
gatką tego życiodajnego przemysło­
wego okręgu jest Andrychów. Talia 
jest geneza rozw.oju przemysłu w 
tej małej podbeskidzkiej mieścinie, 
taka jest geneza społecznego i eko­
nomicznego awansu Andrychowa

O drogę, pytać nie trzeba. Nad gór­
ską rzeczką, biegnącą głębokim :a- 
rem — za mostem, jak mówią andry^k ćzej oraz konieczność dalszego aktv« 
chowiacy — bieleją wielkie hale no- wizowania tego przeludnionego re-
wych oddziałów fabrycznych. Na 
ich tle wysoki komin fabryczny, a 

trzyna nim przytwierdzone
pierwsze litery alfabetu: A B C. Te 
trzy litery — to historia Andrycho- 
wskich Zakładów Przemysłu Ba­
wełnianego. Tu — nad górskim po­
tokiem, w 1907 roku bracia Czecze- 
wiczka założyli niewielką fabryczkę 
włókienniczą. Nie ulega wątpliwości, 
że właśnie tu w Andrychowie były 
sprzyjające warunki: tani grunt, ta­
nia siła robocza. Tak powstała zna­
na później — symbol dobrych pope- 
lin i płócien andrychowskich — mar­
ka fabryczna ABC: „Andrychów — 
Bracia Czeczewiczka".

SPADKOBIERCY ABC

Przez przeszło 30 lat była to właś­
ciwie tkalnia — stopniowo rozwija­
na, tak że tuż przed wojną liczyła 
już sobie około tysiąca krosien. Jak 
na przedwojenne stosunki szczegól­
nie rozdrobnionego w tej części 
kraju przemysłu włókienniczego — 
była to już spora fabryka włó­
kiennicza. W 1938 roku dobudo­
wana tu została nowoczesna mała 
przędzalnia średinicprzędna na 10 
tys. wrzecion Platt‘a. Wykończalnia 
w ciągu miesiąca mogła przerabiać 
około 600 tys. mb. tkaniny.

Wojna nie oszczędziła własności 
braci Czeczewiczka. Całkowicie spa­
liła się tkalnia — główny obiekt fa­
bryki; uratowała się częściowo mała 
przędzalnia oraz stara wykończalnia. 
Cios ten — w większym, niż właści­
ciele i gospodarka narodowa stop­
niu — odczuli andrychowscy włók­
niarze. Odbudowa fabryki oznaczała 
dla nich „być albo nie być". Tym­
czasem zrujnowane wojną państwo 
miało większe kłopoty, aniżeli od­
budowa andrychowskiej tkalni. Wy­
dawało się, że marka fabryczna 
„ABC" i pojęcie handlowe „płótna 
andrychowskie" nigdy już nie poja­
wią się na rynkach krajowych i za­
granicznych. Z tym jednak nie 
chcieli — i z czysto bytowych powo­
dów nie mogli — pogodzić się an­
drychowscy robotnicy. Sami więc, 
bez niczyjej pomocy, po gospodarsku 
zaczęli odgruzowywać spaloną tkal­
nię, potem czyścić i stopniowo uru­
chamiać poszczególne krosna. „Zdo­
bycznym", rozklekotanym samocho­
dem zwożono bawełnę — skąd się 
tylko dało. Tak, przede wszystkim 
dzięki uporowi i ofiarności starej za­

evch ns^ handel zagraniczny 
oraz krajów korzystających z tran­
zytu przez nasze porty.

i Nowej Zelandii, rejsów na razie 
nieopłacalnych dla naszych statków 

’ itd. Inne obce linie regularne (np.
angielskie, jedna fińska) są 
kiem porozumienia obu stron 
wspólnego serwisu; tworzą 
praktycznie razem z polską

wyni- 
co do 

więc 
jedną 
przy-linię regularną. W niektórych . . 

padkaeh następuje nawet podział 
wpływów frachtowych, oczywista
na bazie dewizowej.

BILANS PŁATNICZY

Bilans płatniczy w zakresie prze­
wozów morskich przedstawia się na 
podstawie materiałów ogłoszonych 
w ostatnim zeszycie „Techniki i 
Gospodarki Morskiej" w tysiącach 
zlo*vch dewizowych jak w tabeli 2.

Wpływy dewizowe statków pol­
skich to frachty za przewózy eks- 

łogi, w 1948 roku andrychowska fa­
bryka została doprowadzona do 
przedwojennego stanu. Jak się póź­
niej okazało trud ten miał zostać 
sowicie wynagrodzony; ptzed Andry­
chowem otworzyła się perspektywa 
wielkiego awansu.

Z taką załogą, uwzględniając po­
nadto potrzebę rozszerzenia wyso- 
kojakościowej produkcji włókienni- 
jonu — można było zdziałać coś wię­
cej. I tak w niespełna 4 lata od mo­
mentu, w którym andrychowskiej 
fabryki praktycznie nie było, zdecy­
dowano, że w Andrychowie powsta­
nie wielki wielowydziałowy socjali­
styczny kombinat przemysłu baweł­
nianego o zamkniętym cyklu pro­
dukcyjnym. Do istniejących obiek­
tów postanowiono dobudować dwie 
nowoczesne przędzalnie (średnio- 
przędną i cienkoprzędną — każda po 
50 tys. wrzecion), dwie tkalnie (jed­
na na 180 krosien w oddalonej od 
Andrychowa o 20 km Swinnej Porę­
bie, a druga automatyczna na 850 
krosien w samym Andrychowie), no­
woczesną wykończalnię o zdolności 
przerobowej 32 min mb tkanin rocz­
nie, automatyczną farbiarnię o zdol­
ności farbowania 1 300 kg przędzy 
na dobę oraz nowoczesną, bezkomi- 
nową siłownię dla potrzeb energe­
tycznych nowych obiektów produk­
cyjnych.

Do dziś zrealizowano już większość 
założeń tego wielkiego programu in­
westycyjnego: pracują obydwie wiel­
kie przędzalnie, uruchomiono nową 
małą tkalnię w Swinnej Porębie, 
czynna jest na wskroś . nowoczesna 
farbiarnia przędzy i nowa silojvnia. 
Do wykonania pozostały jeszcze trzy 
wielkie obiekty: nowa tkalnia auto­
matyczna, przędzalnia na 10 tys. 
wrzecion w Swinnej Porębie oraz 
nowa wykończalnia. Uruchomienie 
tych obiektów — przewidywane do 
1965 roku zamknie cały cykl pro­
dukcyjny kombinatu.

Wybudowanie w andrychowskim 
kombinacie przemysłu bawełniane­
go w ciągu ostatnich kilku lat wie­
lu nowych wydziałów spowodowało 
znaczne zwiększenie zatrudnienia. 
Dotychczasowa rozbudowa byłej 
„ABC" przyniosła trzykrotne zwięk­
szenie zatrudnienia w stosunku do 
okresu przedwojennego (z 1900 za­
trudnionych w 1938 roku do 5 700 
zatrudnionych w 1958 roku).

KRĘĆ SIĘ, KRĘĆ WRZECIONO

Dziewczęta przechadzają się wzdłuż 
długich, ultranowoczesnych szwaj­
carskich maszyn przędzalniczych 
„Rieter‘a“. Obroty wrzecion na tych 
nowoczesnych maszynach prze­
kraczają 1Ó tys. obrotów na minutę. 
Średnie obroty wrzecion na przędzal­
ni średnioprzędnej wynoszą 9 872 
obrotów/minutę; średnio stoi 4°/o 

portowe, frachty za przewozy po­
między obcymi portami oraz za 
przewozy tranzytowe bez względu 
na gestię. Suma tych wpływów po­
mniejszona o sumę wydatków de­
wizowych naszych statków tworzy 
sumę wpływów dewizowych netlo.

TABELA 2

Przewozy Halowe 195« 1957

Wpływy dewizowe 
Aetto polekich 
Hall 56 555 55 612

"Wydatki dewizowe 
aa rseac Hall 
iBcrealczny oh 5 146 11 290

Saldo płatnicze 
przewozów 11- aIowyeh + 51 W7 ♦ 5* 522

Wplywy 
linii były 
w 1956 r. 
wydatków

dewizowe netto naszych 
w 1957 r. mniejsze, niż 
z powodu zwiększonych 
dewizowych przy rej-

sach dookoła Afryki (Suez), remon­
tów na obcych stoczniach („Ba­
tory" blisko 5 min zł dew) oraz 
z powodu rozluźnienia dyscypliny 
finansowej w tym okresie. Zwięk­
szone wydatki — wyłącznie w im­
porcie — na rzecz obcych linii za- 
gran cnvch s^wedow»!'■ n»”"de 
wszystkim przewozy z USA (głów­
nie bawełny i urządzeń górniczych), 
na które nasza żegluga nie była 
wtedy przygotowana. W sumie spo­
wodowało to znaczne zmniejszenie 
ciągle jednak silnie dodatniego sal­
da płatniczego za przewozy liniowe 

। w 1957 r.
: Jeżeli już jesteśmy przy tym te-
i macie, to warto przedstawić także 

przewozy trampowe.

TABELA 3

m*vo«7 tr»ap»»« 1956 1957
Wpłyń 4wl»«i 
n«»»o pelakleh 
traapla 6 555 5 055
Di»m 8««1ii«* 
aa Minan abn- 
ai traa^uU 8* 705 8* *7*
Salta flilala» 
fnaaatći 
InnpHlU ■ 78 152 - 79 **1

wrzecion; wydajność maszyn wyno­
si (przy średnim numerze Nm — 
104,8) 454,6 gramonumerów na 1 
wrzecionogodzinę. Są maszyny pro­
dukujące przędzę bardzo cienką — 
do Nm 170. Produkuje się tanio. Np. 
na przędzalni cienkoprzędnej przę­
dza — Nm 100 (czesankowa na kop­
kach) produkowana w Andrychowie 
kosztowała w różnych miesiącach 
1958 roku około 65,28 zł do 66,29 zł 
za 1 kg. Ta sama przędza’ produko­
wana w zakładach im. Marchlew­
skiego w Łodzi kosztowała 88,58 zł 
za 1 kg.

W wielkich białych halach andry-
chowskich przędzalni ogromna
ilość maszyn ustawionych w dłu­
gie równe szeregi, a ludzi stosunko­
wo malo. I tu na myśl przychodzą 
osiągane przez Andrychowskie ZPB 
wyniki ekonomiczne. Dla niefachow­
ców (oprócz jednostkowego kosztu 
wytwarzania) wymienione wskaźniki 
techniczne mówią niewiele; w istocie 
są to wskaźniki dobre. Nasuwa się 
nieodparcie pytanie, jak doszło do 
opanowania tej wielkiej bazy tech­
nicznej opartej na szwajcarskich ma­
szynach — przez dziewczęta z pod- 
beskidzkich wsi? Może towarzyszy­
ły temu jakieś konflikty?

I tak i nie. Wielkość, nowoczes­
ność, tempo pracy, czystość — osza­
łamiają również przybysza z miasta, 
który to i owo w życiu widział, lecz 
nie zetknął się dotychczas z nowo­
czesnym przemysłem włókienniczym. 
Trudno sobie zatem wyobrazić, aby 
hie doznawały tu oszołomienia 

' 18-letnie dziewczęta — wiedząc, tym 
bardziej, że tu, przy tych"rpąszynach 
mają pracować. Wydaje tlił się, że 
są tu wielkie możliwości dla prze­
prowadzenia przez socjologów cie­
kawych badań o wrastaniu tych mło­
dych — zza siedmiu gór, zza sied­
miu rzek — ludzi w nowoczesną 
produkcję. Tu często,po raz pierw­
szy w życiu zetknęli się oni na pew­
no z taką współczesną cywilizacją

Wydatki dewizowe na przewozy 
trampami nie maleją mimo, że flo­
ta nasza była w roku 1957 ok. 
15% większa, niż w r. 1956 i mimo 
średnio znacznie niższych stawek 
frachtowych. Zapotrzebowanie na 
przewóz trampami kilkunastokrot­
nie przewyższa zdolność transpor­
tową tej części naszej floty.

Te dwa zestawienia dają dalszą 
odpowiedź na dyskutowane w „ŻG“ 
pytanie: Statki liniowe czy tram­
py? Zwrócić jeszcze należy uwagę, 
że tonażowo przeważają u nas li­
nie do krajów, które mają słabo 
rozwiniętą własną żeglugę; lecz nie 
pozostanie to na stałe. Indie, Indo­
nezja, kraje Bliskiego Wschodu, 
Brazylia, Argentyna zastrzegają so­
bie w umowach swój udział w prze­
wozach i z pewnością niezadługo 
się po niego zgłoszą. Nie my, ale 
nasi partnerzy mają za mało stat­
ków liniowych i to w wysokim 
stopniu wyjaśnia względnie dobre 
zatrudnienie naszych linii regular­
nych. Lecz już w tym roku ĆhRL 
wzięła blisko 100 statków oceanicz­
nych w czarter na okres 1—2 lat, 

• a w międzyczasie zwiększa zdolność 
produkcyjną własnych stoczni. In­
diom tylko poważne trudności fi­
nansowe nie pozwo'iły na wzięcie 
udziału własnymi statkami w uz- 
godniońej polsko-indyjskiej linii że- 
glugov aj; lecz i tam jest w budo­
wie państwowa stocznia. Tworzą 
państwowe przedsiębiorstwa żeglu­
gowe przez zakun statków w stocz­
niach zagranicznych z równoczesną 
bodową własnych stoczni: 7!RA, 
Brazylia, Argentyna i inni klienci 
naszvch linii regularnych. Trzeba 
będz*e się z nimi dzielić, a to nie 
onzostanie bez wnływu na saldo 
płatnicze naszych linii regularnych.

Ponadto przeszło 20 min doi ro­
cznie płacimy za przeczy w na­
szej gestii, a więc takie,, którymi 
somi nfę możemv ich wykonać, bo 
nie mamy trampów Salda płatnicze 
z powyższych zestawień wyraźnie 
wskaznią. która część floty hand’n- 
wej ma newnieifmó nrzvszłbść- któ­
rą nhmei 00‘rzębuje nasza ‘gospo­
darka narodowa.

(OW)

przemysłową. Dla powierzchownego 
nawet obserwatora nie ulega wątpli­
wości, że przynajmniej chwilowo — 
konflikt pomiędzy człowiekiem ma­
jącym te maszyny obsługiwać, a no­
woczesną techniką przez te maszy­
ny reprezentowaną — musiał nastą­
pić. Zetknęły się dwa, różne i nie 
rozumiejące się, poziomy cywiliza­
cji.

Praktycznie jednak konflikt, nie 
powstał, a przynajmniej nie dał o 
sobie znać z powodów czysto ekono­
micznych. Tu nie było czasu na za­
stanawianie się nad konfliktowością 
sytuacji. Tu na pracę czekało się la­
tami — i wreszcie pojawiła się ta 
wielka szansa. Tu pracę się szanu­
je i dlatego np. nikt nie narzeka, że 
musi "wstawać o 2 w nocy, aby zdą­
żyć na I zmianę — nie narzeka na 
niewygody dojazdów do pracy do 
Andrychowa.

Andrychów będzie rozwijał się da­
lej, dalej będą się ozWijały Andry- 
chowskie Zakłady Przemyślu Ba­
wełnianego. Do 1965 roku stan za­
trudnienia w kombinacie powięks<y 
się o dalsze 1,5 tysiąca osób; zatrud­
nienie ogółem w kombinacie w 1965 
roku przekroczy 7 tys. ludzi. Rozwi­
jają się również inne zakłady prze­
mysłowe Andrychowa — szczególnie 
Wytwórnia Silników Wysokopręż-
nych. Andrychów staje się poważ­
nym ośrodkiem przemysłowym, ale 
bez własnej, miejscowej klasy ro­
botniczej. Tymczasem wśród doje­
żdżających coraz bardziej zaobser­
wować można zdrowe „ciągoty" do 
proletaryzacji — stania się z półchło- 
pa - pólrobotnika — miejskim wieł- 
kofabrycznym robotnikiem lub ro­
botnicą. Na przeszkodzie temu stoi

Mieszkaniowe zaległości w górnictwie
Zwiększenie wydobycia węgla kamien­

nego związane jest nie tylko z budową 
. nowych kopalni, czy też rozbudową 

istniejących. Wielkie znaczenie ma rów­
nież zapewnienie górnikom odpowiednich 
warunków mieszkaniowych, sprzyjają­
cych stabilizacji załóg w kopalniach. Z tą 
sprawą nie jest dotąd najlepiej. Po znie­
sieniu pracy więźniów oraz wycofaniu 
wojska, kopalnie włożyły dużo wysiłku 
dla zatrudnienia nowych ludzi. Dysponu­
ją one wprawdzie sporą ilością miejsc w 
hotelach robotniczych (Domy Górnika), 
ale nie może to być uważane za najlepsze 
rozwiązanie problemów mieszkaniowych.

W bieżącym, planie S-ietnlm potrzeby 
górnictwa, określone jako najpilniejsze, 
ustalono na 113 tys. izb (w ramach budow­
nictwa DBOR). Kiedy w końcu 1937 r. 
przeprowadzono analizę realizacji zaspo­
kojenia tych potrzeb 'skazało się, że nie­
dobór w 1960 r. wyniesie około 25 tys. Izb. 
Biorąc pod uwagę, że górnictwo otrzyma­
ło w 1958 r. jedynie nkolo 10 tys. izb, nie­
dobór ten wzrośnie Go 53,5 tys. izb. Tym­
czasem ostatnie wyliczenia wykazują że 
najpilniejsze potrzeby górnictwa w la­
tach 1958—1960 wynoszą 122 tys. izb, a w 
następnej pięciolatce 150 tys. izb.

W tej sytuacji resort górnictwa zwrócił 
większą uwagę na budownictwo mieszka­
niowe z własnych środków oraz innych

L‘HUILLER Jacques: „Thóorle et pra­
tique de la cooperation Cconomtque ln­
ic. .«atiuąaie-. Pans'1957. Editions M-Th 
Gćnln. str. 603.

Autor — profesor Uniwersytetu Genew­
skiego omawia zagadnienie międzynaro­
dowej współpracy ekonomicznej z punk­
tu widzenia teorii ekonomii politycznej. 
Omówione zostało zagadnienie wymiany 
i płatności międzynarodowych w okresie 
między pierwszą 1 drugą wojną światową 
oraz szeroko pojęte zagadnienie między­
narodowej współpracy gospodarczej w 
tym okresie. Omówiono następnie mię­
dzynarodową współpracę gospodarczą po 
drugiej wojnie światowej ze szczególnym 
uwzględnieniem taryf celnych, polityki 
handlowej i międzynarodowego podziału 
pracy. Następnie autor dokonuje teore­
tyczno-praktycznej analizy założeń planu 
Marshalla. Europejskiej Organizacji 
Współpracy Gospodarczej, Europejskiej 
Wspólnoty Węgla i Stali, Międzynarodo­
wego Funduszu Monetarnego 1 Europej­
skie' Unii Płatniczej*.

EAURE Maurice: „Traltć de polltlquo 
fiscale**, paris 1957, Presses Universttalres 
de France, str. 425.

Studium z dziedziny polityki finanso­
wej ze szczególnjyn uwzględnieniem po­
lityki fiskalnej. Autor omawia fsotę po­
lityki fiskalnej l aspekty ohróźnlająće |ą 
od oniityH bndłeiowet, 'oołeczrm I noJI- 
tyezme Bspok'y poi tyki fskalnn), 
seaunek i granico między’ poli­
tyką fiskalną 1 filozofią politycz­
ną W drugiej części książki autor 
amlizuje ekónoml"zne podtąńwy pollty'*! 
fiskalne! (knfćeorle podatków, nodatu I 
ceny środków produkcji, podatki od do­
chodów I od kapitelów). W części Irzc- f 
cle!, omówione . rosiały międzynarodowe 
aspekty polityki fiskpinel (mosurjpk ni|q- 
dzy podatkami 1 handlem zagranicznym, 

przede wszystkim brak mieszkań — 
a w Andrychowie nie buduje się 
wiele, a właściwie prawie wcale — 
w stosunku do potrzeb. Hotele ro­
botnicze nie mogą wszystkich oo- 
mieścić; co odważniejsze dziewczęta 
wynajmują w mieście po dwie, trzy 
— różne klitki u ludzi — po 200 zł 
„od łebka". Wolą to, niż uciążliwe 
dojazdy. Powstaje wielki problem — 
społeczny, o ekonomicznych i poli­
tycznych aspektach.

Olbrzymi przemysł Andrychowa 
zawisł na miernej jakości nitkach 
komunikacyjnych dostarczających 
mu żywej pracy z dalekich zakąt­
ków beskidzkich powiatów. To pra­
wda — że przemysł Andrychowa ni­
gdy nie opierał się na własnej miej­
skiej bazie rąk roboczych. Inne to 
jednak były czasy, inne funkcje przy­
padały małym miasteczkom i stałym 
ich mieszkańcom. Dziś oderwanie 

od własnej bazy mieszkaniowej i rąk 
roboczych pogłębiło się i nadal się 
pogłębia. Stąd wielki awans Andry­
chowa jest tylko połowiczny — prze­
budowa struktury miasta nie odbę­
dzie się wyłącznie w drodze rozwo­
ju samego przemysłu. To chyba jest 
oczywiste, lecz okazuje się, że nie­
stety nie dla wszystkich.

Z Andrychowa wyjeżdżałem przed 
północą. Na małej stacyjce hulał je­
sienno - zimowy wiatr od Beskidów; 
pociąg miał kilkanaście minut opóź­
nienia. Chciałem zakląć — ale ugryz­
łem się w język. Tu — w majaczą­
cych na południowym horyzoncie 
górach — noc skończy . się za dwie 
godziny. Jak codziennie ludzie zacz- 
ną tu niedługo wstawać, i spieszyć 
do pracy,

źródeł (budownictwo indywidualne i spół­
dzielczość mieszkaniowa). Na cele budow­
nictwa mieszkaniowego górnictwo otrzy­
mało kredyty w wysokości 560 min zł. 
Kredyty te, przeznaczone na całą pięcio­
latkę, zostały wykorzystane w ciągu 
pierwszych 2,5 lat. Uzyskano z tych środ­
ków ponad 20 tys. Izb oraz około 8 tys. 
miejsc w Domach Górnika.

Szczególnie ostro problemy mieszkanio­
we występują przy nowobudowanych ko­
palniach — Porąbka, Halemba, Szczjglo- 
wice, Mszana. Mimo poważnego zaawan­
sowania budowy tych kopalni, budownic­
two mieszkaniowe w tych rejonach w ogó­
le nie istnieje, bądź też postępuje bardzo 
powoli. Nie realizuje się tu podstawowej 
zasady, aby budownictwo mieszkaniowe 
wyprzedzało inwestycje przemysłowe. 
Wskutek tego budowniczowie nowych ko­
palni mieszkają w prowizorycznych po­
mieszczeniach, a ponadto nie można zmo­
bilizować odpowiedniej ilości załóg do 
uruchomienia nowych oddziałów wydo­
bywczych.

Budownictwo indywidualne oraz w ra­
mach spółdzielczości mieszkaniowej jest 
wprawdzie dość szeroko rozwinięte w 
górnictwie węglowym, ale jest ono w sta­
nie zaspokoić jodynie niewielkie potrze­
by w tej dziedzinie.

(wycz)

wspólny rynek i unia celna). W ostatniej 
części pracy — psychologiczne podstawy 

polityki fiskalnej prawne podstawy po­
lityki fiskalnej, reformy fiskalne 1 wpływ 
Interwencjonizmu państwowego na poli­
tykę fiskalną.

MOUSSA Plerre: „Les chances ćcono- 
mlques de la communautó Franco-Afri- 
caiiie". Paris 1957. Libraire Armand Co- 
lin, str. 271.

Analiza możliwości utworzenia wspól­
noty gospodarczej Francji i krajów afry­
kańskich. Autor omawia zagadnienie do­
tychczasowych stosunków ekonomicz­
nych między Francją i krajami afrykań­
skimi, zagadnienie kontaktów handlo­
wych i związanych z nimi taryf celnjmh 
1 transportowych. W dalszym ciągu pra­
cy ąutor omawia zagadnienie rozwoju 
przemysłu w krajach afrykańskich 1 je­
go konkurencji dla przemysłu francuskie­
go. Wywody autora zmierzają do opra­
cowania praktycznych wskazówek, które 
umożliwiłyby częściowe chociaż rozwią­
zanie problemu kolonii afrykańskich 
i podniesienie ich poziomu gospodarcze­
go, a jednocześnie chodzi o umocnienie 
zależności kolonii od metropolii.

„L‘unificatlon ćconomlęue de "(‘Euro­
pi’'*! Ne"F S1'’1 1957, Editions de la Bacon- 
nićrę, s.r. 162. .

Zbiór prac omawiających zagadnienie 
stosunku poszczególnych krajów Zachod­
niej Europy (Francja, Wiochy, NRF. Bel­
gia, Wielka Brytania, Holandia, Szwaj- ' 
caria) do tzw wspólnego rynku Omó­
wione zostały' zagadnienia produkcji w 
poszczególnych krajach, zagadnienia han­
dlu 1 wpływu unifikacji gospodarczej 
Europy Zachodniej na gospodarkę tych 
krajów. Przeprowadzono także analizę 
możliwości dalszego zacieśniania związ­
ków gospodarczych między wymieniony­
mi wyżej krajami.

Uwaga: książki wyżej podane znajdują 
się w Bibliotece SGP1S.

S. W.
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robłem mechanizacji 
rolnictwa nabiera w o 
statnich. latach szczegól­
nego znaczenia. Poważ­
ne zadania- stawiane na- 
szómu , rolnictwu w 
zwiększeniu produkcji 
rolnej wymagają, poza

nakładach ł mniejszej ilości ma- 1958 — 16,1; w 1965 —
szyn. Tylko przy odpowiednim roz- dzie się kształtował > 
powszechnieniu zespołowych form poziomie co w NRD 
użytkowania maszyn można w po- Dostarczenie rolnictwu 
ważnym stopniu zlikwidować isthie-

16,7) i bę- 
m samym

55 r. ’
w 1961—65

traktorów w PGR powinna raczej spodarstw chłopskich w latach cyjne oraz gospodarstwa wlelkorol-
ulec zmniejszeniu, a to w związku 1961-65 oraz działalność usługowa ne. '
zę spodziewanym zmniejszeniem po- POM powinny zabezpieczyć wyso- 
wierzchni. • ■ r

innymi czynnikami,
zwiększenia intensyfika­
cji uprawy, terminowe­
go sprzętu płodów rol­

nych w okresach szczytowych. Wy­
maga to posiadania odpowiedniej 
ilości traktorów i maszyn' rolni­
czych. W strukturze agrarnej wsi 
polskiej dominują gospodarstwa in­
dywidualne — w znacznej części 
rozdrobnione — które nie posiadają 
dostatecznej ilości maszyn.

Do 1956 r. drobna produkcja 
chłopska gospodarowała przy pomo­
cy własnego, mocno wyeksploatowa­
nego parku maszynowego trakcji 
konnej oraz w pewnej mierze u- 
sług gminnych ośrodków maszyno­
wych. Państwowe ośrodki maszyno­
we obsługiwały w tym okresie prze­
de wszystkim spółdzielnie produk­
cyjne. Zlikwidowanie się podstawo­
wej części spółdzielni produkcyj­
nych spowodowało — jak wiadomo 
— zmianę kierunku prac PGM. 
Trudności organizacyjne, niedosta­
teczny stopień wyposażenia POM w 
traktory i maszyny przystosowane 
do prac na małych działkach chłop­
skich, niejednokrotnie niechęć sa­
mych użytkowników do działalno­
ści POM — wszystko to warunkuje, 
że udział usług POM w pracach rol­
nych gospodarstw indywidualnych 
jest obecnie niewielki.

Rozwój niższych form kooperacji, 
zespołów maszynowych nie daje je­
szcze zbyt pokaźnych rezultatów w 
skali, krajowej. Forma zespołowego 
użytkowania maszyn rolniczych przy 
odpowiednim zorganizowaniu i o- 
krzepnięciu ma poważne szanse roz­
woju. Zespołowe użytkowanie ma- 
szvn stwarza bowiem warunki lep­
szego wykorzystania sprzętu, umo­
żliwia szybsze i bardziej wszech­
stronne zmechanizowanie gospo­
darstw chłopskich, przy mniejszych

jące braki traktorów i maszyn w 
naszym"" rolnictwie. Podstawową 
dźwignią mechanizacji indywidual­
nej gospodarki w najbliższym cza­
sie będą niewątpliwie zespoły ma­
szynowe.

*

W przeciwieństwie do rolnictwa 
innych krajów, gdzie wzrost siły po­
ciągowej dokonuje się w formie 
zwiększenia ilości traktorów przy 
równoczesnym spadku pogłowia ko­

r. ok. 65 tys. traktorów pozwoli na 
prawie całkowite odnowienie par­
ku traktorowego POM i PGR. Trak- 
tory z dostaw sprzed 1955 r. zosta­
ną prawdopodobnie wycofane z eks­
ploatacji^ Park traktorowy POM, po 
wyeliminowaniu starych traktorów 
i zmodyfikowaniu parku, powinien 
w zasadzie utrzymać się rta obec­
nym poziomie.. Modyfikacja parku 
POM powinna pójść przede wszyst­
kim w kierunku dostarczenia trak- . 
torów o mocy 25 KM, które są naj­
odpowiedniejsze do pracy w gospo-

Przytoczone prognozy wskazują, 
że poważna ilość traktorów, bo oko­
ło 37 tys. sztuk, zostałaby skierowa­
na do sprzedaży gospodarce chłop­
skiej. Będą to traktory o mocy 25 
KM i częściowo 15 KM z narzę­
dziami zawieszanymi. Poza tym zo­
stanie dostarczona poważna ilość 
traktorów jednoosiowych o mocy do 
8 KM. W sumie stan parku trakto­
rowego w naszym rolnictwie powi­
nien wzrosnąć do 106 tys. trakto­
rów przeliczeniowych. W strukturze 
parku traktorowego dominować bę-

ki wzrost, mechanizacji prac w go­
spodarce chłopskiej. W 1965 r. ma­
szynowy siew zbóż powinien osiąg­
nąć 90 proc., sprzęt maszynami 
żniwnymi 88 proc., kopanie ziemnia-
ków kopaczkami 
Zmechanizowanie 
prac (orka, prace 
wykazać również

ponad 90 proc.
podstawowych 

uprawowe) winno 
wydatne postępy. •

Kryterium praktyki pokaże, w ja­
kim stopniu założenia planu zao-
patrzenia rolnictwa 
ły trafne. Wszystkie 
że przemysł jest w 
czyć założony plan

w maszyny by- 
dane wskazują, 
stanie przekro- 
dostaw maszynMECHANIZACJA ROLNICTWA

w planie 5 - letnim

Podawaliśmy, że około 37 tys» 
traktorów (bez traktorów jednoosio­
wych) będzie mógł nabyć „sektor 
niepaństwowy". Założenia stopnio­
wej budowy socjalizmu na wsi ka­
żą przypuszczać, że przeważająca 
część tych traktorów oraz innych 
maszyn zostanie zakupiona przez 
zespoły maszynowe. Zakupienie 
traktora ze sprzętem towarzyszącym 
czy dużych maszyn stanowi zbyt 
wielkie obciążenie dla indywidual­
nego gospodarstwa. Wspólne naby­
wanie traktorów i-enrdziej złożonych 
maszyn, zrzeszanie się w spółki i 
zespoły maszynowe, rozkłada ponie­
sione koszty na kilkunastu czy kil­
kudziesięciu rolników, zwiększa wy- 
dajność zakupionego sprzętu, umoż­
liwia podniesienie intensyfikacji 
produkcji rolnej eliminując zarazem 
nadwyżki- pogłowia koni. Zespołowe 
nabywanie maszyn jest więc najbar­
dziej opłacalne dla gospodarki 
chłopskiej.

Rok

1955.

1954— 
1955
1956

1957

1958

TADEUSZ KOCIĘCKI

ni, w Polsce wzrost siły pociągowej 
odbywa się ostatnio drogą dość 
znacznego przyrostu koni. Udział 
traktorów w pracach rolnych jest 
wciąż jeszcze niewielki. Przyjmując 
najczęściej stosowaną metodę prze-

darstwach chłopskich. W PGR obec­
ny stopień nasycenia traktorami na 
100 ha .gruntów ornych jest wystar­
czający. Po zmodyfikowaniu i od­
nowieniu parku traktorowego ilość

dą traktory o mocy 25 KM, z na­
rzędziami zawieszanymi. Zmianę 
struktury parku oraz ilość trakto­
rów na 100 ha gruntów ornych 
przedstawia tabela 3.

liczenia traktorów na konie 1
traktor przeliczeniowy (o mocy 15
KM na zaczepie) zastępuje 5 
roboczych — otrzymamy ilość 
nostek końskich ew. jednostek 
ciągowych. (Silniki odgrywają

koni 
jed- 
po- 

zna-
cznie mniejszą rolę, gdyż w wielu 
wypadkach zastępują konie w o- 
kresach mniejszego natężenia prac 
rolnych). Wyposażenie naszego rol­
nictwa w siłę pociągową, przeliczo­
ną na 100 ha gruntów ornych, w po­
równaniu z innymi krajami przed­
stawia się następująco: (tabela 1 
i 2),

TABELA 1

"yifóWj«daóśt5£""r *'w'tym'udiiił ........ ..!ł pociągowych /kort- j——------ — —— — .......-------* udtlał w ogól-}
skiph/ na 100 'aa |konl roboctych I trakt.prxello». { Jlo6cJ «

_______________LosJsMle......... e •
całe roi-}gospodarka całe <goap. icałe }gosp. { koni
niotwo • chłopska i roln. {chłop.{roln. {chłop. J rob, 

b ------
przel. na}

| 15,0

14,9 i 15,2 i
15)0 I 15,2 j

15 A" j 4-

TABELA 3

| Rok

1 1955

i Ilo.ść traktorów _|W tym 
udział 

1 traktorów 
|25 KM z

[ 15,8

[tloóó traktorów na 100 ha grunt. [ 
ornych . i

!flzyczn. | prze- 
| (licz. jsałe 

l" 0,36

:E°sn.ęhłog^____ !
_ £własne i POM t Razem •

0,17 { 0,17 {47,6 1 58,6
i 1957 i 55,7 ! . I 24,1 1 0*43 i 0,04 1 0,19 ' 0,23 !

! 1960 j 67,^ > 81,4 ! 47,0 ! 0,50 ;°,i5 ।
1 -i

°,19 ; 0,34 [
1 1965 ] 102,3 )106,7 ; 62,0 j 0,66 j°.55 ! 0,17 j 0,52 !

dla rolnictwa. Maszyny te znajdą 
zbyt, jeżeli będą odpowiedniej ja­
kości, a także — co jest niemniej 
ważne — ceny ich będą przystępne. 
Wymaga to urealnienia cen niektó­
rych maszyn, poważnego Obniżenia 
cen części zamiennych, w ogóle sta­
bilizacji polityki cen maszyn.

Część traktorów i maszyn otrzy­
mają PGR, co pozwoli zmodyfiko­
wać ich park maszynowy. Część 
dostaw jest zarezerwowana dla 
POM. Część traktorów i maszyn zo­
stanie zakupiona przez istniejące i 
nowopowstałe spółdzielnie produk-

W Polsce istnieje około 8 700 gro­
mad wiejskich. Gdyby więc na każ­
dą gromadę przypadał jeden zespół 
maszynowy, to może on nabyć w 
okresie planu 5-letniego przeciętnie 
3—4 traktory oraz odpowiednią ilość 
maszyn rolniczych. Świadczy to o 
istnieniu poważnej bazy technicznej 
dla rozwoju podstawowego ogni­
wa niższych form kooperacji — 
zespołów maszynowych. O roz­
woju ilościowym j jakościowym 
tych zespołów zadecydują — oprócz 
wspomnianych — takie czynniki jak 
udzielanie , kredytów, system prefe­
rencji w nabywaniu maszyn, odpo­
wiednia organizacja dystrybucji ma­
szyn oraz wiele 
ekonomicznych i 
rych omówienie 
artykułu.

TABELA 5

15,8 I 16,0 <
16,1 | 16,0 "]

T

91,8 ; 8,2
90,3 ! 9,7
89,3 j 10,7
88,6 ; 11,4
89,9 I 10,1
88,2 i 11,8

TABELA 2

J Ilość Jednostek }% udział trakt. 
Państwo i pociągowych na |w ogólnej ilości 

। 100 ha gr.ornych i jedn.pociągów, 
______ ! 1955 { 1956 | 1956

] Belgia j
--------
28,6 ; 29,7

T- 
1 
1 42,5

•—I— 
1 
1 46,2 }

! CSR }
t_ • 1

13,4 } 1
14,0 1 11 29,4 1 1 1 32,3 !

| Dania j
1__ 1 21,8 1 1 22,6 1 11 49,5

1 11 1
55,7 •!

} NRF J
1 1 36,3 ! .38,6 1 11 f

56,8 1 11 1
62,4 ;

1
1 NRD |
1 11------------------ 1__

16,9 • •
1 11 1

28,4
11 11

। 
1 
1 
11 T , 11 Irlandia i1 11-------------- -J__

30,7 • 
1

■30,3
t 1 1 1

37,9
1 11 1

41.3 11
1 „ J > 1i Norwegia |
1_________ C-L—

35,8 1 
1

37,3
•T 1 1 1

54,3
-----T-1 11

58,4 }
1

Przytoczone liczby wykazują, że nieją oceny, że należy dążyć do 0-
wzrost ilości jednostek pociągowych 
w Polsce odbywał się przede wszyst­
kim w wyniku wzrostu ilości koni, 
przy stosunkowo niewielkim zwięk­
szeniu liczby traktorów. Zjawisko 
wzrostu pogłowia koni, z punktu 
widzenia bilansu zbożowego, jest 
bardzo niekorzystne (istniejące ko­
nie zużywają na paszę ok: 15% 
produkcji 4 zbóż). Jednak przy ma­
łej ilości traktorów i trudności sto­
sowania w indywidualnej gospodar­
ce posiadanych typów traktorów, 
wzrost pogłowia koni staje się zro- 
zunitały; można gó uważać' za wy­
nik r dążenia' chłopów v do zwiększe­
nia intensyfikacji gospodarki.

siągnięcia ok. 20 jednostek pocią­
gowych na 100 ha gruntów ornych. 
Oznaczałoby to, ze mamy obecnie 
poważny niedobór wyrażający się
liczbą 
wych. 
tys. 
Jeżeli

545 tys. jednostek pociągo- 
Odpowiada to przeszło 100 

traktorów przeliczeniowych, 
założymy, że pogłowie koni

*

Trudno jest ściśle określić, jakie 
powinno być wyposażenie .. naszego 
rolnictwa w traktory. Zależy to od 
wielu czynników, między innymi od

ulegnie zmniejszeniu, niedobór siły 
pociągowej wyrażonej w traktorach • 
byłby znacznie wyższy.

Uwzględniając możliwości pro­
dukcyjne przemysłu oraz chłonność 
naszego rynku, nie wydaje się, aże­
by w okresie 1961—65 rolnictwo 
wchłonęło więcej niż ok. 65 tys. 
traktorów przeliczeniowych. Będzie 
to stanowić poważny wzrost w po­
równaniu z okresem 1956—60, w któ­
rym dostawy traktorów wyniosą 
w sumie ok. 37 tys. Wzrost ilości 
traktorów nie pozwoli jednak na '

innych czynników 
politycznych, któ- 
przekracza ramy

Stopień nasycenia traktorami na 
100 ha gruntów ornych w Polsce, 
mimo poważnego wzrostu będzie w 
1965 r. niższy od osiągniętego w wie­
lu krajach w latach 1956—57. Wy­
kazują to przytoczone liczby (ilość 
traktorów na 100 ha).

CSR 
NRD 
ZSRR 
Austria 
Belgia 
Danią 
Finlandia 
Francja 
Holandia 
NRF

1956 - 0,90
1955
1955
1956
1956
1956
1956
1956
1956
1957

0,96 
0,63 
3,96 
2,74
2,52 
1,96 
1,64 
4,87
5,46

W związku z założonymi dostawa­
mi konieczne będzie dostarczenie 
odpowiedniej ilości maszyn towa­
rzyszących, gwarantujących pełne 
wykorzystanie zdolności produkcyj­
nej traktorów, zarówno w gospo­
darce państwowej jak i chłopskiej. 
Kierunki zaopatrzenia powinny być 
nastawione przede wszystkim na 
zmechanizowanie procesów, które są 
obecnie najbardziej zaniedbane. 
Chodzi w pierwszym rzędzie o wy­
datne ograniczenie ręcznego zbioru 
zbóż, zmechanizowanie uprawy i 
zbioru ziemniaków oraz buraków, 
zastąpienie młocarń kieratowych 
oraz kieratów młocarniami silniko­
wymi, przy równoczesnej dostawie 
poważnej ilości silników elektrycz­
nych i spalinowych. W dalszej fazie 
wyposażenie rolnictwa powinno

pójść w kierunku zabezpieczenia 
kompleksowej mechanizacji możli­
wie największej ilości działów pro­
dukcji rolnej.

•W latach 1960 — 1965 ilość koni 
w naszej gospodarce — jak podawa­
liśmy — nie ulegnie zbyt wielkiej 
redukcji. Konieczne więc będzie za­
bezpieczenie odpowiedniej ilości ma­
szyn trakcji konnej. Należy przewi­
dywać, że w gospodarce chłopskiej 
wystąpi proces intensywnej wymia­
ny parku maszynowegó. Przeprowa­
dzone szacunki pozwalają sądzić, że 
poważna część maszyn w gospodar­
ce chłopskiej pochodzi jeszcze z o- 
kresu wojny a nawet z lat przed­
wojennych. W 1961—65 wiele ma­
szyn przekroczy wiek 20 a nawet 30 
lat. Należy więc oczekiwać, że więk­
sza ich część zostanie wycofana z 
produkcji.

Podajemy orientacyjne liczby sta­
rych maszyn w gospodarstwach
chłopskich (w procentach):

1957 1960
siewniki zbożowe 62 49
siewniki nawozowe 30 26
kosiarki konne 79 48
żniwiarki 70 47
snopowiązałki 97 58
kopaczki 56 37
mlocarnie z czyszcz. 96 60
młocarnie bez czyszcz.. 94 87
silniki spalinowe 58 26
silniki elektryczne 89 54

Uwzględniając uzupełnienie 
borów, podajemy w tabeli 4 
nek dostaw ważniejszych i 
dla rolnictwa.

TABELA 4

poważniejsze zmniejszenie pogłowia 
, . . ... , , koni. Liczba koni w 1965 r. powin-

stopma mtensyfiHacj! gospodarki na być niższy w porównaniu z. 
rolnej i jej struktury agrarnej, Ist- 1958 r 0 ok 18l Ilość

jednostek pociągowych- na 100 ha Po uwzględnieniu dostaw oraz po 
gruntów ornych, : przy założonych wyeliminowaniu zamortyzowanego 
dostawach traktorów i stanie . po- sprzętu ilość • ważniejszych maszyn 
głowią koni, wykaże niewielkiz na 100 ha gruntów ornych będzie 
wzrost w porównaniu z 1958 r, (w wynosiła (tabela 5):

EWiE 

; GOSPODARCZE

■ niedo- • 
szacu- 

maszyn

------------ - —--- ------------- ------------------------- ---------------------
I ! Dostawy sa lata 1 Ssaotmek
1 Wyszczególnienie I 1956-60 J dostaw w
| ' w tys.sstuk | okresie

• 1961-65
1 1 Iw tw.nzt

Wskaźnik 
wzrostu 
w

| traktory fizyczne j 
! " przelicza. |

32,4 ; 64,5 199,1

36,6 j 63,0
-------------------

172,1
i " 1 osiowe I 5,0 j 18,0 360,0.
}siewniki zbożowe w j !
| przelicz.na 1,5 m । 120,8 | 186,0 154,0

| kosiarki konne ■ 127,2 i 167,0 131,3
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Zakładając, że coraz szerzej będą 
się rozwijały formy społecznego 
użytkowania maszyn, stopień ich
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Maszyny dla przemysłu 
włókien sztucznych

Szybki wzrost produkcji włókien sztucz­
nych w Polsce w okresie powojennym 
miał opierać się przede wszystkim na 
krajowych dostawach maszyn. Ponieważ 
jednak przemysł maszyn włókienniczych, 
podobnie zresztą jak inne nowoorganizu- 
jące się przemysły, odczuwał poważny 
niedobór fachowców, braki zaopatrzenio­
we itp. — opracowanie nowych typów 
maszyn dla włókien sztucznych 1 urucho­
mienie ich produk';.|i w większej serii 
trwało niekiedy kilka lat.

Jednocześnie, wskutek silnie rosnącego 
zapotrzebowania na krajowe maszyny 
włókiennicze, często ,,nle starczało" cza­
su na odpowiednie sprawdzenie prototy­
pów, nic więc dziwnego, że niektóre ma­
szyny, jak na przykład przędzarki do 
przędzy kordowej typu WP2, pomimo, że 
pracują już w przemyśle od fi lat, nie osią­
gają projektowej wydajności oraz dają 
produkt niepelnowarlośclowy. Niektóre 
jednak maszyny konstrukcji k-ajowej 
pracują bardzo dobrze i .odznaczają się 
dosyć wysokim poziomem technicznym. 
Jako przykład można tu wymienić maszy­
ny do produkcji włókna steelonowego.

Pomimo więc znacznego wzrostu (100*/« 
w bież, planie 5-letnim) krajowa produk­
cja maszyn włókienniczych nadal nie po­
krywa potrzeb odbiorców; np. w roku 
1959 potrzeby przemysłu włókien sztucz­
nych zaspokaja zaledwie w około 40'/<, a 
potrzeby przemysłu lekkiego w około 
70'/,. Niedobór trzeba zatem pokry wać. 
importem. Nie wydaje się, aby w okresie 
następnego planu pięcioletniego sytuacja 
uległa radykalnej poprawie.

Jak wynika z dotychczasowych opraco­
wań, produkcja maszyn włókienniczych 
pod względem wartościowym ma wzrosnąć 
do roku 19G5 o dalsze około 10d«/. w po­
równaniu z rokiem 1960. Nie zaspokoi to 

■ w pełni potrzeb krajowych, gdyż tempo 
wzrostu zapotrzebowania będzie w niektó­
rych przypadkach nawet szybsze, niż 
produkcji maszyn. Dotyczy to zwłaszcza 
różnego typu maszyn dla włókien synte­
tycznych.

Ze wstępnych wyliczeń wynika, że w 
okresie lat 1961-65 potrzeba będzie około 
12-krotnie więcej maszyn dla przemysłu 
włókien sztucznych, niż wynoszą dosta­
wy roku 1959. Zapotrzebowanie to nie

obejmuje przędzarek 
biu włókienniczego i 
bie około ISO sztuk.

sztucznego jedwa- 
kordowego w łicz-

- ------- — -------- Przemysł maszyn
włókienniczych nie posiada bowiem obec­
nie opanowanej produkcji przędzarek, 
które odznaczałyby się dobrymi wskaźni­
kami techniczno-ekonomicznymi. Chiąc 
więc zapewnić projektowany rozwój wy­
twórczości włókien chemicznych w okre­
sie lat 1961—1965, należałoby chyba oprzeć 
się w poważnej mierze na maszynach 
importowanych.

Dostawy krajowe powinny na raz’e 
obejmować w zasadzie typy maszyn do­
tychczas wytwarzane, które, oczywiście 
ulegałyby ciągiem ulepszeniom, aby do­
równać poziomem technicznym odpo­
wiednim maszynom zagranicznym. Inr.y 
problem, to części zamienne. Brak dosta­
tecznej mocy produkcyjnej w krajowvm 
przemyśle maszyn włókienniczych nie po­
zwala na pokrycie pełnego zapotrzebowa­
nia odbiorców na części zamienne, lecz 
jedynie w 20*/». Z tego powodu przemysł 
włókien sztucznych ma trudności z ter­
minowym przenrowadzeniem remontów 
eo z kolei obniża sprawność techniczną 
posiadanego już parku maszynowego, po­
garsza Jakość produkcji Itp. Dlatego za­
kłady włókien sztucznych zmuszone były 
do znacznej rozbudowy własnych war­
sztatów mechanicznych, które stały się 
niejako wytwórniami części Zamiennych 
Warsztaty te Jednak, łącznie z dostawami 
części z przemysłu maszyn włókienni­
czych, pokrywają zaledwie 50’/. potrzeb. 
Pozostałe 50'/« pokrywane Jest różnymi 
zakupami w zakładach spółdzielczych i 
innych, co znacznie podwyższa Ich cenv 
1 powoduje trudności finansowe w zreali­
zowaniu całego zakresu rzeczoweeo re­
montów.

Sprawę części zamiennych dla potrzeb 
przemysłu włókien sztucznych należy 
uznać za szczególnie palącą. Przemysł 
włókien sztucznych powinien wybudować 
planowaną, dosyć dużą wytwórnię części 
zamiennych dla swoich potrzeb i utrzy­
mać produkcję tych części W warsztatach 
fabrycznych. Resztę potrzeb w tym za- 
kresie powinien w zasadzie pokrywać 
przemysł maszyn włókienniczych. ”

Potrzebna instytucja
Powszechnie da.le się odczuwać brak In­

stytucji rzeczoznawców w przemyśle .spo­
żywczym, zwłaszcza w takich sprawach, 
jak: opiniowanie jakość! maszyn 1 urzą^

M. Z,

Zespoły te będą udzielały odpłatnie po- 
mocy fachowej w zakresie technologii, 
techniki i maszynóznawstwa przemysłu 

dzeń, opracowywanie schematów techno- nlcznych 8 org^^cy.1"!}^ 

nych przy tworzeniu nowych przedsię- usługi w dzle(Jzlnle specjaHSty£n™T^ 

gadnleń przemysłu spożywczego.
inicjatywa Zarządu Głównego Stowa­

rzyszenia Naukowo-Technicznego Iniy- 
łiierów 1 Techników Przemyślu Spożyw­
czego Jest celowa i niewątpliwie spotka 
się z dużym zainteresowaniem przedsię. 
biorstw przemysłowych, > ;

biorstw Itp.
Lukę tę wypełnią Powołane przy Zarzą­

dzie ęiównyin Stowarzyszenia Naukowo- 
Technicznego inżynierów 1 Techników 
Przemyślu Spożywczego' oraz przy zarzą- 

. dach kliku oddziałów wojewódzkich tego. __  . , , . . , . u«vn kuku uGusiaiuw wojewoazKicn tego
wykorzystania powinien poważnie, stowarzyszenia, zespoły Rzecąożnawców 
wzrosnąć. Dostawy maszyn, dla go- w zakresie przemysłu spożywczego-



ada Międzynarodowego 
Funduszu. Walutowego 

. przewidywała, że dla 
ustabilizowanią pienią­
dza po drugiej wojnie 
światowej potrzebny 
będzie taki mniej wię­
cej okres jak po roku 
1918 i zaplanowała na

Reformy dewizowe w Zachodniej Europie
ZBIGNIEW GRABOWSKI

r. 1952 całkowitą wy­
mienialność walut. 

, ■ , Wprowadzenie w gru- 
dniu 1958 r. częściowej wymienial­
ności walut, w większości krajów 
zach.-europejskich, oznacza wyko- 
name „planu" mniej więcej w 25% 
z sześcioletnim opóźnieniem. Aby 
wykonać plan w 109%, trzeba by 
było rozszerzyć wymienialność de­
wiz na wywóz kapitału, znieść o- 
gianiczenia wymiany własnej wa­
luty na obcą w stosunku do mie- 
szKańców własnych państw (u- 
czyniła to już Szwajcaria i w pew­
nej mierze Belgia, Holandia l 
NRF), rozciągnąć tę liberalizację 
na transakcje towarowe i kapita- 
łcwe (dotychczas obejmuje ona 
ruch turystyczny). Jest rzeczą wąt­
pliwą, czy dożyjemy pełnego wy­
konania tego planu.

cznego jako całości. Ale I wów­
czas uważa, że są one sprzeczne 
z celem, że ustrój jest ratowany 
środkami groźnymi dla „społeczeń­
stwa ludzi wolnych", to znaczy 
drogą przekształcania kapitalizmu 
w „gospodarkę planową".

We wstępie do pracy 
pt.: „Vollbeschaftigung, 
Planwirtschaft" (Zurich 
A. Hunold pisze: „Jeśli

zbiorowej 
Inflation, 
195i) dr 

świat za-

Ponieważ nie wszyscy partnerzy 
są równi, nie wszyscy znajdują się 
na tym samym stopniu rozwoju 
gospodarczego, nie ma między ni­
mi idealnej harmonii politycznej; 
ponieważ gospodarka kapitalisty­
czna nie jest bynajmniej zabezpie­
czona przed kryzysami, inflacjami 
itp. — w rezultacie nie wszyscy są 
za pełną wolnością wymiany i

ona

Część ekonomistów przeciwsta­
wia się zbytniemu rozszerzaniu za­
kresu wymienialności, argumentu­
jąc to podobnie jak np. znany za- 
chodnio-niemiecki profesor zajmu­
jący się zagadnieniami pieniądza, 
R. Stucken: „Nie możemy się zgo­
dzić z nawoływaniem do nieogra­
niczonej wymienialności. Można ją 
było sobie wprowadzać w czasach 
przed pierwszą wojną światową; 
nieograniczona wymienialność wy­
wołuje dziś niebezpieczeństwa, któ­
rych trzeba unikać. Dlaczego ot­
wierać na oścież drzwi spekulacji 
dewizowej, ucieczce kapitałów i 
wycofywaniu kredytów zagranicz­
nych? A należy się liczyć z taką 
reakcją na wszelkie alarmujące 
wieści, bo ludzie zmądrzeli, są o- 
beznani z inflacją a zarazem boją 
się katastrof politycznych. Potrzeb­
na jest nam tylko wymienialność 
ograniczona" *).

Czym się tłumaczą dążenia do 
pełniejszej liberalizacji obrotu mię­
dzynarodowego i obiekcje wokół 
nich?

1. Względami ekonomicznymi:
a) Przy założeniu równej siły 

ekonomicznej, tego samego stop­
nia rozwoju gospodarczego, har­
monii politycznej między krajami 
wymieniającymi, wolny handel po­
zwala im realizować korzyści pły­
nące z międzynarodowego podzia­
łu pracy. Wyjaśnił je Ricardo w 
teorii kosztów komparatywnych. 
Tłumaczy ona korzyści płynące z 
międzynarodowego podziału pracy, 
z realizowania zasady ekonomicz- 
ności międzynarodowej; przełożona 
w uproszczony sposób na prak­
tyczny język handlowy oznacza ona 
kupowanie tam gdzie najtaniej i 
sprzedawanie tam, gdzie najdrożej, 
czyli możliwość realizowania ma­
ksimum żysku. A różnice cen są 
na poszczególnych rynkach świa­
towych nieraz znaczne.

b) Gdy rynków nie chronią ba­
riery, łatwiej się na nie dostać, 
szczególnie sprzedawcom o więk­
szej sile konkurencyjnej. Dlatego 
zwykle, korzyści płynące z wolno­
ści handlu wbijają do głowy, eko-
nomicznie silniejsi, słabszym.

2. Względami politycznymi:

a) Burżuazja godzi się na 
powanie przez państwo tzw. 
cha wolnej przedsiębiorczości

krę- 
du- 

albo
gdy jest zrpuszona do tego przez 
swych przeciwników klasowych, al­
bo też gdy środki te są konieczne 
dla ratowania ustroju kapitalisty-

chodni podda się doktrynie, któ­
rej konsekwentne zastosowanie 
prowadzi do usztywnienia gospo­
darki, spadną gwałtownie szanse 
uratowania się od grożącego nie­
bezpieczeństwa. Jeśli natomiast u- 
da się zachować możliwie najwyż­
szą efektywność naszego systemu 
gospodarczego drogą utrzymania 
wolnej przedsiębiorczości i dobrze 
funkcjonującego mechanizmu ryn­
kowego, tak żeby bez większych 
zakłóceń mógł znieść... ciężar zbro­
jeń, to istnieje szansa utrzymania 
społeczeństwa wolnych ludzi".

Nic dziwnego, że gdy zagrożenie 
kapitalizmu słabnie,4 gdy następuje 
względna stabilizacja, burżuazja u- 
siłuje wtedy choć trochę ograni­
czyć zakres interwencji państwa, 
przynajmniej w pewnych dziedzi­
nach, przy akompaniamencie neo­
liberalnej frazeologii. Od kilku iat 
jesteśmy świadkami procesu po­
wojennej względnej stabilizacji e- 
konomicznej kapitalizmu, któremu 
towarzyszy coraz głośniejsze dęcie 
w trąby „wolnej gospodarki ryn­
kowej", słowne ataki na inter­
wencjonizm i drobne próby ogra­
niczania w praktyce gospodarczej 
jego zakresu w dziedzinie wymia­
ny międzynarodowej. Równocześ­
nie wcale nie słabnie np. .forso­
wanie wydatków państwa na zbro­
jenia. Trąby neoliberalne przycich­
ną i ataki na keynesizm ustaną, 
gdy minie względna stabilizacja 
ekonomiczna. Pierwsze skrzypce 
będą grać znów zwolennicy inter­
wencjonizmu państwowego. Cof­
nięcie koła historii do ery sprzed 
kapitalizmu państwowego jest nie­
możliwe.

b) Obniżenie barier chroniących 
gospodarstwa narodowe poszczegól­
nych krajów zbliża świat kapitali­
styczny do „integracji", forsowanej 
tak usilnie po drugiej wojnie świa­
towej.

Względy ekonomiczne 1 politycz­
ne tłumaczą nie tylko dążność do 
liberalizacji obrotu międzynarodo­
wego, lecz również jej ograniczo­
ny charakter,

Wolna wymiana nie wszystkim 
przynosi korzyści, gdy odpada za­
łożenie równej siły ekonomicznej, 
tego samego stopnia rozwoju eko­
nomicznego, istnienia harmonii po­
litycznej itd. Wolna wymiana po-, 
głębia wtedy dystans między sil­
niejszymi i słabszymi ekonomicz­
nie, sprzyja pogorszeniu się sto­
sunku cen eksportowych do im­
portowych w krajach gospodarczo 
słabiej rozwiniętych, czyni zależną 
od partnerów gospodarkę' jedno­
stronnie wyspecjalizowaną. Jej do­
datkowe złe strony ujawniają się 
w czasie złej pogody ekonomicz­
nej. Gdy w danym kraju jest gor­
sza sytuacja ekonomiczna niż za 
granicą, wolna wymiana umożliwia 
ucieczkę kapitałów i spekulację 

walutową; ułatwia przerzucanie się 
kryzysu nadprodukcji czy inflacji.

nieograniczona wymienialność 
lut napotyka na przeszkody.

Z wprowadzeniem częściowej 
mienialności dewiz spotykamy

wa-

wy- 
się

w powojennej historii gospodarczej 
Europy Zachodniej już po raz dru­
gi. Pierwszy raz uczyniła ten krok 
Anglia ogłaszając zgodnie z jed­
nym z warunków pożyczki ame­
rykańskiej ograniczoną wymienial­
ność funta 15 lipca 1947 roku. 
Wówczas eksperyment nie powiódł 
się. Jałto przedwczesny przetrwał 
tylko 5 tygodni. Trzeba jednak pa­
miętać, że Anglia uczyniła wów­
czas ten krok samotnie i że rocz­
ny deficyt dolarowy strefy szter- 
lingowej . wynosił wówczas prawie 
tyle, co zapas złota i dolarów. Dziś

pejskim, wywozem kapitału pań­
stwowego, darowiznami, zamówie­
niami w zachodnio-europejskich 
zbrojowniach, wydatkami na utrzy­
manie swoich garnizonów i urzą­
dzeń wojskowych w Europie5). Był 
to pierwszy czynnik poprawiający 
sytuację płatniczą krajów zachod­
nio-europejskich.

Drugi czynnik. W obliczu ostre­
go kryzysu płatniczego kraje za­
chodnioeuropejskie forsowały eks­
port do strefy dolarowej i ogra­
niczały z niej swój import. Zwięk­
szeniu eksportu, sprzyjał boom 
związahy z wojną koreańską. -Wy­
raźna poprawa sytuacji płatniczej 
Europy trwa od r. 1957 i nie zo­
stała zahamowana przez ostatnią 
recesję amerykańską.

Recesje amerykańskie miały po-

Wszystko to umożliwiło krajom 
zachodnio europejskim częściowe 
odbudowanie rezerw złota i dewiz. 
Widać to z poniższej tabelki4):

Rezerwy złota oraz dolarów' 1 funtów 
(w mld doi.):

kraje kapitalistycz­
ne poza USA

■w tym kraje gospo­
darczo merozwtnięte

Przyrost rezerw

1928 1937 1950

12,8

złota krajów
chodnio-europejskich rozkładał

sytuacja jest korzystniejsza. Dziś
do wymienialności idą kraje całą
trzynastką, co zabezpiecza je
przed wzajemnym wyczerpywa­
niem swych rezerw złota i do­
larów, a co ważniejsze Europa Za­
chodnia jest dziś w lepszej sytua­
cji, jeśli chodzi o handel zagrani­
czny i płatności zagraniczne.

W ostatnim trzydziestoleciu pro­
dukcja świata kapitalistycznego po­
dwoiła się; wartość handlu zagra­
nicznego w cenach niezmiennych 
wzrosła o 50% 4). W ten sposób ka­
pitalizm mimo skurczenia się sfe­
ry eksploatacji zasobów świato­
wych, przełamał międzywojenną 
stagnację handlu zagranicznego. 
Dynamika tego wzrostu w ostat­
nich latach jednak słabnie: przy­
rost fizycznych rozmiarów handlu 
zagranicznego krajów kapitalisty­
cznych wynosił w z. 1955 — 10%, 
w 1956 - 8%, w 1957 - 5% ’).

Już od czasów pierwszej wojny 
światowej obserwujemy zjawisko 
nierównomiernego rozwoju handlu 
zagranicznego. Przybrało ono na 
intensywności po drugiej wojnie 
światowej. Udział USA w ekspor­
cie świata kapitalistycznego wzrósł
z 15% w r. 1938 
1955, natomiast 
„marshallowskich" 
ropejskiego spadł 
czasie z 31% do

do 21% w roku 
udział krajów 
kontynentu eu- 
w tym samym 

26%, Anglii zaś
z 13% do 10%. Eksport wszystkich 
krajów „marshallowskich" do USA 
stanowił zaledwie 26% ich Impor­
tu z USA w r. 1946 i 40% w roku 
19514). Skutkiem tego był głód do­
larowy, forsowanie handlu we- 
wnątrzstrefowego, niewymienialność 
dewiz na dolary itd. USA równo­
ważyły nadwyżkę swojego ekspor­
tu nad importem zachodnio-euro-

średnio dodatni wpływ na
bilansu 
chodniej.

płatniczego Europy
stan
Za-

Zmniejszały one popyt
na surowce i paliwo, obniżały ich 
ceny i pogarszały warunki handlu 
zagranicznego krajów surowco­
wych z krajami uprzemysłowiony­
mi. Między recesjami lat 1953— 
1954 i 1957—1958 stosunek cen eks­
portowych do importowych krajów 
gospodarczo nierozwiniętych zmniej­
szył się o 15 punktów. Szczególnie 
ostatnia recesja wzmocniła długo­
okresową tendencję pogorszenia się 
warunków handlu zagranicznego 
tych krajów wskutek pozostawa­
nia w tyle za światowym postę­
pem technicznym i postępującej 
oszczędności zużycia paliw i su­
rowców przez kraje uprzemysło­
wione — w r. 1938 udział surow­
ców w wartości gotowego produk­
tu stanowił 25%, w r. 1955 zaś 
17,5%’); wreszcie wskutek stoso­
wania przez kraje uprzemysłowio­
ne w coraz większym zakresie ma­
teriałów syntetycznych, któiych zu­
życie w cenach niezmiennych 
(1950 r.) wynosiło w 1938 r. 820 
min dol„ w 1955 r. 6.400 min doi. 
Korzyści osiągane z pogorszenia się 
warunków handlu zagranicznego 
krajów gospodarczo nierozwinię­
tych stanowią trzeci czynnik po­
prawy sytuacji płatniczej krajów 
Europy Zachodniej.

Czwartym było pewne ożywie­
nie handlu z krajami socjalistycz­
nymi i zakupy złota od Związku
Radzieckiego. Szacuje się, że 
niosły one w 1956 r. 150 min 
a w r. 1957 — 260 min doi. i 
nowiły w tym roku około

wy­
dol., 
sta- 

1/3
przyrostu rezerw złota krajów za­
chodnio-europejskich ’).

Wśród pozostałych' czynników 
należy wymienić, wywołany wzglę­
dną stabilizacją gospodarczą i pew­
nym odprężeniem w światowej sy­
tuacji politycznej po zakończeniu 
wojny koreańskiej, powrót kapita­
łów, które uciekły do USA i wzrost 
wywozu amerykańskiego kapitału 
prywatnego, ® .

w smal
Światowa flota handlowa

Według bilansu sporządzonego przez 
Łloyd*s Register, światowa flota handlo­
wa liczyła w 1958 r. 118 min BRT. Poniżej 
tonaż 10 największych flot świata (w min
t. BRT.)

1) ।
2) '
3)

5»
6)

8)
9)

10)

USA 
Anglia 
Kr. Wspólnoty Bryt. 
Liberia 
Norwegia j 
Japonia 
Wiochy 
Holandia 
Panama 
Francja 
NRF ’

25,6
20,3
4,35

10,1
9.4
5,5

4,97
Największy przyrost w ciągu roku re­

jestracyjnego wykazała flota pływająca 
pod flagą Liberii, powiększając się o 2,6 
min t. BRT., spychając poprzez to Nor­
wegię z zajmowanego poprzednio 3 miej­
sca. Przyrost floty norweskiej wyniósł 
0,9 min BRT. Drugim krajem, który wy­
kazał największy rozwój swej floty jest 
Japonia. Wzrastając o 1,05 min t. BRT., 
flota japońska osiągnęła prawie, że stan 
przedwojenny. Flota NRF powiększyła śię 
O 472 tys. BRT.

W porównania ze stanem roku 1931, flo­
ta światowa wzrosła o 49 min BRT. Z te­
go przyrostu, 14 min t. przypada na USA, 
10 min na Liberię, 4,5 na Norwegię, 3,5 na 
Panamę i 2,5 na W. Brytanię.

Najszybciej po wojnie wzrastał tonaż 
statków od 10 tys. do 15 tys. BRT. 74 proc, 
przyrostu w tej klasie przypada na tan­
kowce. ■

(d)

Kongo Belgijskie 
dąży do wyzwolenia

W Belgu sprawa Konga dominuje w 
chwili obecnej nad wszystkimi Innymi za- 
g?:ln'entaml, Przeszło bowiem od pól wie­
ku Kongo'było dla Belgu terenem, z któ­
rego metropolia czerpała olbrzymie zy-

Do czasu ostatniego spadku cen na su­
rowce, a w szczególności na miedź, belgij­
skim kolom finansowym wydawało się, że 
Belgia znacznie mocniej siedzi w siodle 
kolonialnym niż Inne państwa Imperia­
listyczne. Oceniano, że wyzysk ludności 
murzyńskiej w Kongo był mniejszy niż w 
sąsiednich posiadłościach kolonialnych. 
Belgljczycy lubili powtarzać, iż do kolo­
nii łatwiej się zbliżyć poprzez pełny żołą­
dek i zdrowe dzieci niż przez kartki wy­
borcze 1 lawy parlamentarne.

Szczyt „prosperity" Kongo osiągnęło w 
1938 roku, kiedy produkt globaJny szaco­
wano na 1,3 mld doi., czyU przeciętnie 100 
doi. na głowę ludności (zaludnienie Kon­
ga wynosi 13 min osób).

Jak podaje „Financial Times", ponad 40 
proc, produktu globalnego przypadało na 
ludność tubylczą w postaci płacy robo­
czej oraz dochodów z własnego rolnictwa 
1 handlu.

Z ludności murzyńskiej około 3 min wy­
emigrowało do miast, kopalń 1 plantacji 

białych, urywając tym samym więź łączą­
cą ich z porządkiem feudalno-plemien- 
nym i życiem rodzinnej wsi.

Z chwilą Jednak, kiedy recesja w kra­
jach kapitalistycznych zaczęła wywierać 
swój wpływ na ekonomikę Konga, bezro­
bocie wiiród ludności murzyńskiej zaczę­
to wzrastać,

W Leopoldville, stolicy Konga o 350 tys. 
ludności, żyje przeszło 90 tys. robotników 
murzyńskich, z których co najmniej po­
łowa znajduje się obecnie bez pracy. Ze 
względu na zerwanie wszelkich więzi ple­
miennych o powrocie ich na rolę nie me­
te być mowy.

Ostatnie zaburzenia w Leopoldville, o 
których szeroko pisała prasa codzienna, 
były w dużej mierze buntem głodowym o 
poważnych Jednak konsekwencjach poli­
tycznych. Afrykańskie dążenia wyzwo­
leńcze przekroczyły granicę Konga. Nie­
podległości kraju obecnie domaga się nie 
tylko nieliczna Inteligencja Konga, ale 
również szerokie masy ludności murzyń­
skiej. - *

W tych warunkach rząd belgijski, stanął 
przed koniecznością rewizH swojej poi), 
tyki w stosunku do Konga i pzimnla przy­
najmniej w zasadzie prawa ludności fu­
liylciej do nlopodlosloścl.

H. P.

dziewając się, że pobudzi ona wzrost 
handlu zagranicznego, oraz ukróci 
nieco interwencjonizm wiodący „wol­
nych ludzi" na manowce. Bardziej 
niż reszta zainteresowani są ci, 
którzy liczą na to, że uda im się 
osiągnąć większe korzyść?, niż in­
nym. Angielski , kapitał finansowy 
ma nadzieję, że większość trans- 

• akcji międzynarodowych będzie te-
raz zawierana nie słabnącym

za- 
się

bardzo nierównomiernie. Przyrost 
rezerw zachodnioniemieckich w 
w r. 1956 i 1957 był większy niż 
całej reszty świata kapitalistyczne­
go razem wziętej. Obecnie naj­
większe zapasy złota i dolarow 
mają w Europie NRF — przeszło 
4,5 mld doi., Anglia — ok. 3 mid 
doi., Szwajcaria i Włochy po prze­
szło 2 mld doi. Francja ze swoim 
1 mld dolarów stoi dopiero na 
siódmym miejscu.

Anglia osiągnęła lepszy stosunek 
swoich rezerw złota i dolarów do 
wartości importu niż w r. 1928, 
kiedy to wynosił on 20% (nie do­
równuje on natomiast stosunkowi 
z czasów przedwojennego ożywie­
nia gospodarczego, jeśli uwzględnić 
również zobowiązania niehandlo­
we); kontynentalne kraje „mar- 
shallowskie" łącznie zbliżają się 
do stosunku z 1928 r. (45%) z tym, 
że najbardziej od niego oddalona 
jest Francją i wymienialność na­
raża ją na większe ryzyko niż po­
zostałe kraje. Nie jest wolna od 
niego i Anglia, bowiem doświad- ' 
czenie powojenne uczy, że jej re­
zerwy podlegają dużym wahaniom.

Zmniejszenie głodu dolarowego 
stanowi pewien element w osła­
bieniu .przewagi USA nad resztą 
świata kapitalistycznego. Lecz głód 
dolarowy zmniejszył się nie w 
wyhiku jakichś gruntowniejszych 
zmian prowadzących do bardziej 
równomiernego podziału handlu 
światowego, lecz głównie w wyni­
ku zastosowania doraźnych środ­
ków,

Perspektywy dalszego rozluźnie­
nia ograniczeń dewizowych zależą 
od tego, jaka będzie polityka kre­
dytowa państw wierzycielskich, od 
tego czy uda się krajom europej­
skim zdobyć amerykańskie rynki 
w krajach trzecich, czy dalszy roz­
wój gospodarki amerykańskiej bę­
dzie związany ze wzrostem impor­
tu, wreszcie od tego czy Europa 
zdoła zmniejszyć dystans dzielący 
ją od, U,SĄ, jeśli chodzi,.^ .wyćląj- 
ność pracy i od rozwoju sytuacji 
politycznej.

We wprowadzeniu częściowej 
wymienialności dewiz, oznaczającej 
zastosowanie nieco bardziej libe­
ralnej polityki hsnćlowej. w pew­
nym stopniu, zainteresowane są 
wszystkie kraje kapitalistyczne spo-

dolarze, lecz w coraz atrakcyjniej­
szym i umacniającym się funcie, 
że Londyn stanie się znów finan­
sową Mekką świata kapitaPsiycz- 
ncgo. Podobne nadzieje mają mo­
nopoliści zachód nioniemieccy, li­
cząc na to, że waluty innych kra­
jów będą najchętniej wymieniane 
na markę niemiecką i że eurupej-
skim centrum walutowym 
się giełda frankfurcka ’).

Monopoliści, amerykańscy

stanie

usto-
sunkowują się do reform zachod­
nio-europejskich ze zmiennymi u- 
czuciami, w gruncie rzeczy jednak 
pozytywnie. Co prawda dolar prze- 
staje być walutą rzadką. Będzie go 
można otrzymać nie tylko w wy­
niku transakcji ze strefą dolaro­
wą, lecz również z krajami za­
chodnio-europejskimi o wymienial­
nej walucie. Co prawda wspólny 
rynek dyskryminuje towary ame­
rykańskie i eksporterzy USA, po­
dobnie jak eksporterzy Anglii, do­
magają się dopuszczenia ich do 
korzystania z liberalizacji ustalo­
nej dla krajów „europejskiej 
wspólnoty gospodarczej". USA za­
chowały jednak dostateczną prze­
wagę nad resztą świata kapitalistr- 
cznego, aby móc uczynić dolar 
znów walutą rzadką (choćby przez 
zmniejszenie pożyczek i darowizn) 
i przestać obawiać się funta czy 
marki.

Dlatego też businessmeni amery­
kańscy' oceniają na ogół, że w 
przyszłości reformy zachodnio-eu­
ropejskie okaźą się dla nich ko­
rzystne.

Częściowa wymienialność dewiz 
otwiera zarówno w, skali krajowej 
jak i międzynarodowej pole dia 
ostrzejszej niż dotychczas walki 
konkurencyjnej. Ostrość jej będzie 
zależeć od dalszego rozwoiu sy­
tuacji gospodarczej i politycznej 
świata kapitalistycznego,

*) „Geld und Kredlt" TQbtagen 1957, 
str. 234.

*) Sprawozdanie XIII sesji GATT.
•) Sprawozdanie Międzynarodowego 

Funduszu Walutowego za rok 1957/58 
.„Neue ZUreher Zeitung", 8.10.1958.

•) S. , l E. H arrisu /.International and 
Interreglonal. Eoonómlcs", •' Noivy Jork 
1957. Stif..-523;.524:.^ o- „fb

6) Ostatnio wvda'M na ten cel wyno­
szą według ..New York Herald Tribune" 
z 21.12:1958 r. ok. 3 mld doL rocznie.

•) S E. Harris, str. 542.
7) „Frankfurter AHaemefne
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Koniec wielkiej prosperity
Sprawa załamania się hodowli 

zwierząt futerkowych wywołała o- 
statnio wiele wrzawy. Mało kto je­
dnak wie, na czym ^problem ten po­
lega. Powszechne mniemanie spro­
wadza się do jednej strony medalu 
— obniżono ceny skupu i stąd roz­
goryczenie tysięcy hodowców, któ­
rzy czują się oszukani, mówią o 
nadużyciu ich zaufania. Odpowiedzi
na nurtujące hodowców 
dlaczego — poszukajmy 
które obniżyło ceny.

„Jak to, my„. winni? 
Ceny płacone hodowcom

pytanie — 
w MPL,

Ciekawe! 
za skórki

noiek nie zmieniły się, a mimo to 
likwidacja ferm norczych jest zja­
wiskiem powszechnym. Poważnie 
obniżyliśmy ceny na skórki nutrii, 
bo ostatecznie nie jesteśmy insty­
tucją charytatywną i nie możemy 
płacić hodowcom za skórki cen po­
wodujących jawne straty. Za skór­
kę nutrii najwyższej krajowej klasy 
otrzymujemy za granicą 2,5 dolara, 
kupujemy je zaś obecnie przeciętnie 
po 250 zł (średnia — III klasa). Czyż 
doprawdy krzywdzimy hodowców? 
Ceny za skórki lisów obniżyliśmy o 
około 12 proc., przyczyną było 
zwiększenie wymagań odbiorców 
zagranicznych, przy równoczesnym 
zmniejszeniu popytu na skórki lisie".

Dotychczasowy, bardzo ' korzystny 
dla hodowców cennik ustalono w 
celu wydatnego poparcia rozwoju 
hodowli. Taka ulgowa taryfa mu- 
siała' przestać obowiązywać z chwi­
lą, gdy rozpoczęła się towarowa 
produkcja futrzarska. Dlaczego, w 
imię czyich interesów, MPL miało­
by dopłacać hodowepm? Zwłaszcza, 
że dostarczają oni miernej jakości
skórki, co nie jest bez 
możliwość ulokowania 
zagranicznych rynkach 
nych cenach.

Opłacalność eksportu

wpływu na 
towaru na 

po korzyst-

skórek fu-
terkowych jest nadal wątpliwa.

W takiej sytuacji wypada zapy­
tać: na jakich podstawach rozwija­
ła się ii nas hodowla zwierząt fu­
terkowych? Na co liczono? Jasne 
przecież,| że potrzeby rynku krajo­
wego nie były brane pod uwagę 
przez hodowców zwierząt futerko­
wych. Rozwój szlachetnych zwie­
rząt futerkowych towarzyszył

lejowanych Instytucji na talony, a 
przeciętnym śmiertelnikom... spod 
lady sklepowej. W tym właśnie 
czasie, gdy okrycie futrzane z po­
spolitych, bardzo źle wyprawionych 
„baranów" było nieosiągalnym ma­
rzeniem żon wysoko postawionych 
w hierarchii administracyjnej urzęd­
ników państwowych — zaczęła się 
rozwijać w kraju hodowla szlachet­
nych zwierząt futerkowych.

Droga rozwoju futrzarstwa była 
więc co najmniej oryginalna. Hodo­
wlę zwierząt futerkowych rozwija­
no' bez uwzględnienia kierunku za­
potrzebowania rynku krajowego na 
wyroby futrzarskie. Pewnym uspra­
wiedliwieniem jest to, że hodowla 
szlachetnych zwierząt futerkowych 
rozwijała się pod znakiem eksportu. 
Tylko, że hodowcy poprzez swoje­
go przedstawiciela — Związek Ho­
dowców Zwierząt Futerkowych 1 
Drobnego Inwentarza — nie anali­
zowali opłacalności tego eksportu, 
nie badali możliwości sprzedaży 
skórek za granicą. Takie obliczenia 
dopiero od niedawna zaczyna się 
czynić, i to na podstawie, próbnych 
(selekcjonowanych) skórek wysyła­
nych za granicę. Nawiasem mówiąc, 
dopingiem do obliczania przez 
ZHZFiDI efektywności i możliwości 
eksportu skórek, dostarczanych 
przez hodowców stał się sprzeciw 
MPL, które odmówiło kupna skórek 
nutriowych.

Pierwsza próba zastosowania ra- 
• cjonalnych zasad handlowych wobec 

hodowców wywołała kryzys. Nie 
jest to sprawą przypadku. Dotych­
czas hodowli rozwijała się, gdyż 
ulgi podatkowe i szczodrze przydzie­
lane przez spółdzielczość pracy kre­
dyty czyniły hodowlę szlachetnych 
zwierząt futerkowych niezwykle 
atrakcyjną. Fermy lisie i norcze 
powstawały niczym grzyby po desz­
czu, co z kolei stworzyło „wielki' 
boom" — wielkie zainteresowanie 
materiałem zarodowym. Był to je­
dnak materiał zarodowy w cudzysło­
wie, gdyż tym mianem określano 
wszystkie niemal hodowane zwie­
rzątka. Za miernej jakości norkę 
płacono 3—4 tys.. żt, podczas gdy 
cena osiągana za skórkę norki naj­
wyższej klasy wynosiła 1600 zł. Zy- 

' slii osiągane ze sprzedaży „materia-

kach: 50% zysku otrzymuje właści­
wy hodowca za opiekę nad zwie­
rzątkami, a 50% — właściciel ho­
dowli (czytaj kapitału). Wysokie zy­
ski nie stwjfrzały także potrzeby 
zorganizowania sprawnej dostawy 
taniej karmy dla ferm. Podstawy, 
na jakich poważna część hodowców 
opierała swoje przyszłe zyski, były 
jak najbardziej fałszywe. Celem 
fermy hodowlanej na pewno jest 
produkcja skórek futerkowych, a 
nie produkcja... „materiału zarodo­
wego", którego sprzedaż może być 
dodatkowym, nigdy zaś podstawo­
wym zyskiem hodowcy, bo określe­
nie materiał zarodowy odnosi się 
do okazów najwyższej klasy. Kry­
zys był więc nieunikniony. Charak­
terystyczne, że nastąpił w momen­
cie, gdy hodowcy po raz pierwszy 
wystąpili w swoim właściwym cha­
rakterze — producentów futer.

_ Krach „wielkiego boomu" — za­
nik zainteresowania materiałem ho­
dowlanym — mógł niekorzystnie od­
bić się na'hodowli zwierząt futer­
kowych, alę też w żadnym innym 
społeczeństwie nie siałby się przy­
czyną likwidacji feim. Hodowla ta 
jest korzystna, jeśli oparta jest- na 
realnych ,podstawach, jeśli prowa­
dzona jest w pobliżu tanich źródeł 
karmy 1 zakładana nie dla uzyska­
nia w ciągu roku majątku, ale jako 
dodatkowe lub uzupełniające źró­
dło dochodu rodzin. Niestety, ludzie 
z tzw. inicjatywy prywatnej przy- ■ 
zwyczaili się u nas do kilkuset pro­
centowego zysku od włożonego ka­
pitału.

Przejawiły się tutaj wszystkie u- 
jemne cechy źle pojętej „inicjatywy 
prywatnej"; zachłanność, drapież­
ność, żerowanie na łatwowierności 
i nieświadomości innych. Toteż z 
chwilą, gdy zniknęli nabywcy na 
„materiał zarodowy", najbardziej 
reprezentatywni przedstawiciele tej 
„inicjatywy" nie stracili wiele, lub 
nic zgoła. Przezornie wycofali się 
w odpowiednim czasie na inne, ak­
tualnie ihtratnie.isże pozycje. Ho­
dowców z czasu „wielkiego boomu" 
można spotkać, w zakładach,., ma­
teriałów budowlanych. Już jednak 
i stamtąd zaczynają się wycofywać, 
szukając pożywki gdzie indziej,

prywatnego wytwórcę, wyjątkowo 
wrażliwego na punkcie zmiany sta­
nowiska organów państwowych. 
Płacąc hodowccm nutrii przez kil- 

' ka lat nadmiernie wysokie ceny — 
. zdecydowało się Je zmienić nagle 

, w okresie szczególnie trudnym dla 
hodowców, w okresie braku karmy. 
Poza tym wtedy, gdy magazyny by­
ły Już zapełnione kiepskimi skórka­
mi. Dokonana zmiana cen nie mo­
że już uchronić MPL od strat, ale 
dodatkowym jej efektem jest ma­
sowe wybijanie nutrii i likwidowa­
nie ich hodowli. W stwierdzeniu 
tym nie ma przesady: pod koniec 
ub. roku Ilość nutrii szacowano na 
nieco ponad 500 tys., a trwająca o- 
becnie akcja skupu przyniosła już 
524 tys. skórek nutriowych. A więc 
jeśli można wierzyć szacunkom — 
wybito chyba całe pogłowie.

Hodowlę nutrii można rozpoczy­
nać od początku. Należy się jednak 
obawiać, że to samo będzie można 
niedługo powiedzieć o hodowli li­
sów i norek. Niewłaściwie prowa­
dzony skup, nastrój wyczekiwania 
na obniżenie cen skórek lisich i 
norczych w punktach ich odbioru 
(wpływ dążeń MPL o obniżenie 
cen), bardzo ostra, a przy tym nie­
zbyt sumienna klasyfikacja dostar­
czanych skórek — pogłębiły i tak 
dostatecznie trudną sytuację ho­
dowców. Hodowcy, od których zwie­
rzęta odbierano we wrześniu lub w 

. październiku musieli — przy kłopo­
tach z karmą — żywić zwierzęta o 
kilka miesięcy dłużej, niż w po­
przednich latach. To powiększyło 
ich straty, a równocześnie stało się 
dla hodowców sygnałem do ograni­
czania wielkości ferm lub ich li­
kwidacji.

Hodowlę możną rozwijać od po­
czątku, Ale, czy można było unik­
nąć „wielkiego boomu", a następ­
nie jego krachu w naszych wąruh- 
kaeh? Czy ludzie przyzwyczają się 
do umiarkowanych zysków? Czy 
obydwaj główni partnerzy mogą li­
czyć ha wzajemną lojalność? A wre­
szcie .-r czy hodowcy mogą j po­
winni przejąć, na siebie ryzvko 
eksportu, "uzależnionego o<J kapry­
sów mody zagranicą? . (b)

zmierzchowi produkcji tanich skór 
futerkowych, przypadał pa łatą, kie» ......... „ ......................... ........ , ...
dy błamy z futra kóz i harapów . wet gdy hodowle zakładano w war- 
sprzedawano pracownikom uprzywi- szawskich kawiarniach na warun-

Ju zarodowego" stwarzały szanso Inna sprawa, że Ministerstwo 
szybkiego wzbogacenia się, wtedy ną- Przemyślu Lekkipgo w swoich śtu- 

- ........... sgnych dążeniach dp urealnienia cen .
zapomniało, że ma jako partnera OSO 7
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W końcu stycznia br. w ramach przygotowań do III Zjazdu Partnii odbyła s:ę w Słupsku konferencja powiatowa PZPR. Naczelne miejsce w obradach zajęło rolnictwo, prze­mysł jest tu bowiem słabo repre­zentowany (największe zakłady przemysłowe znajdują się w samym Słupsku, który jest miastem wy­dzielonym na prawach powiatu).A z rcłnictwem w powiecie słup­skim nie było dotąd najlepiej. Du­ża ilość źle zagospodarowanych PGR i błędy w polityce rolnej w okres e ubiegłych lat do dziś ciążą na wielkości produkcji rolnej. Wy- ’ da jn ość z hektara zarówno 4 zbóż, jak i buraków cukrowych jest zna­cznie poniżej przeciętnej krajowej. Niedostateczny był tu również roz­wój hodowli, miimo, że powiat słup­ski ma korzystne warunki riatura.1- ne dla tej dziedziny produkcji rol­nej. Szczególnie żle zagospodarowa­ne są użytki zielone (25% powierz­chni użytkowanej rolniczo), co od­biło się na bardzo niskich zbiorach siania z ha (zaledwie 19 q). W PGR brak jest właściwych ludzi na sta-
Rok doświadczeń i nadzieje

Mimo ogromnych wysiłków Instytutu 
Sadownictwa w Skierniewicach w dzie­
dzinie walki z cyklicznością urodzaju 
owoców długo Jeszcze problem ten bę­
dzie utrapieniem dla naszego przemysłu 
owocowego. Po zakończeniu każdego uro­
dzajnego roku przemysł deklaruje, że 
więcej nie powtórzy się historia z trudno­
ściami przerobu dostarczonych przez wieś 
owoców. Niemniej jednak z regularnością 
cyklu, czyli (jeśli chodzi o Jabłka) co dwa 
lata, tysiące chłopów odjeżdża z punktów 
skupu nie sprzedawszy owoców.

Ubiegły rok był wyjątkowy pod wzglę- 
dem urodzaju 
blek. ich obfttp.Sfe
ry nie dawąŁjspbfęreradyr:  ̂
skoczyła tcż^pfżŚmysł.^mtmó '
czynił nawet w tym kierunku pewne 
przygotowania.

Dostawy owoców dla przemysłu osiąg­
nęły nie notowany po wojnie poziom — 
162 tys. ton, w tym 110 tys. tomjabłck, 20 
tys. ton wiśni, prawie 11 tys. ton śliwek 
węgierek. Dla porównania przypomnljmy, 
że w 1954 r. przemysł otrzymał tylko 74,5 
tys. ton owoców (w tym 38,6 tys. ton ja­
błek), ale i wówczas występowały trud­
ności w ich przerobie. Ubiegły rok był 
dla niektórych rejonów ogrodniczych 
prawdziwą klęską. Wskutek braku możli­
wości zbytu spasano owocami trzodę i by-

nowiskach’ kierowników gospo­darstw, a także stale występują tru­dności z siłą roboczą. Plony w pań­stwowych gospodarstwach rolnych nie osiągnęły dotąd nawet poziomu plonów w gospodarce chłopskiej.Taki jesit, przedstawiony w wiel­kim skrócie, obraz słupskiego rol­nictwa. Widać z tego, że podniesie­nie do 1965 r. produkcji rolnej w całym powiecie przeciętnie o 40% (w stosunku do 1957 r.) nie będzie należało do zadań łatwych. W czasie • konferencji powiatowej w Słupsku wiele mówiono o środkach, jakie należy przedsięwziąć, aby zadania te można było wykonać.W walce o wzrost produkcji rol­nej każdy element będzie odgrywał poważną rolę. Zamierzenia w dzie­dzinie osiągnięcia wyższych plonów przewidują wzrost zbioru 4 zbóż do 17 q z hektara, ziemniaków do 165 q, buraków cukrowych do 220 q, siana do 37 q.Wzrost ten może wydawać się zbyt nagły, gdyż w ciągu ubiegłych lat otsiągane tu plony utrzymywały

dło. Co prawda w 1958 r. przerobiono o 
25 tys. ton owoców więcej, niż planowa­
no, ale bez wątpienia ilość tę można było 
powiększyć, gdyby Istniały odpowiednie 
moce produkcyjne.

Doświadczenia tego roku oraz oburze­
nie opinii publicznej wielkim marnotraw­
stwem owoców spowodowały, że resort 
przemysłu spożywczego baczniejszą uwa­
gę zwrócił na sprawę Inwestycji w prze­
myśle owocowym. W okresie 1959—1995 
na rozbudowę istniejących zakładów oraz 
budowę nowych przeznacza się olbrzymią 
sumę 1 300 min zł. Ze środków tych zosta­
ną 
owocowo-warzywnego- w Jaśle, Xasinie, 
Klernensowie,Sandomierzu, Rzeszowie, 
Łowiczu, Warce.w Starym'Sączd/ Prze­
myślu, Opolu, Sztumie, Płońsku, Swieciu, 
Grójcu i Dąbrowie Tarnowskiej. Ponadto 
przewiduje się rozbudowę zakładów w 
Kwidzynie, Milejowie, Tarnowie, Ziębi­
cach i Dębnie.

Plan inwestycyjny przemysłu owocowo- 
warzywnego wynosi na 1959 rok 182 min. 
W roku ubiegłym na inwestycje przezna­
czono 134 min zł, a w 1957 r. — 74 min zł.

Mlejmy nadzieję, że po takich przygoto­
waniach przyszłe urodzaje nie będą już 
dla przemysłu groźne.

(wycz)

sTę zawsze na 'dość niskim poziomie. Z powodu braku odpowiedniej ilo­ści obornika i niedostatecznego za­opatrzenia wsi w nawozy sztuczne gleba w powiecie słupskim uległa stopniowemu wyjałowieniu. Istnie­jąca obecnie silna tendencja do roz­woju hodowli stwarza podstawę zwiększenia ilości nawozów orga­nicznych (obornika, gnojówki), a wzrastająca produkcja nawozów sztucznych powinna pozwolić na pełniejsze zaspokojenie potrzeb w tej dziedzinie.Na wsi słupskiej z zaopatrzeniem w różne artykuły jest dziś jeszcze bardzo różnie. Oto jeden z dysku­tantów na konferencji w Słupsku stwierdził, że chłopi zaopatrujący się w Gminnej Spółdzielni w Ustce nie mogą w żadnym tamtejszym sklepie kupić zwykłego smaru do wozu, w zwią?ku z czym do smaro­wania używaną masła. A smary po­trzebne są nie tylko do wozów. Za­łożenia rozwoju powiatu słupskiego przewidują w związku z stale zmniejszającą się ilością starychmaszyn przynaj mniej trzykrotny wzrost zaopatrzenia rolnictwa w nowe maszyny rolnicze, takie jak: siewniki zbożowe i nawozowe, ko­siarki, żniwiarki, snopowiązałki, ko­parki do ziemniaków, młocarnie szerokomłotne czyszczące ftp. Wraz ze wzrostem mechanizacji musi ulec polepszeniu działalność handlu wiejskiego. Nie do pomyślenia jest, aby do tych wszystkich maszyn za­miast smarów używać masła.Konferencję w Słupsku cechowa-- ła duża rzeczowość. Program roz­woju powiatu przedstawiony dele­gatom nie budził w zasadzie sprze­ciwów. Po gospodarsku rozważano każdą możliwość zwiększenia pro­dukcji rolnej. Wskazywano, że istot­ny wpływ na podniesienie plonów będzie miało odwodnienie poważnej ilości gruntów ornych, przede wszystkim przez renowację starych urządzeń melioracyjnych (na obsza­rze 6,5 tys. ha). Niezależnie od tego w latach 1959—1965 nowe drenowa­nie wykonane zostanie (w gospo­darce chłopskiej i w PGR) na ob­szarze 3,5 tys. ha. Koszt tych prac oblicza się na około 40 min zł. Od­wodnienie gruntów pozwoli jednak zwiększyć plony zbóż od 2 do 5 q z ha, a okopowych o około 30 q.Nie sposób wymienić wszystkich problemów oma winnych na konfe­rencji w Słupsku. Nie można jed­nak pominąć w tym sprawozdaniu dwóch ważnych, nie tylko dla po­wiatu słupskiego, spraw.Jedną z nacji jest dalsza stabili­zacja stosunków na wsi. W pań­stwowych gospodarstwach rolnych powszechnym zjawiskiem jest nad­mierna fluktuacja kadr, co nie sprzyja stałemu wzrostowi poziomu gospodarowania, w tych gospodar­stwach. W gospodarce indywidual­nej natomiast nie wszyscy rolnicy uważają gospodarstwa rolne, użyt­kowane przez siebie, za swoją wła­sność. . .Wynika „to .głównie ze, słabe­go tempa" prac' uwłaszczeniowych. Dotychczas ’ bowiem zahiipotekowano w powiecie słupskim zaledwie 1393 gospodarstwa na ogólną ich ilość ponad 7 100. Spraw tych nie można dłużej przewlekać. Wychodząc z te­go założenia konferencja powiatowa w Słupsku za ostateczny termin za­łatwienia tych wszystkich spraw określiła rok 1962. Warto jed­nakże rozpatrzyć możliwość wcześ­niejszego ich zakończenia.Wreszcie ostatnia sprawa. Powiat słupski leży wprawdzie nad mo­rzem, ale w gospodarce powiatu ten 

fakt nie znajduje większego-odbi­cia. Po zamknięciu portu w Ustce dla przeładunku towarów, powiat słupski, idąc za przykładem z góry, zdecydowanie odwrócił się od mo­rza. Ustka, podobnie jak inne małe porty, miała w swoim czasie powa­żne znaczenie w naszym handlu morskim. Dość powiedzieć, że w okresie od 1947 do 1952 r. przełado­wała ponad milion ton samego wę­gla. Dziś jest małym portem rybac­kim, o lokalnym znaczeniu. Z wy­znaczoną jej rolą Ustka nie chce i nie może się pogodzić. I choć decy­zja w sprawie uruchomienia tego portu nie leży w kompetencjach władz powiatowych, ani nawet wo­jewódzkich, sprawie tej poświęcono dość dużo uwagi. Problem ten, po wielu miesiącach bojów, dojrzał do tego, aby go rozpatrzyły i pozytyw­nie załatwiły władze centralne.Trudno powiedzieć, w jakim stop­niu konferencja powiatowa PZPR w Słupsku może być odzwierciedle­niem obrad wszystkich konferencji powiatowych, które odbyły się w styczniu br. Na konferencjach tych, jak wiadomo, powiatowe organiza­cje partyjne omawiały problemy go­spodarczego rozwoju swoich tere­nów oraz wybierały delegatów na konferencje wojewódzkie. Wydaje się, że nie porównania są tu ważne, ale Sama treść konferencji. Ta, w Słupsku, zajmowała się zwykłymi sprawami, o lokalnym znaczeniu. Niemniej jednak to, o czym w cza­sie konferencji mówiono, miało za­sadniczą wagę dla całego powiatu i było, jak to ktoś podkreślił ■— konkretyzacją i dostosowaniem za­dań wynikających z Wytycznych XII Plenum do określonych możli­wości rozwoju powiatu.

„RUCH TURYSTYCZNY
Z dużym opóźnieniem ukazał się, a 

właściwie wyszedł z druku, bo w sprze­
daży nigdzie go nie widać, czwarty z ko­
lei numer (nr 2/1958) „Ruchu turystycz­
nego" kwartalnika poświęconego „spra­
wom prawnym, ekonomicznym i socjolo­
gicznym turystyki krajowej 1 zagranicz­
nej". Wydawcą tego czasopisma jest Za­
kład Prawnych i Ekonomicznych Zagad­
nień Turystyki SGPiS w Warszawie.

Przy przeglądaniu pisma nasuwa się 
pytanie, jakie właściwie cele postawiła 
sobie redakcja „Ruchu Turystycznego". 
Czy chodziło jej o tworzenie podwalin 
zaniedbanej zupełnie w Polsce dziedziny 
nauki, jaką jest turyzm — czy też chcia­
no służyć stalą konkretną pomocą insty­
tucjom i organizacjom zajmującym się 
u nas turystyką spontanicznie i żywio­
łowo a przeważnie bardzo nieumiejęt­
nie?

Na podstawie nadesłanego redakcji 
jednego tylko numeru trudno wypowie­
dzieć autorytatywne zdanie w tej spra­
wie. Wydaje się jednak, że jeden cel nie 
wyklucza drugiego — Zakład może 1 po­
winien prowadzić także badania jak naj­
bardziej teoretyczne, ale kierunek wy­
dawanego przez Zakład pisma powinien 
być bardziej praktyczny, powinien po­
ruszać więcej zagadnień męgących mieć 
bezpośredni wpływ ha lepszą organiza­
cję 1 planowy rozwój, turystyki w Polsce.

Bieżący numer przynosi 5 artykułów 
teoretycznych, spośród których wyróż­
nić można tylko jeden — St. Berezow­
skiego, Zagospodarowanie Parku Naro­
dowego Wltosza.

O innych artykułach nie można tego, 
niestety, powiedzieć. Bardzo slaby jest 
artykuł B. V. Cerny'ego — Miejsce tury­
styki w socjalistycznym systemie gospo­
darczym. Nie można też do najlepszych 
zaliczyć artykułu W. Warkałło — Odpo­
wiedzialność przedsiębiorstwa hotelowe­
go za zaginięcie lub uszkodzenie mienia 
podróżnych — który Jest abstrakcyjny, 
a przy tym pomija milczeniem jedyne 
istniejące u nas z tej dziedziny opraco­
wania (Tychowskl i Załuski, Hotel i Pra­
wo, 1937 oraz L. Grabowski, Wybrane

zagadnienia prawne z dziedziny hotelar­
skiej, 1954). Zwykłym zaś nieporozumie­
niem jest zamieszczenie przekładu arty­
kułu H. Sauermanna, zamieszczonego w 
„Revue de Tourisme", który stanowi tyl­
ko wstęp do dyskusji na temat inwesty­
cji i finansowania turystyki. Dopiero bo­
wiem dalsze glosy dyskusyjne mogłyby 
być dla polskich czytelników Interesu­
jące.

Najważniejszemu w naszym przekona­
niu działowi, zatytułowanemu „Sprawy 
bieżące turystyki polskiej" — czasopis­
mo poświęca z’aledwie trzy i pół stroni­
cy’ druku — spośród 190 stron. Dział ten 
wypełnia interesujący, chociaż zbyt ma­
ło rozbudowany, artykuł O. Rogalew- 
sklego na kapitalny dla naszej praktyki 
turystycznej temat: „Terenowe rady na­
rodowe a turystyka". .

Znacznie natomiast więcej, bo 8 stro­
nic, poświęca czasopismo miejsca recen­
zjom (i to w dodatku pozycji wydanych 
w latach 1954 i 1955) — w tym również 
recenzjom wydawnictw, w których trud­
no jest doszukać się jakiegokolwiek 
związku z turystyką i jej bieżącymi 
zagadnieniami (np. c. Poasard — Econo- 
mie et ćspace, Essai d*integration du 
facteur spatial dans ł‘anaiyse econo- 
mique).

Kronika przynosi omówienie wydarzeń 
z początki) 1958 r,,' poza tym notuje umo­
wy turystyczne zawarte między Polską 
a innymi krajami na rok 1958 (czaso­
pismo podpisano do druku w 'sierpniu).

Podobnie rzecz się ma z „Materiałami 
i Dokumentami". Po pierwsze — po -co 
i komu potrzebny jest 3-stronicowy „do­
kument" Cariosa Simóes de Albuquerque 
pt. „Finansowanie turystyki socjalnej 
w Portugalii" (wystarczyłaby chyba 
wzmianka, że materiały takie są w po­
siadaniu Zakładu 1 mogą być zaintere­
sowanym udostępnione), po drugie — 
numer jesienią 1958 roku przynosi na 8 
stronach druku „Materiały statystyczne 
dotyczące międzynarodowego ruchu tury­
stycznego w roku 1956 w krajach należą­
cych do Europejskiej Komisji Tury­
styki". Czyżby do sierpnia — kiedy nu­
mer był jeszaze w drukarni — nie 

można było osiągnąć materiałów staty­
stycznych dotyczących 1957 roku?

Dziwny wydaje się fakt, że kwartalnik 
wydawany przez Zakład Prawnych 
1 Ekonomicznych Zagadnień Turystyki 
SGPiS nie zawiera żadnych wiadomości 
z życia tego Zakładu, nie informuje 
o jego pracach, nie zawiera żadnych wy­
powiedzi dyskusyjnych, do których wy­
dane poprzednio trzy numery na pewno 
dostarczyły dość materiałów.

Turystyka w Polsce ma przed sobą 
ogromne możliwości rozwoju. Potrzebna 
jest w tej dziedzinie koordynacja poczy­
nań, potrzebna naukowa podbudowa, po­
trzebni wykwalifikowani pracownicy. 
Jest tu miejsce na dobre pismo fachowe 
o skrystalizowanych zadaniach i dużym 
zasięgu, jest też duże pole do popisu dla 
instytucji naukowo-badawczych, zajmują­
cych się turyzmem.

(Rak)

Rocznik
Polityczny i Gospodarczy

Ukazał się dawno zapowiadany „ROCZ­
NIK POLITYCZNY I GOSPODARCZY 
1958“, Wydawnictwo to, liczące ponad 
1409- stron druku (bez części ogłoszenio­
wej) obejmuje szeroki wachlarz aktual­
nych informacji o ustroju i strukturze 
państwa, życiu politycznym, stanie i 
osiągnięciach na polu gospodarki, Kultu­
ry, oświaty, nauki, ochrony zdrowia, 
spraw socjalnych itd. Wszystkie te infor­
macje poparte są dużą ilością materiału 
statystycznego.

„Rocznik polityczny i gospodarczy 1958“ 
jest w pewnym stopniu kontynuacją po­
przednich publikacji pod tym tytułem. W 
okresie międzywojennym ukazało się 
dziewięć wydań Rocznika, po wojnie zaś 
— jedno, w 1948 roku.

W skład Komitetu Redakcyjnego Rocz­
nika wchodzą: Tadeusz Galiński, Józef 
Kofman, Eugenia Krzeczkowska 1 Kazi­
mierz Secomski.

W
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DYSKUSJA TRWA
/T7 ym razem przegląd mocno spóźniony. „Ekono- 

mista" nr 4 pojawił się bowiem akurat na 
„Gwiazdkę". A za kilka dni ma wyjść z dru­

ku numer następny. Jednakże „Ekonomisty" nie czy­
ta się szybko, „Gwiazdka" i karnawałowy okres 
sprzyjają zaś omijaniu tego typu lektury. Dlatego na­
wet późno wypada zwrócić uwagę naszych Czytelni­
ków na niektóre pozycję numeru, które warto prze­
czytać.

Gospodarka nasza stoi u progu generalnej refor­
my cen. Pierwsze kroki zostały już poczynione. Nie 
wiadomo dotychczas jakimi zasadami kierują się 
czynniki odpowiedzialne, przygotowując reformę 
układu cen. Wiadomo natomiast, co sądzą o tych za­
sadach ekonomiści, gdyż wypotoiadali oni i nadal 
wypowiadają swoje opinie. Dla nikogo nie ulega 
wątpliwości teza, że ceny powinny być narzędziem ra­
chunku ekonomicznego (albo jak kto woli — rozra­
chunku gospodarczego). Dyskusyjna jednak jest kwe­
stia, w jaki sposób teza ma być respektowana.

Dyskusja więc na temat zasad ustalania cen trwa. 
Dalszym głosem w jej ramach jest otwierający 4 nu­
mer „Ekonomisty" artykuł Jana Lipińskiego pt. „Ce­
ny a koszty", ,

Autor stawia ogólnie na wstępie właśnie tę kwestię. 
W jakich warunkach ma znaczenie oparcie cen o ko­
szty produkcji? I odpowiada: W sytuacji, gdy cen­
tralny dysponent produkcji społecznej kieruje się 
w ustalaniu jej wielkości i rodzaju własnymi prefe­
rencjami, gdy więc preferencje konsumentów nie ma­
ją wpływu na produkcję, oparcie cen o koszty nie 
ma żadnego znaczenia. Ceny w tych warunkach 
kształtują się zgodnie z funkcją popytu. Podobnie 
ma się rzecz, gdy w produkcji występują wąskie gar­
dła. Jeśli jednak konsumentom (odbiorcom)

„..chcemy zapewnić... Jakikolwiek wpływ na produkcję po- 
szczególnych gałęzi i rodzajów produktów... gdy ten wpływ 
można urzeczywistnić w okresie obowiązywania danych cen. 

t.zn. gdy w. tym okresie możliwe jest przedstawienie 
produkcji między różnymi gałęziami i produktami przez al­
ternatywne kierowanie zasobów pracy społecznej...",

wtedy koszty produkcji i ich relacje nabierają zna­
czenia dla kształtowania cen.

Autor szeroko analizuje okoliczności, w których ce­
ny służą jako instrument wyboru, czyli rachunku 
ekonomicznego. Oto jego konkluzja z analizy:

„Potrzebom prawidłowego wyboru ekonomicznego odbior­
ców odpowiadają, zależnie od okoliczności, relacje cen, albo 
kształtowane niezależnie od Jakichkolwiek relacji kosztów. 
cowych“VląZanC Z rclacJan,i szeroko pojętych Kosztów krań-

Nie oznacza to jednak przyjęcia przez autora bur- 
zuazyjnej koncepcji kosztów krańcowych, według 
której cena równa się kosztowi produkcji ostatniej 
jednostki produktu. Autor odnosi się krytycznie do 
tej koncepcji. Bierze natomiast pod uwagę koszt 
przeciętny szerszej partii produkcji, tj. tej partii pro­
dukcji, w której zakresie może nastąpić zmiana pro­
dukcji w zależności od popytu w krótkim okresie 
czasu (tzn. gdy nie wchodzą w grę nowe inwestycje). 
Tak rozumiane koszty produkcji nazywa kosztami 
„szerokiego. krańca". Oparcie cen o tego rodzaju ko­
szty w warunkach istnienia rezerw gospodarczych 
w krótk'm okresie sprzyja umiejscowieniu ich w za­
kładach najmniej sprawnych. To rzecz jasna odpo­
wiada racjonalnej gospodarce.

Autor rozpatruje także burżuazyjną koncepcję rów­
nowagi długookresowej. Jak wiadomo według tej kon­
cepcji w długim okresie czasu jako efekt konkuren­
cji następuje zrównanie kosztów krańcowych z kosz­
tami przeciętnymi. Na koncepcję tę powoływali się 
niektórzy zwolennicy oparcia cen o koszty przecięt­
ne. Autor wykazuje, że jest to koncepcja statyczna, 
nie uwzględniająca postępu gospodarki socjalistycz­
nej i co się z tym wiąże — nieuchronnego ' występo­
wania różnic w uzbrojeniu technicznym różnych za­
kładów.

Artykuł kończy się krytyką fez zwolenników opar­
cia cen o koszty przeciętne. W ostatnich słowach au­
tor twierdzi:

„A zatem wyjąwszy sytuację produkcji jednozakładowej 
lub wyrównanego poziomu technicznego nie widzę uzasad- 
nienia dla kształtowania cen na podstawie kosztów przecięt­
nych całej produkcji odpowiednich towarów przy jakiejkol­
wiek konsekwentnej koncepcji ceny wyjściowej".

Na marginesie przeglądu artykułu J. Lipińskiego 
małą informacja:' Koncepcja oparcia relacji cen o re­
lację kosztów najdrożej pracujących, ale społecznie 
potrzebnych przedsiębiorstw, znajduje nie tylko zwo­
lenników w naszym kraju. W czasie pobytu w ZSRR 
zaobserwowałem zainteresowanie się tą koncepcją 
wśród młodych pracowników nauki. W Związku Ra­
dzieckim także chcą usunąć zmorę nierentownych 
przedsiębiorstw. To zaś najkonsekwentniej można 
zrobić opierając ceny o koszty „szerokiego krańca" 
produkcji.

W omawianym, numerze „Ekonomisty" znajdujemy 
jeszcze dwa artykuły dyskusyjne o cenach. Mowa 
w nich jednak o sferze produkcji rolnej. Pierwszy 
artykuł pióra Stefana Schmidta, pt. „Problematyka 
kształtowania relacji cen produktów rolnych" jest 
polemiczny w stosunku do tez zespołu cen rolnych 
Rady Ekonomicznej. Autor mianowicie proponuje za 
podstawę kształtowania cen produktów rołnych przy­
jąć ceny ziemiopłodów, obliczone w oparciu „... o pro­
wizorycznie skalkulowany koszt produkcji na zie­
miach krańcowo użytecznych". Domaga się przy tym 
ustalenia takiej relacji cen podstawowych ziemiopło­
dów, która sprzyjałaby rozwojowi ich produkcji. 
Chodzi tu głównie o właściwszy stosunek między 
produkcją roślinną i produkcją zwierzęcą ponieważ, 
jak pisze: ,

„...na odcinku polityki żywnościowej dopuściliśmy się do 
wytworzenia paradoksalnej sytuacji, w której dalsze zwięk­
szenie zaopatrzenia w białko grozi coraz wyraźniejszym 
konfliktem z zabezpieczeniem rodzimej bazy energetycznej 
(tj. produkcji podstawowych ziemiopłodów — przyp. Mak). 
Import zboża stanowi w tej mierze poważny sygnał ostrze­
gawczy".

Dalej autor przytacza wiele danych liczbowych 
przedstawiających relacje cen różnych produktów 
rolnych. Dane te traktuje jako materiał pomocniczy 
dla ustalenia właściwych proporcji' cen. Myślę, że 
materiał ten zainteresuje nie tylko specjalistów. In­

formuje on na przykład, że ostatnia podwyżka cen 
masła przywróciła przedwojenną relację cen masła 
i słoniny. Przy czym z artykułu wynika, że przedwo­
jenna relacja kształtowała się jeszcze na korzyść ma­
sła w porównaniu do niektórych krajów Zachodniej 
Europy.

Drugi artykuł — Zygmunta Kozłowskiego dotyczy 
niedawnej historii. Jest to dalsza część pracy pt. 
„Próba szacunku świadczeń chłopskich w formie do­
staw obowiązkowych produktów rolnych" (pierwsza 
część zamieszczona była w poprzednim numerze „E- 
konomisty"). z

Z pracy tej Czytelnik dowiaduje się o udziale 
chiopstwa w industrializacji kraju. W cei wyszaco- 
wania świadczeń chłopskich autor stosuje interesują­
cą metodę i krytycznie ustosunkowuje się do innych 
prób sżacunków. Oblicza więc siłę nabywczą jednost­
ki produkcji rolnej w różnych okresach. Okazuje 
się, że u) latach 1952 — 1953 siła nabywcza tej jed­
nostki była najniższa w badanym okresie. Wyrówna­
nie jej do punktu wyjściowego 1950 r. nastąpiło do­
piero w 1955 r. Jednakże autor podkreśla, że to

„...nie oznacza przywrócenia pełnej ekwiwalentności wy­
miany między państwem a wsią. W międzyczasie nastąpił 

’ w przemyśle wzrost wydajności pracy, szybszy niż w rol­
nictwie. W wymianie między miastem a wsią nie uwidocz­
niło się to jednak w postaci względnego spadku cen pro­
duktów przemysłu. Świadczenia rolnictwa na rzecz indu­
strializacji polegały więc głównie na tym, że

a) w okresie do 1955 r. realna cena produktów rolnych by­
ła niższa niż w okresie wyjściowym,

b) po 1955 r. przemysł zachował dla siebie wszystkie ko­
rzyści wynikające ze społecznego postępu technicznego 
w latach 1950-1955".

Kończąc artykuł autor pisze:

„Nie wydaje się rzeczą celową dążenie w naszej sytuacji 
do dalszego zachowania tych korzyści wyłącznie dla przemy­
słu".

Powołuje się przy tym na słowa Gomułki, wypo­
wiedziane na VIII Plenum KC PZPR, o potrzebie 
przerzucenia środków inwestycyjnych na odcinek 
dawniej ograniczany w rozwoju. Nim właśnie było 
rolnictwo.

W zakończeniu przeglądu warto jeszcze zwrócić 
uwagę Czytelnika na dział „Rozmaitości" (Miscella­
nea) 4 nr „Ekonomisty". Znajdujemy tam m. in. cie­
kawą i obszerną informację W. Sztybera o kredycie 
konsumpcyjnym w USA. W świetle rozwoju naszego 
systemu ratalnego informacja ta jest bardzo na cza­
sie,

MaK
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